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m ie s ię c z n ik  po­
święcony badaniu 
rzeczyw istości so­
w ieckiej i s to su n ­
ków  wzajemnych  
P O L S K I  i Z S R R

w arszaw a
s t y c z e ń  19 35

chaos europejski • wychowanie 
przedszkolne • złoża potasowe 
w solikamsku ® Uzbekistan • 
«teatr kameralny" • przed łesti- 
valem filmowym • czerwone 
chiny • po festivalu teatralnym • 
życie  w sowietach • wyniki 
wyborów do rad • przełom 
w polityce aprowizacyjjnej • 
podstawy kultury sowieckiej • 
w obronie geografji«zygzaki*

Cena 1 złoty



SZPADĄ I KIJEM

W obronie

W nocy, przez radjo z Moskwy: „Przemianować 
kolej Murmańską na K irow ską"... Zrana, w gaze­
cie: „Przemianowano m iasto Sam ara...“

Ju ż  przedtem, od m iesiąca, pojawiły się: Kirów, 
Kirowo, Kirowsk... W związku z zamordowaniem
S. Kirowa uśmierca się nazwy trzech ważnych 
miast ZSRR.

Rozumiem, że chęć uczczenia wybitnego działa­
cza pobudziła do ważkich postanowień, lecz czyż 
wymaga to gwałcenia geografji, k tóra nie znosi do­
wolności nomenklatury? D ezorientacja ogromna, a 
pożytek wątpliwy.

iZbyt szczodrze szafuje się geografją dla uczcze­
nia zasług. Przy takiem tempie mogłoby ¡kiedyś za­
braknąć miast dla innych osobistości sowieckiego 
Olimpu, albo też zapanować musiałaby... kompletna 
płynność geografji ZSRR.

Niektóre ze  zmian są  zrozumiale, jak np. L e ­
ningrad (Pietrograd), Stalingrad (Carycyn), Dnie- 
propietrowsk (Ekaterynosław), jako odpowiadające 
zmienionym nastrojom. Inne — budzą zastrzeże­
nia. Gdzież np. celowość nazwy „Kalinin dla 
b. Tweri, m iasta starszego bodaj od Moskwy, nie 
grzeszącego żadnemt przykremi reminiscencjami? 
Albo miano „Gorkij" d la  b. Niżnego-Nowgorodu, 
dość przypadkowe i nie zwiększające rozgłosu 
znakomitego pisarza. Nazwiskiem Stalina oznaczo­
no już około 10 miejscowości, czy nawet i w tym 
wypadku to trochę nie zaw iele? Niedogodność pa 
mięciowa tej swoistej „Gleichschaltung“ utrudnia 
zapewne równie w Sowietach, jak  i zw łaszcza za­
granicą, orj^ntację geograficzną.

Fluktuacje polityczne stw arzają taki oto dziwo­
ląg: wpływowego ongiś Zinowjewa uczczono ¡prze­
mianowaniem Elizawetgradu (Ukraina), a po grud-

z V g

Ocenę pisma naszego przez p. K. S. w ,;K u r  j e- 
r z e  I P o r a n n y m "  z 22 stycznia r. b. ¡przyję­
liśmy z wdzięcznością. Życzliwa intencja znamio­
nuje dużą kulturę recenzyjną. Inicjały autora 
wreszcie pozw alają domyślać się w nim jednego 
z wybitnych orjentologów... Tem cenniejsza jest 
dla nas opinja o „Przeglądzie Wschodnim“ , który 
według ¡p. K. S.

„zaw iera znaczną ilość ciekawych i poży­
tecznych informacyj o wszystkich dziedzi­
nach życia naszego wschodniego sąsiada 
oraz obfituje w treściw e i źródłowe artyku­
ły, poruszające cały szereg doniosłych z a­
gadnień politycznych, gospodarczych i kul­
tur ailnych“ .

geografji...
niowych wydarzeniach „Zinowjewsk" przeobraził 
się w „Kirow o". Ha, trudno, mieścina prowincjo­
nalna, w dodatku carycę przypominająca. A le, że 
jednobrzmiącą niemal nazwą „K irów “ unicestwio­
na została równocześnie Wiatka, — gród stary 
i ważny gospodarczo, w  którego okolicy urodził się 
Sergjusz Kirów, — to już dubeltowa szkoda orjen- 
tacyjna.

Przemianowanie Chibinogorska (obecnie K i­
rowsk), nie zasługuje na pochwałę nawet z punktu 
widzenia interesów propagandy sowieckiej, gdyż 
Chibiny — symbol śmiałej inicjatywy naukowców 
i twórczych poczynań Sowietów, rozniosły po 
świecie sławę tego ośrodka przemysłu fosforyto­
wego, znanego pod tą nazw ą wśród fachowców z a ­
granicy i popularności tej nie należało niweczyć. 
Czyż niema lepszych sposobów uwiecznienia pa­
mięci zasłużonych?

Stanowczo pożądane jest zahamowanie rozpędu 
w tym kierunku, gdyż podobna gorliwość, czy też 
przesadny entuzjazm —* wywołuje zdziwienie. 
Zbyt skwapliwe przypisywanie zasług jednostkom, 
zamiast podkreślania zbiorowego wysiłku i roli 
mas sprzecziie jest z obserwowaną dotąd stale me­
todą wychowania sowieckiego.

Rewolucja sowiecka w geografji wzbudza po­
dziw, gdv wyraża się w budowie olbrzymich kana­
łów, w rejsach polarnych, ujarzmianiu klimatu i t. p. 
Lecz pozorne „przew roty“ , nabierające cech manji, 
wywołując zamęt w atlasach i podręcznikach, utru­
dniają wiedzę o ZSRR. A  ponadto od wielkości do 
śm ieszności — krok jeden zaledwie.

Aleksander Macedoński był wielkim wodzem, 
lecz pocóż łamać... geografję?!.

a. m.

z a k i
Po omówieniu poszczególnych prac i stwierdze 

niti, że
„ciekawe są  artykuły, poruszające zagadnie­
nia gospodarczego i kulturalnego życia R o­
sji Sowieckiej"...,
„ciekaw e szczegóły o rozwoju lotnictwa"..., 
„ciekaw e sprawozdanie z odczytu Natalji 
Satz p. t. „T eatr dla dzieci w Z SR R “ , 
„pełna interesujących szczegółów kronika 
p. t. Życie w Sowietach... Cały ten dział jest 
doskonale skonstruowany"...

¡po zapewnieniu wreszcie, iż pismo nasze
„miałlo wszelkie dane do zaskarbienia sobie 
sympatji szerokich mas czytelników pol­
skich"...,

(ciąg dalszy1 — na następnej stronie okładki)
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m i e s i ę c z n i k ,  p o św ię co n y  
b a d a n i u  r z e c z y w i s t o ś c i  
s o w ie c k ie j  o r a z  stosunków  
w z a je m n y c h  P O L S K I  i Z S R R

OD WYDAWNICTWA

w a r s z a w a ,  j e r o z o l i m s k a  31,  

t e l .  9  8 7  01 -  P K O  2 8  6 9 9

W znaw iajqc w czerw cu 1934  r. „przeg iq d  w schodni" , zapow iadaliśm y czytelnikom
„ sy s te m a ty c z n e  z a p o z n a w a n ie  ich  z r z e c z y w is t o ś c i  so w ie ckq  o ra z  p o d su m o w yw an ie  m o ż liw o śc i 
i p rze ja w ó w  z b liże n ia  g o sp o d a rcze g o , p o lity czn e g o  i ku ltu ra ln e g o  m ię d zy  Polskq a Z S R R " . . .

Zapow iadaliśm y również „ ż y c z liw y  o b ie k ty w izm " wobec zagadnień życia  sowieckiego 
oraz „k ry ty c z n e , le c z  t r z e ź w e  i po g o d n ie  w n ik liw e  p o d e jś c ie "  do tych zagadnień, pragnqc 
służyć idei z b l iż e n ia  obu k ra jó w  i w ko laboracji ich w idzqc rękojm ię umocnienia 
pokoju św iatowego i powszechnego dobrobytu.

Do końca grudnia 1934  r. wydaliśm y sześć numerów m iesięcznika. Pozwalajq 
już one na ocenę jego wartości i um ożliw iajq orjentację co do poziomu, na jakim 
zadania i zapowiedzi swe realizu jem y. Na łam ach „przeg ląd u  w sch o d n ieg o "  zam ieści­
liśmy liczne publikacje , których w ykaz podajemy niżej. O św ietliliśm y w nich szereg 
doniosłych kwestyj, zgrupow aliśm y w ie lo rakie  inform acje, opisy, om ówienia, w yw iady etc., 
zapew nia jqc czytelnikowi możność wytworzenia sobie niezawisłego poglqdu na różne 
dziedziny życia  sow ieckiego i na spraw ę zbliżenia polsko-sowieckiego. K ierow aliśm y się 
stale rzeczowościq , publikujqc n ieraz opinje, od redakcyjnych nawet odmienne. Dbaliśm y 
nadto zaw sze o rzetelność informacyjnq i wysoki poziom treściowy, stylistyczny i g ra . 
ficzny pisma.

Rosnqce zainteresow anie i poparcie czyteln ików pozwoliło nam na zw iększenie 
pierwotnego nakładu pisma i o b n i ż e n i e  p r e n u m e r a t y ,  która od dnia 1 stycznia 
1935  r. wynosi w raz z przesyłkq :

zł .  2 .5 0  k w a r t a I n i e (zam iast zł. 3 .—) 
i zł. 4 .5 0  p ó ł r o c z n i e  (zam iast zł. 6. — ), 

przy b e zp o śre d n ie m  za m a w ia n iu  p ism a  w n a sz e j  A d m in is t ra c j i  lub u rzę d a c h  
p o czto w y ch .  C e na  egzem plarza zł. 1.— w sprzedaży pojedyńczej pozostaje niezmieniona. 
N ie możemy również obniżyć warunków prenum eraty za pośrednictwem sprzedaw ców .

N ie taimy, iż wydawnictwo nasze nie posiada zasobów i ustabilizowanie jego 
podstaw wciqż jeszcze wym aga poważnego wysiłku . L iczym y tu nadal na najżywsze 
poparcie ze strony czytelników i c z y n n q  ich pomoc. Aby przełam ać nieuniknione dla 
poczqtkujqcego wydawnictwa trudności finansowe, musimy podwoić liczbę abonentów. 
Będzie to łatwo wykonalne, jeśli

k a ż d y  z  c z y te ln ik ó w  „ p rze g lq d u  w sch o d n ieg o "  
p o z y sk a  d lań  n ie z w ło c z n ie  jedneg o  n ow ego  abo nen ta .

Apelujqc tedy do czytelników naszych o jednanie abonentów, o punktualne wpłacanie 
należności za pismo oraz zasilan ie  jego Funduszu W ydawniczego, o w skazyw anie  w reszcie 
adresów osób, pragnqcych zapoznać się z „ p rze g lą d e m  w sch o d n im ", prosimy rów no, 
cześnie o kom unikowanie nam uwag, opinij, życzeń i projektów co do treści pisma i jego 
układu, celem usunięcia niedociągnięć i braków dotychczasowych. W szechstronna taka 
spółpraca ze strony przyjació ł pisma przyczyni się do zapew nienia mu trwałego bytu, 
ciqgłoŚci i rozwoju. Bib lioteka Jag ie llo ń ska

W a r s z a w a ,  w s t y c z n i u  1 9 3 5  r.

1002157874



Treść numerów poprzednich
Nr. 1 (C Z E R W I E C  1 9 3 4  r.)

OD WYDAWNICTWA.
W ROCZNICĘ — wspomnienie zasług 

i działalności publicystyczno - wydaw­
niczej twórcy i redaktora „Przeglądu 
Wschodniego“ , ś. p. prof. Wł. Wakara.

NA PRZEŁOMIE STOSUNKÓW POLSKO 
SOWIECKICH — geneza i charaktery­
styka obecnych stosunków politycz­
nych, gospodarczych i kulturalnych 
między Polską a ZSRR.

Al. Mankiewiez — WYTYCZNE DRUGIEJ 
PIATILETKI — omówienie planu dru­
giej piatiletki, synteza planowania i wy­
ników, zdobycze i niedociągnięcia.

POLITYKA GOSPODARCZA SOWIETÓW
—• oświadczenie ambasadora Z. S. R. R. 
w Paryżu, W. Dowgalewskiego, na te­
mat orjentacji gospodarczej Sowietów.

Tadeusz Nowacki •— ZAGADNIENIE WY­
MIANY Z ZSRR - analiza możliwości 
eksportowo-importowych między Pol­
ską a ZSRR.

HANDEL POLSKO - SOWIECKI wg. sta­
tystyki polskiej.

STALIN O HANDLU SOWIECKIM.
W SOWIETACH BUDUJĄ . . .

Kanał Bałtycko - Białomorski.
Chibiny — nowe złoża fosforu.
Bobriki — nowa baza chemiczna. 
Zaniedbany transport.
Dziesięciolecie Leningradu.

PRASA POLSKA O SOWIETACH:
„Dzień Prasy“ w Sowietach.

NOWI LUDZIE W NOW EJ AZJI — wra­
żenia polskiej podróżniczki z Syberji.

Dr. St. Płoski — HISTORYCY ZSRR 
W WARSZAWIE.

Halina Krahelska — PRACA RADOSNA
(recenzja powieści W. Weresajewa 
„Siostry").

Eryk Z. — PO LSKI JAZZ NA SOWIEC 
KICH ESTRADACH.

KRONIKA: Stosunki polityczne i gospo­
darcze.

Nr. 2 (L IP IE C  1 9 3 4  r.)

Orientalis — NA ROZDROŻU. Tendencje 
rozwojowe polityki gospodarczej w E u­
ropie powojennej i na ich tle zasad­
niczy dla nas problem: Wschód, czy Za­
chód?

A. Mankiewiez — PRZEMYSŁ W RA­
MACH DRUGIEJ PIATILETKI. Analiza 
planów i możliwości wykonawczych go­
spodarki przemysłowej ZSRR.

T. Nowacki — WSPÓŁPRACA PORTÓW 
POLSKICH Z ZSRR.

Michał Sz. — AKADEMJA NAUK ZSRR.

Dr. F. Burdecki — NAUKOWA ORGA­
NIZACJA GOSPODARKI ROLNEJ 
W UN.II SOW IECKIEJ.

A. F. Augustynowicz — PIĘŚĆ ŻYCIA 
W FILMACH SOWIECKICH.

KSIĄŻKA W SOWIETACH: E. Wierzbic­
ki — DZIAŁALNOŚĆ WYDAWNICZA. 
R. Lewandowski — NA FRONCIE WY­
DAWNICZYM. K. Zieleniewski — DO­
ROBEK WYDAWNICZY ZSRR, pokaz 
w Warszawie.

PRASA O SOWIETACH: Możliwości sybe­
ryjskie. Sowieckie Detroit. Egzotyka do 
kwadratu. Polityka narodowościowa So­
wietów.

ŻYCIE W SOWIETACH: Rolnictwo. Rybo- 
łóstwo. Przemysł. Budownictwo. Różne.

Eryk Z. —  S/S „WARSZAWĄ“ DO LENIN 
GRADU.

Halina Krahelska — WALKA O NOWY 
CHŁOPSKI BYT (recenzja powieści M. 
Szołochowa „Zorany Ugór“).

J . Ringmanowa — LUDZIE DECYZJI 
i CZYNU (recenzja dzieła R Gula 
„Czerwoni Dowódcy“ ).

SZPADĄ i K IJEM : li. p. — „Da, byli ludi 
w nasze wremia“ ... (polemika z war­
szawskim dziennikiem antysowieckim 
„Nasze W remia“ ).

Giez — NOTATKI BIBLJOGRAFICZNE.
KRONIKA ZBLIŻENIA i SPÓŁPRACY: 

Stosunki polityczne i gospodarcze.
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Nr. 3 (WRZESIEŃ 1934 r.) Nr. 4 (PAŹDZIERNIK 1934 r.)

Orientaiis — POLITYKA KONJUNKTUR.

Henryk Przełomski — DOKOŁA „PAKTU 
WSCHODNIEGO“ .

Ervk Zieliński — CHMURY NA DALEKIM 
WSCHODZIE.

Aleksander Mankiewiez — ROLNICTWO 
SOW IECKIE PO PIERW SZEJ PIATI 
LETCE.

Dr. Feliks Rurdecki — PROBLEMY SO- 
, W IECKIEJ GOSPODARKI ENERGE­

TYCZNEJ.

A. Mankiewiez — TURYSTYCZNY MOST 
POLSKO - SOWIECKI.

A. Augustynowicz — TRANZYT 1 TURY­
STYKA.

Emil Wierzbicki — EKSPED YCJE NAU­
KOWE W ZSRR.

ni. - i. — KINEMATOGRAF JA SOWIECKA.

ŻYCIE W SOWIETACH:
I kongres pisarzy sowieckich. 
Pracownicy naukowi w ZSRR. 
Rolnictwo. Przemysł. Budownictwo. 
Budowa maszyn w ZSRR.
Przemysł spożywczy w ZSK15.
Oświata i nauka. Literatura.
Sport i wychowanie fizyczne. Różne.

Otmar — OFENSYWA ASFALTU I ŻEL­
BETONU.

H. Junosza —  KONTRASTY ŻYCIA (recen­
zja książek: ..Dymy nad Azją“ Wandy
Kragen i „Pod staremi lipami'1 Alekse­
go Tołstoja).

K. Zieleniewski — GEOGRAFOWIE ZSRR 
W WARSZAWIE.

T. Cicślewski, syn — O GRAFIKĘ UŻYT­
KOWĄ.

SZPADĄ i K IJEM : (b.) — „Szachmaty 
w naszi dni“  (polemika w sprawie de­
bitu sowieckich dzieł naukowych).

KRONIKA ZBLIŻENIA i SPÓŁPRACY.
BIBLJOGRAFJA. Nowości wydawnicze.

Orientaiis — POLITYKA ZAGRANICZNA 
ZSRR.

Dr. Michał Dercnicz — „PIEREDYSZKA“ 
NA DALEKIM WSCHODZIE.

Roman Szymanko — UBEZPIECZENIA 
SPOŁECZNE W SOWIETACH.

Michał Sz. — SZKOLNICTWO WYŻSZE 
W ZSRR.

Dr. Feliks Rurdecki — GOSPODARKA 
PLANOWA A TWÓRCZOŚĆ NAUKO 
WA.

W. Michalczyk — KOLEJNICTW O SO­
W IECKIE.

L. Leski — PRODUKCJA ZŁOTA W SO 
WIETACH.

Halina Krahelska — KOBIETA W SOWIE 
TACH, cz. I.

Eryk Zieliński — NOWA „ZIEMIA OBIE­
CANA“ : BIROBIDŻAN.

Tadeusz Cicślewski, syn — POLSKI REA­
LIZM W SZTUCE.

ŻYCIE W SOWIETACH:
Rosyjski Burbank.
Jubileusz Pawiowa.
Moskiewskie Metro.

M agnitogorsk.
Kwitnący Don-Bass.

Kram atorsk.

Dawny „Głodny Siep“ .

W alka o zdobycie bawełny.
„Cud nad Iniandrą“ .
„Niwa - Stró j".

Udany rejs arktyczny.

Stalin o kryzysie kapitalizmu.

KRONIKA ZBLIŻENIA i SPÓŁPRACY.

BIBLJOGRAFJA.

W y d a n e  w  r. 1 9 3 4  n um ery  „p rze g lg d u  w sch o d n ie g o “, z  w y ją tk iem  N r. 1 
(w y c z e rp a n y )  i N r. 6  (sk o n fisk o w a n y), o trzy m y w a ć  m o żn a  b e zp o śre d n io  
z  A d m in istra c ji po 8 0  g ro szy  z a  e g z e m p la rz  w ra z  z p rze sy łk g  — 
w p ł a c a j ą c  n a l e ż n o ś ć  n a  k o n t o  n a s z e  w P. K . O . 2 8 .6 9 9 ,  
cz a so p ism o  „p rz e g lq d  w sc h o d n i“ , W a rs z a w a .
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Nr. 5 (LISTOPAD 1934 r.)

Henryk Przełomski — DEMOKRACJA 
SOWIECKA W ŚW IETLE WYBO­
RÓW DO RAD, cz. I.

Dr. Michał Derenicz — FRONTEM DO 
PACYFIKU.

Emil Wierzbicki —  NA PODBÓJ PÓŁ­
NOCNYCH OBSZARÓW EURAZJI.

L. Leski —  ROZWÓJ UZDROWISK 
W ZSRR.

M. i). — PRZEGLĄD NARODOWOŚCIO­
WY ZSRR.

Halina Krahelska — KOBIETA W SO 
WIETACH, cz. II.

W. Michalczyk — SOWIECKA KRAINA 
BAWEŁNY.

Natalja Zarembina —  TEATR DLA DZIE­
CI W ZSRR.

REW OLUCJA SZKOLNA W SOW IE­
TACH (na marginesie książki Sergju- 
sza Hessena i Mikołaja Hansa: „Peda­
gogika i szkolnictwo w Rosji Sowie­
ckiej“ ).

Dr. Michał Derenicz — CZERWONA 
MONGOLIA.

HANDEL ZAGRANICZNY ZSRR (przy­
czynki statystyczne).

SOWIETY W RELACJACH TURYSTÓW 
POLSKICH (odczyty dyr. inż. J. Iwa- 
siewicza, prof. D-ra M. Centnerszwera 
i prof. inż. W. Świętosławskiego 
w Warszawie).

ŻYCIE W SOWIETACH: Zjazd chemików 
w Leningradzie. Stolica ZSRR przebudowywuje 
się. Obchód XVII-ej rocznicy (rewolucji paździer 
nikowej) w ZSRR. Bilans 17-u lat. Rozbudowa 
uzdrowiska Soczi-Maccsta. Kraina perkalików. No­
wa m agistrala Moskwa-Donbas. Budżet robotni­
ka w ZSRR.

H. Junosza — „KOCHAM“ (recenzja po­
wieści Aleks. Awdiejenki).

NOTATKI B IB L J OGRAFICZNE.

Nr. 6 (GRUDZIEŃ 1934 r.)

Henryk Przełomski — DEMOKRACJA 
SOWIECKA W ŚW IETL E  WYBO­
RÓW DO RAD, cz. II.

Militaris — CZYNNIKI WOJNY NA DA­
LEKIM  WSCHODZIE.

Jerzy Kantorowicz — ROZWÓJ SOWIEC­
KIEGO SZKOLNICTWA POWSZECH­
NEGO.

INSTALACJE CIEPLNE W SOWIETACH. 
L. Leski — GOSPODARKA TROPIKALNA 

W ZSRR.
Adam F. Augustynowicz — LOTNICTWO 

W ZSRR:
Symbol kultury i siły.

Przemysł lotniczy.
Zdobycze lotnicze ZSRR.
Samolot na usługach rolnictwa.
Na podbój stratosfery.
10 lat lotnictwa arktycznego. 
Samolot-gigant.

B. L. — SPORT LOTNICZY W ZSRR.
Dr. Michał Derenicz — MONGOŁOWIE 

POD EGIDĄ JAPONII.
R ELA CJE TURYSTÓW POLSKICH O SO­

WIETACH:
Otmar —- I. Wzdłuż kaukaskiej Riwie­
ry. II. Krymska „fabryka zdrowia“ . 
Zbigniew Ł. — Krymska autonomicz­
na S. S. Republika (odczyt p. Stanisła­
wa Tołwińskiego).

II. L. — PRACA W SOWIETACH (wy­
wiad z dyr. W. Adamieckim).

ŻYCIE W SOWIETACH: Sowieckie zwycię­
stwo w walce z analfabetyzmem. W olna sprzedaż 
chicha. Częściowa likw idacja „Politotdielów“ . 
Stan kolektywizacji i m echanizacji wsi. Więcej 
wody dla Moskwy. Instytut Literatury im. M. Gor- 
k ija. Stalińsk.
KRONIKA ZBLIŻENIA i SPÓŁPRACY,
H. Junosza — „SZLAK SAMURAJÓW“

(recenzja powieści L. Rubinsteina). 
NOTATKI BIBLIOGRAFICZNE.
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ORIENTALIS

C H A O S  E U R O P E J S K I
Morze historji nie rzucało się, jak 

dawniej, gwałtownemi wybuchy od brzegu 
do brzegu. Wrzało ono w swych głębinach. 
Fale postaci historycznych nie przesu­
wały się, jak dawniej, z brzegu na brzeg. 
Zdawało się obecnie, że obracają się one na 
jednem miejscu"...

W ten spo,sób charakteryzował niegdyś 
w „Wojnie i Pokoju“ Lew Tołstoj epokę po 
tej permanentnej wojnie światowej, której 
osią był Napoleon. Identycznie mógłby Toł­
stoj określić i naszą epokę.

Morze dziejów, z trudem wtłoczone do 
swych brzegów po „potopie światowym“ 
1914 — 1918, burzy się znowu w swych głę­
biach, a zwierzchnicy różnych państw, mo­
narchowie, prezydenci, wodzowie i fiihre- 
rzy, premjerzy i t. p., widomie obracają się 
na jednem miejscu; od wszystkiego zas 
tchnie powiewem reakcji.

Sesje Ligi Narodów i komisje rozbroję 
niowe albo zajmują się politycznemi i dy- 
plomatycznemi rozważeniami, ustawami 
i traktatami, lub też terminy swych obrad 
przesuwają razporaz, w nadziei na to, że 
jakieś trudne do rozwiązania problematy 
rozstrzygną się same przez się, lub też po- 
prostu rozwiąże je dobroczynny czas. Czas 
jednak nietylko niczego nie rozstrzyga, lecz 
gmatwa wszystko jeszcze bardziej. Znów 
więc rozpoczyna się praca dyplomatycznych 
Danaid.

Zmieniają się jedynie cechy dlnia. Zna­
miona epoki pozostają niezmienne.

Dzień po dniu, dziś jak i wczoraj — do 
pióra od zbrojeń i do zbrojeń od pióra.

Wiemy dobrze, jaki będzie koniec takie­
go stanu rzeczy: albo zajdzie jakiś zwrot na 
lepsze, albo też... I wówczas pozostanie już 
tylko pytanie, jaki punkt miotającej się Eu­
ropy będzie „Sarajewem “ nowej wojny 
światowej.

Przez jakiś czas zdawało się, że punk­
tem takim będzie Wiedeń. Na rubieże ma­
leńkiej Austrji, nędznych resztek dawnej 
świetności Habsburgów, ze wszystkich stron 
nadciągały wojska. Od bawarskiej granicy 
w pełnym szyku rwał się do boju ucieki 
niersko - hadkenkreuzlerowski „legjon au- 
strjacki“ , a ramię w ramię z nim liczne for­
macje rdzennie hitlerowskich szturmowców. 
Od południa zaś, na granicach italskich 
Mussolini wysunął dwa korpusy, grożąc 
w wypadku niemieckiej okupacji marszem 
na Wiedeń i denerwując tem wrogo wobec 
Włoch nastawioną Jugosławię. Węgry, 
w wypadku ogólnej zawieruchy, zamierzały 
zajęcie Burgenlandu, Czechosłowacja ra ­
chowała, że jej zgromadzone na granicach 
siły uprzedzić wszystkich potrafią co do 
obsadzenia Wiednia i wyczekiwała tylko na 
znak, który —< zdawało się — z chwili na 
chwilę mogła dać Liga Narodów.

Na pewien czas niebezpieczeństwo au- 
strjackie zostało, zażegnane. Lecz natych­
miast zjawiło się dwu nowych pretenden­
tów do „sarajewskiej“ roli. Jeden pocho 
dził z chorwackiego obozu w Jańka-Pusta 
i sygnalizował o sobie rewolwerowemi b ły ­
skawicami w Marsylji, mordując ,,'krala- 
zjednotitjela“ Wielkiej Serbji, Aleksandra 
i bezustannie snującego wokół Niemiec izo-



iującą sieć napółwojennych sojuszów — 
Leona Barthou. Drugi nosił imię: Zagłębie 
Saary.

Narazie obaj ci pretendenci do „sara- 
jewskiej“ roli zostali unieszkodliwieni, a Li­
ga Narodów zdołała nawet przy tej okazji 
odnowić swój, zdawało się, całkiem już 
zwietrzały autorytet. Niemożliwością było 
zmusić Jugosław ję do wyrzeczenia się żą­
dań oficjalnego, międzynarodowego p o t ę ­
p i e n i a  Węgier. Niepodobieństwem też 
było zmusić Węgry do zadowolenia z takiej 
nagany; zwalono więc winę na przysłowio­
wego „dróżnika“ , ale w każdym razie wę­
gierskiego ,,dróżnika“ , który też winien był 
ponieść należytą karę.

Jedynie dzięki temu kompromisowi uda­
ło się pogodzić obie pieniaczące się ze sobą 
na forum Ligi Narodów strony.

W kwestji Saary znalazł się również 
podobny kompromis. Doniedawna hitlerow­
cy grozili zerwaniem plebiscytu przez zor­
ganizowanie przewrotu, a Francja w odpo­
wiedzi na to miała niezwłocznie wysłać do 
Saary swych żołnierzy. Pojednał ich „zło­
ty środek“ . Francja i Niemcy zobowiązały 
się ograniczyć do roli spokojnych, biernych 
widzów, Saara zaś obsadzona została przez 
anglo-italsko-szwedzko-holenderskie oddzia 
ły wojskowe, znajdujące się pod rozkazami 
Ligi Narodów. Prawnicy twierdzą, że stwo­
rzono wielkiej wagi precedens: poraź
pierwszy Liga Narodów rozporządza (spo- 
życzoną zewsząd i to na krótki jeno czas) 
jej tylko powolną siłą zbrojną. Sceptycy 
zaś zaznaczają, że idzie zaledwie o mikro­
skopijną siłę i skrawek terytorjum, że więc 
interwencja o szerszym zakresie przekra­
czałaby możliwości Ligi Narodów. I mają 
słuszność. Lecz przyzwyczajono się już o- 
becnie do kontentowania się najsłabszym 
bodaj przebłyskiem wśród mroków.

Jedna jaskółka nie czyni wiosny... Po 
fiasco z Japon ją i Niemcami, Liga Narodów 
znalazła częściowy rewanż w Saarze i na 
Węgrzech. Nie zmienia to jednak istoty rze­
czy. Nie napawa nadzieją, że Liga Narodów 
zdoła zażegnać nowe niebezpieczeństwo, za- 
rysowywujące się na Dalekim Wschodzie. 
Tam szykuje dla niej próbę ogniową rok 
1936, — rok, w którym zakończone zosta­
nie kompletne przezbrojenie armji japoń­

skiej, gdy Związek Sowiecki w swej kontr- 
partji, mającej w r. 1937 doprowadzić do 
końca dlrugą „piatiletkę“ wraz z drugim to­
rem kolejowym od Bajkału do Pacyfiku, 
o rok cały pozostanie w tyle wobec Japonji. 
Będzie to rok silnych pokus dla Japonji, p o ­
kus wykorzystania sposobności: teraz lub 
nigdy. O ile zechce ona moment ten wyko­
rzystać, jakaż znów kusząca okazja zjawi 
się dla sąsiadów obu państw wojujących, 
okazja do zaatakowania tyłów jednego 
z całkowicie pochłoniętych pojedynkiem 
przeciwników!

Z Dalekiego Wschodu nadciąga niebez­
pieczeństwo, groźniejsze od poprzednich. 
W obliczu jego Europa okaże się rozbitą na 
więcej, niż dwa obozy. Splot stosunków 
wzajemnych jest tak skomplikowany, że ho­
roskopy przyszłości są ciemne i obliczenie 
szans — wątpliwe. Nie da się przewidzieć 
postępowania całego szeregu mocarstw. 
Szeroką jest arena intryg dyplomatycznych, 
awanturnictwa, hazardowych gierek wojen­
nych i loterji dyplomatycznego szczęścia. 
Pod tym względem Europa stanowi obecnie 
większy znak zapytania, niż dawniej.

Doniedawna zdawało się jeszcze, że 
dzieli się ona ze zrozumiałych powo.dów na 
zespół państw, stosujących u siebie reżim 
narodowo - dyktatorski i zespół państw 
o ustroju współczesnej demokracji. Pierw­
szy pobrzękiwał szablą i żądał rewizji trak­
tatów pokojowych oraz ponownego ustale­
nia wszystkich granic. Drugi dążył do mię­
dzypaństwowej stabilizacji i powszechnego 
rozbrojenia na podstawie gwaraneyj bezpie­
czeństwa.

Lecz stosunek sił między obu zespołami 
ulegał zmianie, a wyrazistość sytuacji męt­
niała. Antydemokratyczny obóz wciąż się 
rozrastał. Należą doń: Italja, Niemcy, Au- 
strja, Węgry, Portugalja, Jugo,sławja, Buf- 
garja, Turcja, Estońja, Łotwa, Litwa; do 
obozu tego zbliża się też Hiszpan ja. Zlewa 
na uboczu, stoi Związek Sowiecki, gdzie 
„dyktatura proletarjatu“ usunęła formy de­
mokracji klasycznej.

Obóz krajów, dochowywujących wier­
ności tradycji demokratycznej, qbejmuje 
trzy państwa skandynawskie: Szwecję, Nor- 
wegję i Danję, do których częściowo dosto­
sowuje się i Finlandja, tudzież Wielka Bry-
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tanja i Francja, Belgja i Holandlja, a także 
Szwajcarja i Czechosłowacja. Niewyraźną 
pozostaje sytuacja Rumunji, Grecji i Al- 
banji.

Lecz obozy demokratyczny i antydemo­
kratyczny na arenie polityki międzynarodo­
wej nie są już czemś wewnętrznie jedno- 
myślnem, ani też przeciwstawnem sobie na- 
zewnątrz. Wszystko się pogmatwało. Poli­
tyka zagraniczna nie bywa bynajmniej pro- 
stem kontynuowaniem polityki wewnętrznej, 
ani też nie grupuje państw według panują­
cego w nich reżimu politycznego. Okazało 
się więc, że reżimy mogą się zmieniać, a po­
lityka zewnętrzna może w dalszym ciągu 
dążyć do realizowania tych samych egoi­
styczno - narodowych celów, nie zmieniając 
nawet środków; okazało się również, że bez 
zmiany reżimu zajść może jednak zmiana 
sojusznika.

Najłatwiej oczywiście zachodzą tego ro­
dzaju zmiany w państwadi typu dyktator- 
jalnego, gdzie popierwsze, polityka zew­
nętrzna znajduje się poza kontrolą społe­
czeństwa, a tem samem podlega działaniu 
przypadkowych wahań indywidualnych i 
swawolnych odruchów kierowników i gdzie, 
podrugie, „święty egoizm narodowy" spe­
cjalnie łatwo i naturalnie przemienia się 
w megalomanję i pobudza do rozmaitych 
salto-mortale dyplomatycznych.

Podobieństwa grawitują ku sobie, lecz 
bywa również i odwrotnie: ten sam egoizm 
narodowy pchnąć może przeciw sobie pań­
stwa, spokrewnione metodami rządów wew­
nętrznych. Tak doniedawna jeszcze Italja 
zdolna była rzucić swe siły zbrojne do Au- 
strji, by uprzedzić jej zabór przez Niemcy; 
miało to miejsce tuż po demonstracyjnem 
ideowo - politycznem brataniu się Hitlera 
z Mussolinim w Wenecji... „Swój do swego“ 
nie zawsze zgodę oznacza...

Podział państw na demokratyczne i dyk 
tatorjalne odpowiadał doniedawna podzia­
łowi na bloki ,,pacyfistyczno-stabilizacyjny“ 
i „rewizjonistyczny“ . Lecz nastąpiło zamie­
szanie. Z jednej strony, da bloku demokra- 
tyczno - pacyfistycznego przerzucił się 
Związek Sowiecki, ongiś prorewizjonistycz- 
ny, w obawie przed agresywnością japoń­
ską. Zaś z demokratyczno - pacyfistyczne­
go frontu do dyktator jalnego, reżimu prze­

rzuciła się Jugosławja. Przykład okazał się 
zaraźliwy, gdyż za nią poszły republiki 
bałtyckie — Litwa, Łotwa i Estonja; z oba­
wy przed napaścią ze strony dyktatorjal- 
nych Niemiec były one gotowe szukać obro­
ny u dyktator jalnego Związku Sowieckiego, 
ze strony którego obawiały się zaledwie 
wczoraj akcji zaborczej. Na to niema rady. 
Współczesna polityka — to ekwilibrystyka, 
niestety. Je j  triumf widzieliśmy już w Buł­
gar ji, która potrafiła po zmianie dwu wro­
gich sobie dyktatur Stambulijskiego i Can- 
kowa, powrócić na drogę demqkracji, lecz 
na krótko. Przy życzliwem ustosunkowaniu 
się (jeśli nie przy tajnym nawet współu­
dziale) demokratyczno - europejskiego blo­
ku, dokonał się w niej przewrót faszystow­
ski. Not kennt kein Gebot, W prowadza­
jąca dyktatorską władzę koteija wojskowa 
zajęła nazewnątrz pozycję, przychylną dla 
Małej i Dużej Ententy. Czyż cel nie uświę­
ca środków?! Lecz i z drugiej strony Jugo­
sławja, członek Małej Ententy, omal nie 
zareagowała na zbliżenie Francji z Wło­
chami zaciągnięciem się do orszaku niemiec­
kiej polityki. Co za chassés-croisés! Co za 
oczywista niedorzeczność i namacalne prze­
ciwieństwo,!

Demokratyczna Anglja oddawna była 
i w dalszym ciągu pozostaje protektorem 
Portugalji, kraju, w którym ugruntował się, 
despotyczny reżim, odpowiednik swój po­
siadający chyba wśród południowo-amery­
kańskich pseudo-republik.

Obraz europejskiego, chaosu i zamętu 
dosięga punktu kulminacyjnego. Gdzie wyj­
ście? Barthou iszukał go w całej sieci soju­
szów, które przyczyniłyby się do izolacji 
i pogrążyły w stan niemocy „niemieckie 
niebezpieczeństwo“ , przyczynę wszelkiego 
zła, według jego mniemania. Podjął on 
rozsupłanie europejskiego „węzła gordyj 
skiego“ z bezprzykładną en erg ją, Obu rę­
kami uchwycił się rozdźwięku między Italją 
a Niemcami z powodu Austrji. Odsunięcie 
się Polski potrafił zrekompensować śmia­
łem posunięciem: sojuszem ze Związkiem 
Sowieckim i wprowadzeniem go do Ligi 
Narodów.

Lecz ilekroć „ogon wyciągnął — nos 
ugrzązł“ : zbliżenie z Italją z dużą nerwo­
wością przyjął Belgrad. Nie można się te­
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mu dziwić. Bezpośrednio po wielkiej uro­
czystości połączenia z Bosnją, Hercegowi 
ną, Słowacją i Chorwacją spotkał Jugosła- 
wję afront właśnie ze strony Italji. Była 
ona zmuszona do wyrzeczenia się przyzna­
nego jej w Wersalu Fiume, do zrzeczenia 
się na korzyść Italji swego wpływowego 
stanowiska w Albanji i cofnięcia się wobec 
groźnej postawy Mussoliniego. Niemiecka 
dyplomacja już zacierała ręce, zapraszając 
Jugosław ję do pójścia śladem Polski w na­
dziei, że w ten sposób rozsadzi się od wew­
nątrz M ałą Ententę.

Barthou ułożył sobie za wszelką cenę 
pogodzenie Jugosławji z Italją. W tym celu 
zaaranżowany został przyjazd króla Alek­
sandra do Paryża via fatalna M arsyłja, po- 
czem projektowano wizytę samego Barthou 
w Rzymie. Lecz tajemnicę tej taktyki poro­
zumienia Barthou zabrał ze sobą do grobu.

Laval kontynuować ma dzieło Barthou 
do kcńca. W jaki sposób — jestto znów je ­
go tajemnicą, gwarancją zaś powodzenia 
miałaby być przeiszłość Lavala, byłego so­
cjalisty i pierwszorzędnego ekwilibrysty. 
Obiecuje on jednocześnie chadzać śladami 
i Brianda, i Barthou. Możliwe, że się to uda. 
Będzie to w stylu zdziwaczałej mentalno­
ści naszych czasów.

Zamierza on działać w imię Genewy 
i przez Genewę. Lecz Genewa stała się od- 
dawna nieczytelnym hieroglifem. Ogłoszo­
no ją jako początek demokratycznej organi­
zacji całej ludzkości. Państwo, które chcia­
ło zostać członkiem Ligi, winne było udo­
wodnić, że posiada rządy iście demokra­
tyczne. Był to bowiem w swem założeniu 
związek państw demokratycznych, celem

którego było urzeczywistnienie zasad demo- 
kratyzmu w stosunkach międzynarodowych, 
włącznie dq rozpowszechnienia jedynego po­
rządku prawnego dla wszystkich stosunków 
między państwami i narodowościami.

Liga Narodów, członkami której były 
faszystowska Italja, rasistowskie Niemcy, 
klerykalno - korporatywna Austrja i wiele 
innych, przerobionych na ich mc,dłę byłych 
demokracyj, pąwinnaby gruntownie zapom­
nieć o wszystkich ideologicznych mrzonkach 
swej wczesnej młodości. Liga Narodów ze­
szła z obłoków na ziemię. Złośliwcy twier­
dzą, że Liga jest obecnie pernamentną kon­
ferencją dla wszystkich amatorów, którą 
opuścić może każdy, komu nie dogadza 
w danej chwili kierunek genewskiej gada­
niny. Przykład takiego, wyjścia, podkreślo­
nego niegrzecznem trzaśnięciem drzwi, dały 
już Niemcy i Japonja. A  ponadto można 
tam walić pięścią w stół, wogóle nie wycho­
dząc. jak to uczynił minister Beck.

Ligi Narodów o znaczeniu międzypań­
stwowego parlamentu niema. Niema jej 
również jako związku demokratycznych 
państw do wprowadzania podstaw demokra­
cji na całym świecie. Istnieje raczej, nie 
obowiązujący nikogo do niczego, klub mię­
dzynarodowy z dobrowolnem członkostwem 
ministerjalnem.

Na horyzoncie gromadzą się ciężkie 
chmury, grożące wszechrujnującym ta jfu ­
nem. Biedna ludzkość nie przygotowała dla 
ochrony przed tą burzą niczego, poza pro­
blematycznym schronem Ligi, która gra rolę 
kolektywnego i wielobarwnego parasola, 
rozpiętego nad światowym bałaganem.

pisma naszego uległ konfiskacie. Zakwestionowany zosłał ustęp 
ostatni artykułu wstępnego pod tyt. „D em okracja sow iecka  
w świetle wyborów do Rad", zaw ierajqcy nawiqzanie do sto­
sunków zachodnio-europejskich i polskich. Do chwili uchylenia 
konfiskaty nie będziemy w stanie uskuteczniać zam ówień do­
datkowych na numer powyższy.
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JE R Z Y  K A N T O R O W IC Z

Wychowanie przedszkolne w Z. S. R. R.
W całych dziejach ludzkości niema pań­

stwa, które zajęłoby się wychowaniem 
dziecka od najwcześniejszych lat w tej mie­
rze, jak to uczynił Z. S. R. R. Zarówno P la­
to jak i Arystoteles zalecali rozpoczynanie 
publicznego wychowania dzieci od lat sied­
miu. To samo czyniła jeszcze wcześniej 
Sparta, w której władza państwowa była 
wszechwładna.

Rosja Sowiecka od pierwszej chwili prze­
wrotu włączyła wychowanie przedszkolne 
do ogólnego systemu wychowania publicz­
nego. Jeżeli dziś w państwach kulturalnych 
system oświaty publicznej jest nie do po­
myślenia przy wyeliminowaniu zeń wycho 
wania przedszkolnego, to rolę laboratorjum 
eksperymentalnego odegrał tu ZSRR. Był 
też jedynem państwem w świecie, wprowa­
dzając „powszechne obowiązkowe i bez­
płatne wychowanie przedszkolne jako in­
tegralną część rozbudowy socjalizmu“ .

Jak i był tu punkt w yjśda, wskazuje 
§ 12 Uchwały Partji Komunistycznej z mar­
ca 1919 r. Uznaje się tu za konieczne „two­
rzenie sieci instytucyj przedszkolnych, żłob­
ków, ogródków, ognisk i t. p„ celem udo­
skonalenia wychowania społecznego i wy­
zwolenia kobiety".

Mówi się tu ogólnie o „udoskonaleniu 
wychowania społecznego“ , gdyż w tym 
okresie pedagogika sowiecka znajdowała się 
jeszcze pod wpływem Tołstoja i zachodnio- 
emopejskich poglądów, zwłaszcza teorji 
t. zw. „swobodnego wychowania“ . I Zjazd 
w sprawie wychowania przedszkolnego 
uświadamiał sobie ten stan rzeczy, nie mógł 
wskazać jednak konkretnych dróg, nowa 
pedagogika bowiem nie była ¡jeszcze skry­
stalizowana. Drugi Zjazd z r. 1921 stwier 
dza już wyraźnie, że praca w' instytucjach 
przedszkolnych stanowi „jeden z etapów 
rozwoju osobowości przyszłych budowni­
czych i bojowriików o urzeczywistnienie 
społeczeństwa komunistycznego“ . Uznaje 
też za konieczne, aby wychowanie przed­
szkolne oprzeć na „koncepcji ogólnomark- 
sowskiej zgodnie z naturą dziecka w danej 
epoce rewolucyjnej“ . Trzeci Zjazd, odbyty 
w r. 1924 pogłębia nowy kierunek, stano­
wiąc, że praca przedszkolna winna mieć za 
punkt wyjścia „zadania wychowania, podyk­
towane przez interesy klasowe proietarjatu 
i naukę o dziecku, jako o produkcie środo­
wiska społecznego“ .

Z powyższych rezolucyj widzimy, że 
rozbudowa wychowania przedszkolnego sta­
wiała przed sobą 2 podstawowe zadania:

1) wychowanie przedszkolne w duchu 
marksowsko-leninowskim;

2) wyzwolenie kobiety.
Zajmiemy się pokrótce obu temi zada­

niami.
1. Najwybitniejszym wśród nielicznych 

zresztą teoretyków wychowania przedszkol­
nego w państwach kapitalistycznych (brako­
wi zainteresowania wychowaniem przed1- 
szkolnem odpowiada słaby rozwój teorji) 
jest w chwili obecnej doktór M arja Montes­
sori. Należy ona do tego kierunku pedago­
gicznego, który nosi nazwę biologicznego, 
dąży bowiem do oparcia nauki o wychowa­
niu na biologji, jako ogólnej nauce o rozwo­
ju życia. Ze swego biologicznego; punktu 
widzenia domaga się dla dziecka najpełniej­
szej swobody, jako warunku rozwoju osobo­
wości dziecka, uszanowania wszystkich sto­
pni rozwoju dziecka1). Jakie są to stopnie 
rozwoju, wykazują wszyscy mieszczańscy 
badacze, którzy chórem twierdzą jedno: 
dziecko w wieku 3 — 7 lat jest skrajnym in­
dywidualistą, jest z natury swej istotą anty­
społeczną, jest małym egoistą, który myśli 
tylko o sobie. Jeśli nie chcemy wyrządzić 
niepowetowanej krzywdy jego wzrostowi 
psychofizycznemu, musimy dać mu możność 
„wyżycia" tego etapu. Wychowanie na tem 
stadjum ma się ograniczyć do ćwiczenia 
zmysłów. Do tego też sprowadza się prak­
tyka przedszkoli, prowadzonych metodą 
Montessori. Zalecany przez nią „materjał 
dydaktyczny" do ćwiczenia zmysłów jest zu­
pełnie sztuczny i odrywa dzieci od objektów 
otaczającego świata; samo posiłkowanie się 
tym materjąłem przez dzieci odosabnia dzie­
cko od gromady.

Pedagogika sowiecka dokonała przewro­
tu,̂  obalając w teorji i praktyce mieszczań­
skie poglądy na wychowanie dzieci. Oparła 
wychowanie na pedologji socjalno-biologicz- 
nei ')> przesuwając punkt ciężkości z mo­
mentów biologicznych na socjalne, uwydat­
niając rolę środowiska w kształtowaniu psy­
chiki jednostki. Mieszczańscy uczeni rozpa­
trywali dziecko przedszkolne jako skrajnego 
indywidualistą, badania najnowsze udowo­

') por. M, Montessori. Domy dziecięce, str. 81.
2) Wybitnym reprezentantem tej nauki jest Zal- 

.kmd („Problemy pedagogiki sowiecikiej" po ros.).
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dniły, że już w najmłodszych grupach dzieci 
pomagają jedno drugiemu, korzystają wspól­
nie z zabawek i materjału, szukają u siebie 
wzajemnie oceny i poparcia w pracy. 
W średniej grupie daje się zaobserwować 
współpraca, a w starszej — podział pracy, 
to samo w zabawach zbiorowych.

Ju ż  wśród dzieci przedszkolnych stwier­
dza się więc istnienie nawyków kolektyw­
nych. Zgodnie z ujmowaniem zabawy, jako 
przygotowania do życia x), uznano za wska­
zane wypełnić je treścią społeczną. Ju ż  
w spontanicznych zabawach dziecięcych 
stwierdzono piętno klasowe: zabawy w bur- 
żuazję i proletarjat, czerwoną armję, walkę 
z religją i t. p. Pedagogika sowiecka wyko­
rzystała te fakty, aby na nich oprzeć program 
wychowania przedszkolnego.

Inaczej ujęto też samą istotę okresu 
przedszkolnego. Pedologowie mieszczańscy 
widzą w nim tylko okres zabaw. Pedologo­
wie sowieccy udowodnili, że decydującym 
pierwiastkiem jest jednak praca, która jest 
dostępna dla dziecka i konieczna, jeśli podać 
mu ją  w formie zrozumiałej i odpowiadają­
cej jego potrzebom.

Rozbudowa socjalizmu wymaga pewnych 
cech psychicznych, jak szybka orjentacja, 
koordynacja, wynalazczość. Miejsce siły fi­
zycznej i nawyków mechanicznych ma zająć 
w pewnej mierze zdolność kombinowania. 
Stąd wielką rolę w wychowaniu przedszkol- 
nem przypisuje się kształceniu politechnicz­
nemu. Chodzi tu o rozszerzenie techniczne­
go doświadczenia dziecięcego przez zaznajo­
mienie z działaniem poszczególnych mecha­
nizmów, z właściwościami materjałów, z nie- 
któremi zjawiskami fizycznemi przy pomo 
cy zabawki technicznej, gier technicznych 
i t. p. Na wsi dzieci mogą wziąć bezpośredni 
udział w pracy dorosłych.

Teorja K. Grossa.

Zasady wychowania przedszkolnego 
określił najogólniej Załkind, rozróżniając 
w niem 4 momenty: aktywizm, kolektywizm, 
organizację i materjalizm.

2, Drugiem zadaniem wychowania 
przedszkolnego jest wyzwolenie kobiety, 
pod którem pojmuje się umożliwienie jej 
należytego udziału w życiu gospodarczem 
i społecznem. Zadanie to stało się szcze­
gólnie aktualnem w dobie planu pięciolet­
niego.

Związek Sowiecki, który był dotychczas 
państwem agrarnem, przeistoczył się w kraj 
industrjalny, w którym maszyna coraz bar­
dziej wyrugowuje rzemiosło, wymagające 
długoletniej wprawy i większej siły fizycz­
nej. Praca w nowocześnie urządzonej fa­
bryce sprowadza się głównie do dozorowa­
nia i obsługiwania, przystosowywania się do 
rytmu działalności maszyn, co wymaga już 
zupełnie innych kwalifikacyj, a w każdym- 
bądź razie zręczność i prymitywna siła fi­
zyczna przestają odgrywać dawną swą rolę. 
Przemysł w Z. S. R. R. uczynił przez to sa­
mo możliwym udział kobiet w produkcji 
w bardzo szerokim zakresie. Wystarczy 
wskazać, że w ciągu krótkiego czasu włączo­
no do produkcji 4.000.000 kobiet. Rekonstruk­
cja gospodarcza oderwała matkę od dziecka. 
Stąd, już wskutek samych tylko konieczności 
gospodarczych, państwo musiało pomyśleć 
o dziecku. Wprowadzenie nieprzerwanego 
tygodnia pracy i zmian nocnych („niepreryw- 
ka“ ) wywołało konieczność powstania roz­
maitych form instytucyj przedszkolnych.

Do tego dodać należy spotęgowany 
ogromnie udział kobiety w życiu społecznem, 
która narówmi z mężczyzną zajmuje placów­
ki od najniższych do najwyższych.

Następująca tabela ilustruje rozwój 
przedszkoli w okresie I ,,piatiletki“ :

Wzrost ilości przedszkoli i wychowawców w Z. S . R. R.

Ogólna W tej liczbie w W tej liczbie w
Lata ilość

przedszkoli miastach
miejsc owościac}- 

rolniczych

Ogólna ilość 
wychowawców miastach

miejscowościach
rolniczych

1 9 2 8 /2 9 2 .5 1 7 2 .2 1 5 3 0 2 7 .4 5 6 6 .9 5 4 5 0 2

1 9 3 2 /3 3 2 1 .2 1 5 11 .185 10 .0 3 0 5 4 .1 5 3 3 8 .2 5 5 15 8 9 8

Tabela ta wskazuje, jak niezwykle inten­
sywny był wzrost instytucyj wychowania 
przedszkolnego, skoro ilość przedszkoli 
wzrosła prawie dziesięciokrotnie, podczas, 
gdy liczba wychowawców mniej niż ośmio­

krotnie. Podobnie jak na wszystkich innych 
terenach, wieś siedmiomilowemi krokami po­
suwa się naprzód, aby dopędzić miasto.

Wymieniona ilość przedszkoli obejmuje 
tylko stałe instytucje przedszkolne. Oprócz



znanych nam, zwykłych t. zw. ogródków 
dziecięcych, należą tu inne typy zakładów. 
W pierwszym rzędzie należy tu wymienić 
t. zw. ogniska dziecięce. Je st to przedszkole
0 dłuższym dniu pracy. Wzrost bowiem 
aktywności kobiety pracującej, udział jej 
w pracy społecznej, uczynił niezbędnem 
przedłużenie czasu pobytu jej dziecka w za­
kładzie.

Ogniska dziecięce należą do kompe­
tencji Komisarjatu Ludowego Oświaty, 
częściowo zaś finansuje je to przedsiębior­
stwo, do którego jest przydzielone. Rodzi­
ce w płacają na dożywianie dzieci kwoty, 
których skala jest zróżniczkowana, zależ­
nie od stopnia ich zamożności.

Olbrzymi rozwój wychowania przed­
szkolnego uwydatni się, jeśli do tych stałych 
zakładów dodamy sezonowe (zimowe i let­
nie). Chodzi tu głównie o t. zw. placyki 
(.,płoszczadki‘‘) dziecięce i pokoje dziecięce 
przy klubach. Placyki dziecięce — to typ 
instytucji przedszkolnej na otwartem powie­
trzu. Są  one szczególnie rozpowszechnione 
w rejonach fabrycznych. W mieście tworzy 
się je przy fabrykach, kooperatywach miesz­
kaniowych, szkołach, w parkach i bulwarach. 
W organizacji ich biorą udział związki za­
wodowe, komsomoł, pionierzy, spółdzielnie
1 rozmaite towarzystwa. W kołchozach 
w czasie żniw zakłada się przy nich internat 
dla dzieci. Placyki dziecięce opiekują się 
również dziećmi, wziętemi z ulicy. Ta róż­
norodność form wskazuje, jak palącem jest 
w Z. S. R. R. zagadnienie wychowania 
przedszkolnego.

Wzrost stałych instytucyj 
przedszkolnych *)

Lata

Ilość ogólna 
dzieci 

w przed­
szkolach

Miasta Miejscowo­
ści rolnicze

1928/29 452.900 315.042 137.858

1932/33 5.231.200 1.128.500 4.107.700

+1055,0% +258,2* +2876,0$

W zrost ilości wychowańców 
w przedszkolach.

R e p u b l i k i r. 192*729 r. 1933/34 Wzrost 
w %

Rosyjska S.F .S.R . 34.780 3852.500 1007
Białoruska S .S  R. 13.094 153.500 1072
Ukraińska S S.R. 64.864 775.000 1094
Zakaukas. S.F .S.R . 17.893 238X00 1230
Turkmeńska S.S.R. 3.441 55.600 1515
Uzbecka S.S.R. 5.828 156.600 2587

Suche te cyfry dają bardzo żywy obraz 
rozwoju wychowania przedszkolnego za­
równo w całym Związku, jak i w poszcze­
gólnych republikach narodowych.

Je ś li  przyjrzymy się teraz danym staty­
stycznym za okres pierwszego pięciolecia, to 
musimy skonstatować, że wzrost ilości dzieci 
w instytucjach przedszkolnych jest dopraw­
dy potężny, gdyż wynosi w ZSRR jako ca­
łości 1055,0 %, czyli jest przeszło dziesięcio­
krotny. Jeszcze większe sukcesy dostrze­
gamy w reryiblikach narodowościowych, 
gdzie różnice są olbrzymie. O ile np. w Bia­
łoruskiej S, S. R., gdzie już przed r, 1929 
istniała względnie wielka sieć instytucyj 
przedszkolnych, przyrost wyniósł 1.072,3 %. 
•to w zacofanej republice Uzbeckiej równa 
się on 2587%, czyli w porównaniu z Biało­
ruską jest 2V2 razy większy, w stosunku zaś 
do r. 1928/29 jest 25-krotny. Widzimy, że 
zacofane dotychczas republiki stawiają sobie 
za punkt honoru, aJby d opędzić bardziej 
zaawansowane tery tor ja Związku Sowiec­
kiego. Tę samą tendencję dostrzegamy 
w stosunku wsi do miasta. W Z. S. R. R. 
wzrost ten w miastach w omawianym przez 
nas okresie wyraża się w cyfrach 258,2% 
dla miast i 2,876,0% dla miejscowości rolni­
czych, czyli jest jak 10 : 1 na korzyść tych 
ostatnich, zaś w republice Uzbeckiej wynosi 
679% i 25.945,4% , t. zn. prawie 50 : 1. Wieś 
w ogólności i w republikach narodowościo­
wych w szczególności czyni tytaniczne 
wprost wysiłki, aby dorównać kroku miastu.

Reasumując wyżej wyłożone, możemy 
stwierdzić:

Wychowanie przedszkolne w Z. S. R. R. 
wykazuje następujące cechy charaktery 
styczne:

1. Włączenie wychowania przedszkol­
nego do ogólnego systemu oświaty publicz­
nej, jako jego integralną część,

2. Oparcie go na teorji „środowiska so­
cjalnego“ (nie zaś ibiologiczno-indywiduali- 
stycznej),

3. Niezwykły wzrost ilościowy.
4. Różnorodność jego form (stałe i se­

zonowe: ogródki dziecięce, placyki, ogniska).
5. Olbrzymie zbliżenie się wsi do mia­

sta na terenie wychowania przedszkolnego.
6. Niezwykle intensywne i jednocześnie 

owocne wysiłki narodowości, zamieszkują­
cych ZSRR w kierunku zrównania się 
z R osją Centralną w dziedzinie wychowania 
przedszkolnego.

*) ¡Por. „W sieobszczeje obuczenije i politpro- 
swiet w S. S. S. R .", M oskwa 1934 r.
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EM IL W IE R Z B IC K I

Wielkie złoża potasowe w Solikamsku
Nawozy potasowe, — to gwarancja peł­

nego urodzaju większości roślin upraw­
nych. Jednocześnie — zapewnienie nie- 
wycieńczania ziemi przy najintensywniej- 
szem wyzyskiwaniu jej przez najbardziej 
wymagające i kapryśne kultury. Bez sil­
nych dawek potasu nie sposób zaprowa­
dzić nowoczesnego intensywnego rolnic­
twa. Z każdym też rokiem przed wojną 
popyt światowy na nawozy potasowe 
zwiększał się w szybkim tempie. Monopol 
w Europie na wyrób tych nawozów miały 
Niemcy. Posiadając w Stassfurcie i Miil- 
hausen olbrzymie złoża soli potasowych 
zaspokajały Niemcy w całości potrzeby 
nietylko własnego kraju, ale i całej reszty 
Europy, oraz większości innych części 
świata. Nasz Kałusz, posiadający również 
sole potasowe, choć mniej doskonałe, niż 
¡niemieckie, nie stanowił żadnej konkuren­
cji, gdyż został wykupiony przez Stass- 
furt i poprostu zawiesił swoją eksploata­
cję, nie mogąc współzawodniczyć z potęż­
nym przeciwnikiem.

W 1925 r. rosyjski geolog, prof. Preobra- 
żeński, badając pokłady permskiej soli, 
których eksploatacja sięga czasów jeszcze 
z przed Iwana Groźnego, odnalazł w tych 
miejscowościach fantastyczne ilości pokła­
dów 3-ch minerałów: sylwinu, sylwinitu
i karnalitu —  wszystkie o wielkiej zaw ar­
tości soli potasowych.

Najbardziej rozpowszechniony — sylwi- 
nit, posiada 30% potasu, przyczem niewy- 
maga on trudnych, a kosztownych zabie­
gów, aby się przetworzyć na cenną „pota- 
sów kę“ . Od czasu pierwszych ustaleń 
prof. Preobrażeńskiego złoża soli potaso­
wych zostały zbadane wielokrotnie i 
wszechstronnie. Sporządzone zostały 
szczegółowe mapy geologiczne, obliczono 
zapasy soli przy pomocy setek borowań, 
zakładanych nawet na większe głębokości 
(do 1 kim.). W wyniku tych badań okaza­
ło się, że zasoby permskich soli potaso­
wych sięgają wprost astronomicznych cyfr. 
Obliczenia geologów sowieckich wykazują 
zawartość 60 miliardów tonn minerałów, 
zawierających sole potasowe, zalegają­
cych na różnych głębokościach, ale nie 
głębiej, niż 500 m., w miejscowościach 
wzdłuż lewego brzegu Kamy, na północ od 
ni. Permi do Solikamska.

Głównym ośrodkiem wydobycia i fa­
brycznego przetworu minerałów na pota- 
sówkę jest stare miasto uralskie, Soli- 
kamsk. Było ono już w w. XVIII jednem
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z głównych centrów wydobycia soli ku­
chennej i należało, jak i w iększa część 
Uralu do znanej rodziny wielkich przemy­
słowców rosyjskich Stroganowych, którzy 
już w 1606 r. zaczęli tę eksploatację.

Pierwsze kopalnie soli potasowych zo­
stały założone w odległości 3 kim. na po­
łudnie od Solikamska. Ze sztolni tej ko­
palni ruda wędruje do olbrzymich, już od 
paru lat uruchomionych fabryk potasówki 
w Solikamsku. Wydajność tych zakładów 
obliczona jest na przeróbkę 2,5 miljona 
tonn rudy mineralnej rocznie.

W r. 1933 z kopalni pod Solikamskiem 
wydobyto już 1,5 miljona tonn rudy,

O 30 kim. na południe od Solikamska 
leżą nad Kamą Berezniki, które na 
1.1.1934 r. liczyły ponad 80 tys. mieszkań­
ców. Doniedawna -prawie nieznana osa­
da — obecnie miasto z jednym z najwięk­
szych przemysłów chemicznych w ZSRR. 
W pobliżu tego miasta założono drugą ko­
palnię soli potasowych. Obecnie na brze­
gu Kamy buduje się tam chemiczny „kom­
binat“ przetworów potasowych.

W młynach dla przemiału sylwinitu 
oraz innych fabrykach chemicznych Soli­
kamska i Berezników — zastosowano naj­
nowsze urządzenia i wynalazki techniczne; 
kompletnie zmechanizowano produkcję, 
a także ładowanie do wagonów. Siła ludz­
ka sprowadzona jest tutaj do niezbędnego 
minimum. Wobec wielkiego zaintereso­
wania rządu sowieckiego przemysłem po­
tasowym, oraz kolosalnych inwestycyj 
w tym okręgu podczas drugiej „piatiletki“ , 
produkcja potasówki już w 1937 r. będzie 
mogła zadość uczynić najszerszym wymo­
gom przyszłego rozwoju i modernizacji rol­
nictwa w całym Związku Sowieckim. Jeśli 
porównamy zapasy złóż soli potasowych 
w rejonie Solikam ska z zapasami Stassfur- 
tu i Miilhausen w Alzacji, które przed 
wojną zawierały 90 % ujawnionych dotych­
czas zapasów potasu na całej kuli ziem­
skiej, to okaże się, że złoża nad Kamą są 
bogatsze prawie czterokrotnie. Geologo­
wie obliczyli, że starczyłoby ich na pokry­
cie zapotrzebowania rolnictwa całego 
świata na 1000 lat.

Nietylko na potasówkę jednakże idzie 
produkcja już czynnych kopalń Solikam ­
ska i nowozakładanych pod Bereznikami 
Zakłady te budowane są „na wyrost". 
Według wszelkiego prawdopodobieństwa 
pracują te fabryki także i na potrze­
by armji sowieckiej. Jednocześnie okaza­



ło się, że karnalitowe rudy dają możność 
zorganizowania produkcji metalicznego 
magnezu, który jest lżejszy od aluminjum, 
a w połączeniu z nim daje wielce cenny 
dla różnych celów technicznych stop.

T ak wielki rozrost przemysłu chemicz­
nego nad Kamą mocno zaciężył na środ­
kach transportowych tych doniedawna za­
padłych kątów. Kolej od Solikamska do 
Syberyjskiej' magistrali 'już nie może po­
dołać wymaganiom nowego przemysłu. 
Toteż na całej tej trasie -— 233 kim., — łą ­
czącej Solikamsk ze stacją Czusowskaja, 
przystąpiono do układania drugiego toru.

Mówiąc o Bereznikach należy dodać, 
że tam została wybudowana jedna z naj­
większych centrali elektrycznych w ZSRR. 
Centrala ta, o sile 93 tysięcy klwt. ma 
jednocześnie tak modne obecnie w Sowie­
tach urządzenia dla t. zw. „ciepłofikacji". 
(p. „Przegląd Wschodni“ Nr. 6, str. 13). 
Stacja ta pracuje na węglu, dowożonym 
z bliskiego okręgu kizelskiego („Kizeł“). 
Ja k  widać z tego, planowanie ośrodków 
nowych przemysłów sowieckich odbywa 
się przy zasadzie najracjonalniejszego wy­
zyskania naturalnych bogactw terenowych.

O 200 kim. na zachód od Solikamska, 
w górnym biegu Kamy aż do rz. Wiatki, 
znajdują się złoża minerałów, zawierają­
cych fosfor. Kopalnie tych minerałów już 
są tam założone, a nowa limja kolejowa, 
długości 167 kim. łączy je z linją Lenin­
grad — Perm. Fosfor połączony z pota­
sem i azotem tworzy idealny nawóz 
sztuczny najwyższej wartości użytkowej, 
t, zw. „nitrofoskę“ , która będzie produko­
wana w Bereznikach. Już zatwierdzono 
plany olbrzymiej rozbudowy Berezników 
Ma być tam założony szereg nowych fa­
bryk chemicznych, a jednocześnie przystę­
puje się do budowy kolei, łączącej bezpo­
średnio oba punkty: st. Fosforytnaja na 
górnej Kamie, gdzie leżą kopalnie fosfory­
tów, z Solikamskiem.

Wyjątkowo skomplikowany i w wielu 
„węzłowych“ ośrodkach produkcji zakon­
spirowany przez właścicieli patentów 
(przeważnie niemców) przemysł chemicz­
ny coraz bardziej jest opanowywany przez 
chemików sowieckich. Jeszcze sporo niem­
ców, a także anglików pracuje nad Kamą. 
Ale zastępy nowych sowieckich chemików 
i górników już się nauczyły arkanów tego 
nowego dla Rosji przemysłu. Dowodem 
jest np. fakt, że w ub. roku Sowiety wy­
rzekły się grubo opłacanych usług T-wa 
niemieckiego „Gefrierschachtbau“ , T-wa, 
które posiada monopol na sposób zakłada­
nia nowych sztolni w łatwo rozsypujących 
się pokładach karnalitu metodą zamraża­

nia ścian nowych korytarzy podziemnych,
i dalsze prace nad rozwojem wydobycia 
karnalitu w kopalniach Solikamska doko- 
nywują się już o własnych siłach.

A  teraz trochę refleksyj ogólnych. Przy­
puśćmy, że złoża potasu odkryto nie nad 
dziką Kamą, lecz nad brzegami jakiejś Lo­
ary lub Po. Z pewnością przez dobrych kil­
ka lat cała prasa światowa rozbrzmiewała­
by echami tego tak uniwersalnej wagi od­
krycia. Starczyłoby tematów! Przede- 
wszystkiem — detronizacja monopolu 
Niemiec i daleko sięgające z tego kon­
sekwencje. Dalej perspektywa i perypetje 
walki dwóch olbrzymich koncernów; plany 
eksploatacji nowoodkrytych złóż i. t. p.
0  Solikamsku jednakże i jego bogactwach 
mineralnych nie spotkałem w prasie pol­
skiej artykułu na szerszą skalę. Takie anor­
malne zjawisko dowodzi, że prasa nasza 
poprostu nie lubi podawać jakichkolwiek 
wiadomości, przytaczać fakty lub opisy­
wać zjawiska z terenów sowieckich, któ­
re wołają wielkim głosem o zdobyczach
1 sukcesach gospodarki narodowej naszego 
sąsiada. Je s t  to niestety niezbity fakt. Dla­
czego jest tak? Dlaczego opowiadania na­
wet naocznych świadków, powracających 
z Z. S. R. R., przyjmuje się w Polsce zawsze 
i stale z aprioriczną niewiarą ukrytą 
myślą: „jeszcze jednego nabujali..."? Nie 
będę się wdawał w ocenę tego tak po­
wszechnego, niestety, zjawiska. Niewiara 
w zdobycze kultury i nauki sowieckiej pię­
trzy się jeszcze naokoło każdego prawie 
obywatela polskiego, jak chiński ¡mur. Na­
leży go rozbijać taranem faktów.

Oto wiedzieliśmy wszyscy, że Niemcy są 
monopolistami potasu. A  właśnie, że już 
nie, bo nad Kamą znaleziono dużo bogat­
sze złoża. Niemiecki przemysł chemiczny 
przodował dosłętwnie całemu światu, był 
istotnie bezkonkurencyjnym. Czyż nie za­
leży nam, najbliższym sąsiadom Unji So ­
wieckiej, na najwcześniejszem poznaniu 
i wiedzy o olbrzymich sukcesach gospo­
darki narodowej Sowietów na tem tak bar­
dzo ważnem polu?

Przykład Solikamska i Berezników daje 
dużo do myślenia i zmusza do przewartoś­
ciowania wielu utartych komunałów na 
temat: „Rosja potrzebuje conajmniej 50 łat, 
aby doprowadzić swój przemysł do pozio­
mu Zachodniej Europy" i t. p.

Kraj, oraz ludzie, którzy nietylko byli 
wstanie otworzyć wielki przemysł chemicz­
ny nad Kamą, nie mówiąc już o Bobrikach 
i Chibinach, ale umieją go już samodzielnie 
rozbudowywać i eksploatować — to kraj 
zaiste nieprzewidzianych możliwości. I bę­
dę nadal powtarzał: praeterea censeo Rus- 
siarn melius cognoscendam esse.



U z b e k i s t a n
D z ie s ię c io le c ie  rep u b lik  so w ie c k ic h  w  A z ji

W grudniu 1934 r. minęło 10 lat od 
chwili, kiedy Sowiecka Azja Centralna ule­
gła podziałowi na podstawie cech naro­
dowościowych, w konsekwencji czego 
powstały republiki związkowe Uzbekistan, 
Turkmenistan i Tadżykistan oraz autono­
miczna republika Kirgistan i autonomicz­
ny okręg Kara-Kałpak. Wraz z republiką 
związkową Kazakstanu tworzą one razem 
terytorjum Turkiestanu.

Przedrewolucyjny Turkiestan, mimo 
swej świetnej przeszłości i wielkiej wagi 
w życiu gospodarczem rosyjskiego imper-

Uzbek z naręczem bawełny.

jum, traktowany był jako „dzika" kolonja, 
na której żerowali wszelkiego rodzaju 
urzędnicy i wojskowi. Na bawełnianych 
polach, tem największem bogactwie Tur­
kiestanu, nawet żelazny pług był rzadkoś­
cią. Chłop orał ziemię prymitywnym drew­
nianym „omaczem", przypominającym na­
rzędzie, ¡jakiem posługiwali się starożytni 
Egipcjanie.

Okres wojny europejskiej i wojny do­
mowej, która rozgorzała po rewolucji, był 
olbrzymim ciosem dla narodowej gospodar­
ki Turkiestanu. Obszar siewny bawełny 
zmniejszył się z 500 tys. ha w r. 1916 do 
60 — 65 tys. ha pod koniec 1921 roku.
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Wojna domowa w Turkiestanie zaciąg­
nęła się dłużej, niż w innych częściach b. 
imperjum rosyjskiego. Walkę o zmianę 
ustroju i rządu skomplikowały walki na tle 
religijnem z sunnickimi mahometanami, 
Spoczątku na terytorjum dawnego Chana­
tu Chiwy i Emiratu Buchary utworzyły się 
dwie republiki: Choremska i Bucharską, 
uznane za niepodległe przez Sowiety, mi­
mo iż forma ich rządów nie była socja­
listyczna. Pod koniec 19:24 r. obie te re­
publiki znikły i stały się częścią Uzbeki­
stanu i Turkmenistanu, przez co weszły 
w skład Unji Sowieckiej.

Mimo, iż pokojowa budowa republik 
środkowo-azjatyckich rozpoczęła się póź­
niej, niż w innych częściach państwa so­
wieckiego, w szybkiem tempie zdążają one 
za innemi, o czem świadczy chociażby to. 
że w ciągu tych 10 lat Turkiestan, który, 
poza niewielkiem prymitywnie urządzo- 
nem chałupnictwem, nie miał własnego 
przemysłu, usześciokrotnił swoją produk­
cję, a ilość robotników z 35 tys. w r. 1925 
wzrosła do 215 tys. w r. 1934; obszar plan- 
tacyj bawełnianych z 325 tys. ha w r. 1924 
wzrósł do 1.224 tys. ha, czyli powiększył 
się cztery razy.

Najważniejszą pozycję w rewolucyjnym 
doiobku Turkiestanu zajmuje Uzbecka 
Socjalistyczna Sowiecka Republika, obej­
mująca obszar 168 tys. km. kw. z ludnoś­
cią ca. 5 miljonów.

Na północy graniczy z Kazak — i Kir- 
gizstanem, na wschodzie — z Tadżykista­
nem, który do końca 1929 r. jako autono­
miczna republika wchodził w skład Uzbe­
kistanu, na południu — z Afganistanem, 
na zachodzie — z Turkiestanem. Do Uzbe­
kistanu należy również oaza Chiwy w dol­
nym biegu Amu-Darji.

Zachodnia część Uzbekistanu stano­
wi przedłużenie pustyni Kizilkum z rzeką 
Serawaszan, w dorzeczu której ist­
nieje najbogatszy okręg rolnictwa, ¡należą­
cy do niziny Kaspijskiej, wschodnia część 
otoczona jest urodzajnemi równinami Fer- 
gany nad górnym biegiem Syr-Darji, po­
między pogórzami Tienszanu i Ałaju. Kli­
mat bardzo suchy i kontynentalny o tem­
peraturze średniej + 0 ,2  w styczniu i 28,8° 
w lipcu. Roczne opady w pustyni i stepie 
poniżej 250 mm. w pogórzach Tienszanu 
i Ałaju — 350 do 500 mm. Na ludność 
Uzbekistanu składają się: Uzbekowie —
74 proc., Tadżykowie — 8 proc., Rosjanie 
i Ukraińcy — 6 proc., Kirgiscy Kozacy —



2 proc., resztę stanowią Kirgizi, Arabowie 
i Żydzi.

Uzbekowie stanowią grupę plemion (ok. 
80, z różnorodnemi gałęziami o ok. 150 na­
zwach) pochodzenia turkskiego, zmiesza­
nych z elementami irańskiemi i mongol- 
skiemi, sama zać nazwa Uzbeku pochodzi 
od Uzbegchana, wodza Złotej Hordy (um. 
w r. 1340), który skłonił podległe mu ple­
miona do przyjęcia islamu.

Stolicą Uzbekistanu ijest Samarkanda 
(3.086 kilometrów od Moskwy), licząca 
przeszło 105 tysięcy mieszkańców. Wśród 
większych miast tej republiki należy wy­
mienić: Taszkient (stolica Turkiestanu),
Chiwę, Bucharę, Bek-Budi (dawn. Karszi), 
Chodżent, Kokand, Andiżan, Namangan, 
Margelan, Ferganę, Termez (na pograni­
czu z Afganistanem). Ogółem ludność miej­
ska stanowi ok. 21 proc. całej ludności 
Uzbekistanu.

Uzbekistan, który do rewolucji pozba­
wiony był całkowicie większych objek- 
tów przemysłowych, rozporządza dzisiaj 
tego rodzaju urządzeniami jak: Kadyrjiń- 
ska stacja hydro-elektryczna o mocy 13 
tys. KW T. elektrownia Fergańska o 8,5 
tys. KW T., fabryka maszyn rolniczych
0 znacznej produkcji na sumę 50 milj. rb.
1 wielkie laboratorium tlenowe w T asz ­
kiencie, olbrzymia cementownia w Kuwa- 
sie, 10 cegielni, fabryka włókiennicza 
w Ferganie z 20 tys. wrzecion i 900 tkac­
kich warsztatów, papiernia w Taszkiencie 
i. t. d. Wszystko to wybudowano w okre­
sie pierwszej pięciolatki, druga pięciolatka 
przewiduje, oczywiście, jeszcze większy 
rozmach (w Taszkiencie buduje się obec­
nie tekstylny kombinat na 212 tys. wrze­
cion).

Gospodarstwo wiejskie Uzbekistanu 
rozwija się również w niebywale szyb- 
kiern tempie w duchu nowej techniki ma­
szynowej i kolektywizacji. Na polach uz- 
bekskich przed dziesięciu jeszcze laty pa­
nował wszechwładnie drewniany „omacz“ , 
a już w r. 1931 pracowało 2393 traktory 
na ogólną wówczas ilość traktorów w So­
wietach 13.691 (największy procent). Dziś 
na samych tylko polach bawełnianycii Tur­
kiestanu pracuje 14 tys. traktorów. Kolek­
tywizacja w Turkiestanie osiągnęła jeden 
z najwyżej notowanych poziomów w So ­
wietach, uległo tu jej bowiem 70 proc. 
wszystkich gospodarstw, co ilościowo wy­
nosi około 1 miljona gospodarstw chłop­
skich. Pozatem powstało kilkadziesiąt ol­
brzymich „sowchozów“ bawełnianych, 
zbożowych i hodowlanych. Olbrzymie roz­
miary osiągnęły w Turkiestanie roboty iry­
gacyjne (np. na rz. Wachsz). W samym tyl­

ko Uzbekistanie oddano pod uprawę pod 
koniec pierwszej pięciolatki ok. 200 tys. 
ha ziemi nowonawodnionej. Obecnie środ- 
kowo-azjatyckie republiki dają ok. 65 proc. 
całej produkcji bawełnianej Z. S. R. R; ‘).

Postępowi ekonomicznemu Centralnej 
Azji Sowieckiej towarzyszył wielki rozwój 
kulturalny. Najlepszem tego świadectwem 
są rezultaty na polu zwalczania analfabe­
tyzmu. Odsetek umiejących czytać i pi­
sać przed rewolucją wynosił wśród Uzbe- 
ków 2 proc., a wśród Turkmenów i Tadży­
ków zaledwie 1 proc. D z is ia j Uzbekistan 
liczy przeszło 70 proc. piśmiennych, 
a Turkmenistan i Tadżykistan po 60 proc. 
Wraz z wprowadzeniem obowiązkowego 
nauczania powszechnego wzrosła w olbrzy­
mim stopniu ilość szkół i uczących się. 
Gdy w r. 1925 w republikach Centralnej 
Azji istniało 1.900 szkół ze 140 tys. ucz­
niów, w r. 1934 istniało już ok. 11.000 
szkół z prawie 1 miljonem uczniów. Ilość

A zja sow iecka zmienia swe oblicze.
Fragm ent ulicy w Taszkencie,

szkół wyższych w tymże okresie wzrosła 
z 2 do 35, liczących obecnie 15 tys. studen­
tów.

Niebywały wzrost na terenie Turkie­
stanu osiągnęły teatry. Właściwie przed 
rewolucją teatrów w dzisiejszem znacze­
niu tego słowa nie było, a obecnie sam tyl­
ko Uzbekistan liczy przeszło 40 teatrów 
narodowych.

Za czasów carskich w Taszkiencie ist­
niał teatrzyk tatarski i prowincjonalna 
buda teatralna dla rodzin wojskowych 
i urzędniczych. Sami Uzbekowie, prawie 
wszyscy analfabeci, lubowali się w przed­
stawieniach na świeżem powietrzu, wśród 
których największem powodzeniem i na­
wet pewną czcią cieszyli się t. zw, ,,dor- 
wos“ czyli linoskoczkowie.

') Patrz Nr. 5 „P. W." z r. 1934, „Sow iecka 
Baw ełna".
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Olbrzymie znaczenie odegrał leatr 
w życiu kobiet muzułmańskich. Ukazanie 
się muzułmanki na scenie było ‘jednocześ­
nie jakby wyzwoleniem z życia haremowe­
go i barbarzyńskich nakazów religijnych. 
Ja k  silne jednak były te nakazy i lęk przed 
współwyznawcami dowodzi chociażby to, 
że artystki mahometanki, które zdejmo­
wały swe zasłony na scenie, w domu w kła­
dały je spowrotem. Kilka odważniejszych 
kobiet przypłaciło życiem swe artystyczne 
upodobania. Przed czterema laty w Samar- 
kandzie młoda artystka, Nurhan, została 
uśmiercona przez swoich rodziców za uka­
zanie się bez zasłony na scenie. Je j po­
grzeb stał się wielką manifestacją miesz­
kanek Uzbekistanu w walce o zrzucenie 
poniżających welonów i zerwanie z hare­
mem i innemi niewolniczemi obyczajami 
przeszłości. Obecnie coraz więcej kobiet 
gra w teatrach Sowieckiej Azji i im to 
przedewszystkiem muszą zawdzięczać naj­

ważniejsze zdobycze ich wyzwolone z ha­
remów rodaczki.

Poza teatrem duży rozwój osiągnęła 
w Uzbekistanie radiostacja i kinematograf, 
ponadto często odbywają się ludowe kon­
certy i tańce. W szystko oczywiście, 
pod ścisłą kontrolą Ludowego Komisaria­
tu Oświaty, czuwającego nad socjalistycz­
ną „linją“ wszelakiego rodzaju przedsta­
wień, imprez, odczytów etc.

W ciągu dziesięciu lat istnienia swego 
Uzbekistan doznał olbrzymiego rozwoju 
kultury materjalnej i duchowej. Szkoda ¡je­
no, że wartość osiągniętych rezultatów 
podważana jest przez surowe represje wo­
bec żywiołów zachowawczych. Zbyt bez­
względna walka sowieckich Uzbeków ze 
starodawnym układem życia rodaków wy­
woływała odruchy buntu ze strony maho­
metan sunnickich, dla których ideologja 
sowiecka jest jeszcze niezrozumiała i wro­
ga ich tradycji religijnej. M. D.

H. JU N O SZ A

„Teatr Kameralny" w Moskwie
W grudniu ub. r. obchodzono w Moskwie 

20-letni jubileusz Teatru Kameralnego. Oko­
liczność ta zasługuje na omówienie ze wzglę­
du na charakter teatru i rolę, jaką odegrał 
on nietylko w historji sztuki sowieckiej, lecz 
sztuki scenicznej wogóle.

Twórcą, dyrektorem i reżyserem Teatru 
Kameralnego był A. Tairow, który z okazji 
jubileuszu umieścił w prasie sowieckiej sze­
reg ciekawych artykułów, oświetlających 
powstanie i rozwój tej kulturalnej placówki, 

— „Przy kolebce Teatru Kameralnego 
nie stały dobre wróżki. Odwrotnie, wszyst­
kie teatralne pytje przepowiadały nam 
szybką zagładę i śmierć. P rasa — ogólna 
i teatralna — w przygniatającej większości 
przyjęła nas wrogo; publiczność nas nie 
uznawała i ignorowała, zdarzały się dni, 
kiedy zawartość kasy wynosiła zaledwie 
13 rb..."

Zdanie charakterystycznie i wymownie 
obrazuje atmosferę, w której rozpoczął pra­
cę Tairow. Lecz właśnie ta atmosfera stała 
się bodźcem do wytrwania, a nawet wpły­
nęła na same założenia Teatru Kameralne­
go. Stanowiły one „...protest, wyzwanie 
rzucone w twarz rozpanoszonemu kołtuń- 
stwu, paskarskiemu patrjotyzmowi, nowobo­
gackim salonom i banalnej dramatycznej ma­
kulaturze. Bunt przeciwko rozpartemu w fo­
telach mieszczaninowi i narzuconym przez 
niego gustom“ .
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Za wyraziciela tych gustów Tairow uwa­
ża teatr naturalistyczny, to też wypowiada 
mu wojnę i szuka dla siebie wyjścia w pró­
bach zorganizowania teatru symbolicznego. 
Próby te jednak zawiodły. Teatr symbolicz­
ny, tylko jako antyteza naturalistycznego, nie 
mógł wznieść się na wyżyny doskonałości, 
mógł być conajwyżej zaprzeczeniem i ni­
weczeniem swego przeciwnika. Dopiero na 
podłożu tych dwuch kierunków zrodziło się 
nowe pojęcie sztuki teatralnej: teatr syn­
tetyczny, jakim był właśnie Teatr Kame­
ralny.

Na początku swego istnienia teatr nie 
miał wyraźnej fizjonomji i dopiero stopnio­
wo, w miarę rozwoju prac scenicznych, na­
biera wyrazistości i pozwala Tairowowi na 
wytknięcie indywidualnej drogi w ogólnej 
ewolucji teatru rosyjskiego.

Spoczątku — jak wszędzie—było zami­
łowanie do malowniczych dekoracyj, pan- 
tominy, teatru wschodniego, genre‘u hisz­

pańskiego, słowem tego wszystkiego, co nę­
ciło wówczas teatrologów. Od początku 
jednak, za centrum sztuki teatralnej, nieza­
leżnie od jej charakteru, był uważany przez 
Tairow a aktor. Dla uwydatnienia postaci 
aktora — wszystko musiało mu się pod­
porządkować: dekoracje, św:atło, muzyka, 
nawet autor. W tym celu była przeprowa­
dzona nietylko kompletna reforma tych 
wszystkich elementów, lecz również ugrun-



towana zupełnie nowa technika aktorska. 
Aktor ze względu na syntetyczność sztuki 
teatralnej powinien był stać się uniwersal­
nym. Odrzuca się więc utarte sceniczne ty­
py i wymaga się od aktora odtwarzania ról 
najrozmaitszych: dramatycznych, komicz­
nych, operetkowych; obowiązuje umiejęt­
ność śpiewu, tańca, sprawność mięśni i ge­
stu, ba, nawet opanowanie akrobatyki. Mi­
mo wielostronności, aktor nie był dyletan­
tem, czego dowiodły doskonałe i wspaniałe 
widowiska, wystawiane przez Tairowa,

A  wszystko w tym celu, by aktor nie 
ograniczał swych możliwości odtwarzania 
roli, lecz mógł dać wpełni wyraz przeżywa­
nych emocyj. W ten sposób osiągało się nie 
fotografowanie rzeczywistości, lecz stwa­
rzanie prawdziwie artystycznych obrazów. 
I przytem nem a kopjoiwania intonacyj i ru­
chów, spotykanych w życiu, ponieważ wy­
mowa ich jest zbyt uboga i nie pozwala na 
potęgowanie sugestji widzów.

Ponieważ najwznioślejsze i najgłębsze 
emocje nie mogą często być ujawnione na­
wet przez najwyższy artyzm aktorski — dla 
osiągnięcia należytego efektu korzysta się 
z środków techniki teatralnej, uruchamia się 
dekoracje, kulisy, światła, stwarzając w ten 
sposób potrzebną „sceniczną atmosferę“ . 
Przedstawienie jest nasycone nieustanną 
i barwną dynamiką.

Aktor przestaje być częścią składową 
dekoracji, osiąga maksymalną ilość ruchów 
na scenie — i w tym celu scena jest trakto­
wana nie dekoracyjnie, lecz architektcpicz- 
nie. Mnóstwo i różnorodność form geome­
trycznych stwarza niebywałe bogactwo 
kształtów i służy wciąż jednemu celowi: 
uwypukla, podkreśla grę aktora. Zmienia 
się więc zasadniczo wygląd sceny, jej tło, 
a nawet strój aktora,

Zostaje ograniczona również rcula auto­
ra. Tairow, opierając się na przykładach 
historycznych przerabia i dostosowuje tekst 
utworu do wymagań chwili, dlo celów tea­
tru, do talentu artysty, gdyż, jak twierdzi, 
w sztuce może być tylko jeden twórca, a że 
twórcą tym ogłoszony zc;stał aktor, dla au­
tora pozostaje funkcja pomocnicza.

Słowem — prymat aktora na scenie.
Z biegiem czasu zaczyna zarysowywać 

się wyraźniej kierunek teatru: z jednej stro­
ny dążył on ku arlekinadzie, która została 
uwieńczona głośną na cały świat suitą 
„Żyrofle - Żyrafla“ , z drugiej zaś zmierzał 
ku tragedji. „Fedra“ Racine‘a wystawiona 
na scenie Teatru Kameralnego zdobyła so­
bie duży, o europejskim zasięgu rozgłos.

W poszukiwaniu jednak wciąż nowych 
form i nowych dróg —- Teatr Kameralny,

doskonaląc technikę teatralną i aktorską, 
zgubił się w formałistyce eksperymentów, 
tracąc już łączność z życiem. W swem dą­
żeniu do* wyłączności, stawał się teatrem 
dla wybranych, ale zbyt nielicznych. Była 
to przeważnie lewicowa inteligencja, zwo­
lennicy nowych prądów artystycznych, bu­
rzyciele tradycyj i poszukiwacze nowa- 
torstw, dla których nie było szerokiego pola 
do popisów za caratu. Mieli oni przed sobą 
piękną przyszłość, ale nieciekawą teraźniej­
szość i oceniając należycie kunszt Tairawa 
nie zdołali zasilić jego kasy.

Teatr, uprawiający sztukę dla sztuki, 
bez socjalnego podłoża i oparcia na szero­
kich rzeszach widzów, nie mógł istnieć. 
Teatr Kameralny nie uniknąłby z pewno­
ścią smutnego końca, gdyby nie przewrót, 
Rewolucja wypełniła po brzegi teatr nową 
„niezblazowaną“ publicznością. Wbrew 
przewidywaniom nowy widz nie szukał, jak 
się zdawać mogło, prymitywu scenicznego, 
lecz zdołał należycie ocenić wysoki poziom 
artystyczny Teatru Kameralnego.

Od tej chwili Tairow wytrwale pracuje 
nadl wniesieniem swego wieloletniego dorob­
ku artystycznego., do budującego się gmachu 
socjalistycznej kultury. Nie odstępując od 
założeń „syntetycznego realizmu“ , bez opor­
tunizmu uzgadnia jednak swą metodę z wy­
maganiami rewolucji i proletariackiego wi­
dza. W tym celu wyzbywa się formalistycz- 
nej kompozycji i wprowadza nowy repertuar
0 niezmienionych elementach rc^n antyki
1 heroiki. Sztuki 0 ‘Neila o silnych akcen­
tach socjalnych i psychologicznych, a także 
dramaturgja sowiecka, z tematyką wielkich 
wydarzeń i przemian — oto źródło, z które­
go czerpie materjał dla swoich prac pore- 
wolucyjnych Tairow. Wynikiem tych poczy­
nań było wystawienie „Optymistycznej tra­
gedji Wiszniewskiego, która cieszyła się 
wielkim uznaniem i powodzeniem, wieńcząc 
wytrwałe dążenia Tairowa; po 20 latach 
teatr ugruntował swe miano teatru heroiki.

Teatr Kameralny, nawiązując żywy kon­
takt ze społeczeństwem, stał się głównem 
laboratorjum najnowszych i najśmielszych 
pomysłów scenicznych oraz wzorem dla 
szeregu nowopowstających zespołów.

Uroczystość jubileuszowa odbyła się 
w atmosferze wyjątkowej serdeczności. J u ­
bilatom—Tairowowi i jego zespołowi (Koo- 
nen, Uwarowa, Arkadin, Fenin i inni) skła­
dały powinszowania poza reprezentantami 
rządu i teatrów liczne delegacje robotników, 
„kołchozów“ , szkół i t, p. Przemówienia 
i szereg produkcyj artystycznych gorąco 
oklaskiwała wypełniająca salę publiczność.
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A D A M  F. A U G U S T Y N O W IC Z

Przed festivalem filmowym w Sowietach
Reżyser Adam F. Augustynowicz, jeden 

z wybitnych fachowców filmowych, b. szef
. Centralnego B iura Filmowego przy Sztabie 

Gen., w artykule poprzednim, umieszczonym 
w Nr. 2 naszego pism a p. t. „P ięść życia 
w film ach sowieckich“  śmiało i interesującą 
u jął tematykę filmów sowieckich oraz n a­
świetlił zagadnienie odrodzenia kinem ato­

grafii REDAKCJA

Mam pisać o dotychczasowym dorobku 
sowieckiej kinematografji... o jej niesłycha­
nym rozwoju, tak wszystkim imponującym, 
jeśli chodzi o to, co widzimy na ekranach, 
i o to, co czytamy w prasie, co słyszymy od 
widzów naocznie i osobiście obserwujących 
pracę w Sowietach.

Pomijam teraz zagadnienie filmu sowiec­
kiego jako sztuki. Pisaliśmy o tem parokrot­
nie tu i ówdzie. Gdy nadszedł czas zsumo­
wania obserwacyj i wiadomości za lat pięt­
naście istnienia sowieckiej kinematografji - 
trzeba raczej wziąć pod uwagę poziom 
ostatnich filmów, skoro zaś stajemy przed 
niemi pełni podziwu czas jest dowiedzieć 
się, jak to tam wyglądają cyfry...

Żeby jednak tem jaskrawiej uwidocznię, 
te sprawy polskiemu Czytelnikowi, który 
przecież chętnie chce mieć „tertium compa- 
rationis“ — przypomnijmy sobie niektóre 
cyfry odnośne.

Z wyjątkiem U. S. A. i ZSRR świat li­
czy 27 tys. kin. U. S. A. niema dokładnej sta­
tystyki, wobec ciągłej płynności stanu po­
siadania, ostatnio około 35 tys. A przecież 
Ameryka jest jakgdyby łonem, z którego 
wyszedł potężny rozwój kinematografji 
świata.

Sowiety posiadają 30.443 kin.
Polska posiada 740 kinematografów.
Sowiety posiadają 25 wytwórni filmów
Polska — dwie...

.j .

Piszę w sąsiedztwie te cyfry, nie by kry­
tykować. ale poto, żeby zwrócić uwagę na 
gwałtowną konieczność poprawy u nas tego 
stanu, który tylko w jednej dziedzinie jest 
bardziej złowrogi jeszcze — mianowicie w 
drogach i motoryzacji. Naturalnie nie należy 
zapominać o olbrzymich trudnościach, jakie 
pokonać musiała (i jeszcze musi) Polska w 
bardzo wielu dziedzinach.

Przedewśzystkiem zaś widzę pierwszo­
rzędny sposób szybkiego poprawienia tej 
ponurej tabeli porównawczej we współpracy 
filmowej z Sowietami, od których nietylko

niezmiernie wiele możemy się nauczyć, ale 
będące zarazem olbrzymim rynkiem, który 
już rychło i bardzo głośno będzie wołał o 
strawę zagraniczną; wtedy — najlepiej przy­
gotowany kontrahent zagraniczny zdziałać 
będzie mógł najwięcej. Być może, że w ol­
brzymim rynku sowieckim tkwi potencjalny 
rozwój polskiego filmu i klucz, który otwo­
rzy zapieczętowany jeszcze Sezam utajonych 
(czy też niewykorzystanych) a niewątpliwie 
bogatych polskich talentów. D l a t e g o  jest 
rzeczą słuszną pisać o tem, bez fałszywej 
obawy.

Wspaniały wprost dorobek sowieckiej 
kinematografji, jej siła i rozmach, wywołuje 
zresztą nie tylko uczucie podziwu, ale i wła­
śnie dumy. Oto, bowiem n a s z  sąsiad, z któ­
rym Polska p i e r w s z a  nawiązała stosun­
ki i zawarła traktaty, które potem skwapli­
wie, gdy tylko minęły pierwsze dąsy, naśla­
dowała „inna“ zagranica, bezwstydnie zapo­
minając o awanturach, jakie nam z tego po­
wodu czyniła, by potem tak śpiesznie jeździć 
do Moskwy białokamiennej... oto bowiem 
sąsiad, którego Polska nie lekceważyła ni­
gdy, dając dowód bodaj już najwyższym 
poziomem swych reprezentantów dyploma­
tycznych w ZSRR (min. Filipowicz, Patek, 
Łukaszewicz), potwierdza na wszystkich 
nieomal odcinkach swą tężyznę i dzielność 
życiową. Z jednej przeto strony mamy peł­
ne prawo być dumni z dalekowzroczności 
polskiej polityki zagranicznej, z drugiej zaś— 
nasze uczucia ogólno ludzkie muszą być po­
ważnie poruszone każdym triumfem ludzkie­
go ducha, szczególniej, jeśli dotyczy on tej 
największej, najskuteczniejszej dźwigni po­
wszechnego odczuwania, jaką właśnie jest 
i na długie lata będzie f i 1 m.

Okres lat piętnastu w historji narodów 
może być zupełnie martwą białą kartą, po­
zbawioną słodyczy i piękna człowieczych lat 
piętnastu, ale może być też przestrzenią i 
czasem, w których wyładują się nagle i uze­
wnętrznią potęgi gromadzone od setek lat.Tu 
niewątpliwie leży tajemnica oszałamiają­
cych rezultatów pracy sowieckiej. Albowiem 
rewolucja wyzwoliła nieprzebrane zapasy 
energji mas, przedtem zabijanych katorgą 
i knutem, który napróżno usiłował zadławić 
wolnego ludzkiego ducha.

Przedemną leży ogrom materjału. Wszy­
stko mają. I tyle tysięcy kin, i półtora tysiąca 
miljonów widzów i wielkie wytwórnie, i wła­
sne fabryki aparatur dźwiękowych i t. p. 
Czyni mi się nieco smętnie i ogarnia mnie

14



melancholja. Ale... przecież nie można pod­
dawać się depresji.

*  *  :::
Sensacyjne dane o rozwoju.

Rządy carskie pozostawiły Sowietom w 
spadku tylko nikłą podstawę dla przemysłu 
filmowego. Do czasu rewolucji bowiem pro­
dukcja obrazów była ześrodkowana głównie 
w Moskwie, w kilku niewielkich, źle wypo­
sażonych przedsiębiorstwach, mających cha­
rakter niemal przemysłu domowego i pra­
cujących na taśmie i na aparaturze zagra­
nicznej. O istnieniu kinematografji narodo­
wej w epoce przedrewolucyjnej nie mogło 
być nawet mowy; tak jak  wszystkie inne ga­
łęzie sztuki, tak i kino przy okrutnej rusy- 
fikatorskiej polityce caryzmu było niedostęp­
ne dla licznych narodowości, składających 
się na państwo rosyjskie.

To też grunt, na którym rząd sowiecki 
musiał przystąpić do tworzenia kinemato­
grafji, był niemal zupełnie jałowy. Ponieważ 
jednak rząd sowiecki zdał sobie od początku 
sprawę z niezmiernej doniosłości tego zaga­
dnienia, przeto budowa tego przemysłu roz­
poczęła się już w pierwszych latach istnie­
nia władzy sowieckiej, w r. 1919 rozwijała 
się szybko, a w ostatnich łatach osiągnęła 
niezwykle wysoki poziom.

Rozwój ten uwidoczniony jest najjaśniej 
w sumach, ¡alcie rząd sowiecki1 wkładał w 
rozbudowę kinematografji, a mianowicie w 
■ciągu całego okresu porewolucyjnego do ro­
ku 1931 15,4 miljonów rubli, od 1931 do
1933 — 49,3 miljonów rubli, a w ciągu jed­
nego tylko 1934 v. — 30 miljonów rb. Rezul­
tatem tych inwestycyj jest 25 nowych, do­
skonale wyposażonych wytwórni. Na pierw­
szy plan wybijają się: potężna moskiewska 
kino-fabryka „Potylicha“ i wytwórnia kijow­
ska, co do wielkości nie mające równych so­
bie. Równocześnie z budową fabryk ogólno­
związkowych, stworzono też wielkie wytwór­
nie w poszczególnych republikach narodo­
wych ZSRR: w Ty flisie, Taszkencie, Aszcha- 
ibadzie, Stalinobadzie, Baku, Erywaniu i t.d.

Sowiety przykładają wielką wagę do 
tworzenia kinematografij narodowych. Je ­
szcze w 1923 utworzona została pierwsza 
narodowa organizacja filmowa na Ukrainie, 
w ślad za tem powstały takież organizacje w 
Gruzji i w Armenji. W 1925 został zorgani­
zowany Białoruski państwowy trust filmo­
wy. W następnych latach utworzono spe­
cjalny trust „Wostokkino“ (Kino Wschodu) 
dla wytwarzania obrazów z życia wschod­
nich plemion ZSRR. Rychło potem powstają 
trusty filmowe i w innych republikach zwią­
zkowych (w Uzbekistanie, Turkmenistanie, 
Tadżikistanie). Wszystkie te organizacje fil­
mowe w wytwarzanych przez siebie obra­

zach odzwierciadlają strukturę i życie po­
szczególnych narodów, a równocześnie wpro­
wadzają między wielonarodowościową lud­
ność państwa sowieckiego filmy związkowe 
oraz zagraniczne.

W ostatnich latach udało się kinemato­
grafji sowieckiej uniezależnić się niemal cał­
kowicie od zagranicy w dziedzinie aparatur, 
taśmy, chemikalji i t. p. Przedewszystkiem 
przystąpiono do masowej produkcji taśmy, 
zarówno negatywu, jak i pozytywu. Cztery 
fabryki wytwarzają aparaturę do zdjęć i 
aparaty projekcyjne. Kino - mechaniczny 
przemysł stworzył również sowiecką apara­
turę dźwiękową; produkcją tą zajętych jest 
obecnie 5 specjalnych fabryk. Wiele zakła­
dów pomocniczych wyrabia chemikalja, pa­
piery światłoczułe i t. p.

*  *  *
Rozszerzająca się z roku na rok wytwór­

czość aparatów projekcyjnych pozwala na 
rozrost sieci kino - teatrów i kin ruchomych.

Ogólna liczba teatrów świetlnych w Z. S. 
R. R. wynosiła w 1925 r. — 2.000, w 1929 
roku — 9.800, a w 1933 — 29.200.

Tak więc w ciągu jednego dziesięciolecia 
liczba ta wzrosła 15-krotnie! Przez całą tę 
sieć kin może się przewinąć półtora miljarda 
widzów rocznie. Specjalnie ważnym jest 
rozwój sieci kin po wsiach, które przed re­
wolucją o sztuce filmowej nie miały wogóle 
pojęcia. W r. 1933 liczba urządzeń kinowych 
wiejskich dosięgła 18.000.

Jednakże naw^et tak olbrzymia sieć te­
atrów świetlnych nie jest w możności za­
spokoić wciąż rosnących wymagań kultural­
nych pracujących mas Związku Sowieckie­
go. Dlatego też dalsza rozbudowa tego prze­
mysłu prowadzana jest w niesłabnącem tem­
pie. Jako fakt charakterystyczny można 
przytoczyć niedawną uchwałę Sownarkomu 
ZSRR co do zbudowania w terminie do 1 lip- 
ca 1935 r. 900 dźwiękowych kin w więk­
szych centrach rejonowych wszystkich repu­
blik związkowych. Uchwała ta ma na celu 
dać wiejskim masom kołchozów możność 
korzystania z kin dźwiękowych. Analogicz­
ne uchwały powzięły władze ukraińskie, po­
lecając budowę 150 wiejskich kino-teatrów.

Kino przenika do najbardzej oddalonych 
zakątków Związku Sowieckiego, przyczynia­
jąc się do rozwoju kulturalnego niegdyś za­
niedbanych i uciskanych narodowości.

Powyższe dane sowieckie o rozwoju ich 
kinematografji, uzupełniamy szczegółami, 
jasno małującemi niezwykłe zdobycze tech­
niczne, przewyższające wyniki innych kra­
jów (z wyjątkiem U. S. A. i Niemców) — 
cytując enuncjację J. Czużyna, jednego 
z kierowników sowieckiego przemysłu fil­
mowo technicznego.
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„Kinematografja sowiecka winna 
przodować światu“ .

Rezultaty kinematograf ji sowieckiej 
zwracają w tej chwili powszechną uwagę 
i zdumiewają cały świat. Stworzywszy w 
tym sezonie obrazy o tak wysokim poziomie 
artystycznym, jak „Czapajew“ , „ Świat się 
śmieje“ , „Młodość Maksyma“ , „Burza“ i 
„Petersburskie noce“ , filmowa sztuka so­
wiecka wykazała, iż w wytwórczości świa­
towej zdobywa miejsce przodujące, będąc 
zarazem najsilniejszym czynnikiem w dziele 
politycznego i kulturalnego wychowania 
wielomiljonowej ludności kraju sowieckiego.

Praca kino - kronik, cieszących się za­
służoną popularnością w najszerszych ma­
sach widzów sowieckich, jest powszechnie 
znana. Ogromie znaczenie posiadają nadto 
prace trustu „Techfilm“ . Wyprodukowane 
przez ten trust liczne naukowo - pouczające 
i techniczne filmy stwierdzają olbrzymie 
znaczenie kina w pracy wychowawczej i w 
przygotowywaniu przyszłych kadr pracow­
niczych.

Przy omawianiu piętnastolecia rozwoju 
sowieckiej kmematografji, należy zwrócić 
szczególną uwagę na jego podstawę tech­
niczną. Pomijając już doskonałe dotychcza­
sowe wyniki w tej dziedzinie — produkcja 
własnej taśmy, niektórych rodzajów apara­
tury i t. p. — Sowiety bardzo daleko odbie­
gły od obecnego przemysłu filmowego świa­
ta. Konieczność całkowitego wyzwolenia się 
od importu zagranicznego w tej gałęzi go­
spodarstwa wymaga bowiem zastosowania 
odpowiednich środków, zabezpieczających 
dalszy rozwój filmowej sztuki sowieckiej na 
własnej technicznej podstawie.

Przedewszystkiem należy zwrócić uwagę 
na to, jak złożona jest technika kinematogra­
ficzna, stanowiąca kompleks różnych rodza­
jów techniki: elektrotechniki, radjotechniki, 
mechaniki, optyki, akustyki i chemji. I tak 
np. rozwój radjotechniki doprowadził do 
stworzenia filmu dźwiękowego, udoskonale­
nie celuloidu — do wyprodukowania taśmy 
filmowej i t. p. Jasnem jest więc, iż pracow­
nicy kina winni z największą uwagą śledzić 
rozwój wszystkich skomplikowanych gałęzi 
przemysłu i umieć wykorzystać niezwłocz­
nie jego wyniki. To też „inżynier kinemato­
graf ji“ musi mieć bardzo rozległy zakres 
specjalności.

Pojawienie się filmu dźwiękowego wy­
wołało przewrót w kinematografji. Pojawiły 
się nowe aparaty: rejestrujące oraz reprodu­
kujące dźwięk, zwiększyły się wymagania 
co do gatunku i różnorodności taśmy, co do 
wyposażenia kinoteatrów. Przed kinemato- 
grafją i zespołem jej twórców otworzyły się 
szerokie perspektywy. W ZSRR wspaniały

rozwój filmu dźwiękowego datuje się już od 
roku 1926, od prac inżynierów Szorina i Ta- 
gera, którzy pierwsi torowali drogę filmowi 
dźwiękowemu w Sowietach.

*  *  *
Przemysł filmowy.

Rosja przedrewolucyjna nie miała wła­
snego przemysłu filmowego. Parę istnieją­
cych fabryk próżno siliło się dorównaę pro­
dukcji zachodniej. Nędznie wyposażone ki­
nematografy były wyłącznie na niskim po­
ziomie stojącemi przedsiębiorstwami speku- 
lacyjno - handlowemi, a nie instytucjami 
kulturalnemi. Taśma, aparatura, całe wypo­
sażenie kin — wszystko to importowano 
z zagranicy.

Piętnaście lat pracy kinematografji so­
wieckiej było przeto budowaniem wszystkie­
go od samych podstaw. Ten trud, wota i inte­
ligencja stworzyły z niej potężną, samowy­
starczalną gałąź gospodarstwa narodowego. 
Składa się ona z 16 wytwórni filmów arty­
stycznych, 5 wytwórni filmów naukowo- 
pouczających (posiadających 32 bazy do­
świadczalne) , oraz 4 wytwórni kronik filmo­
wych (mających 17 baz w całym Związku 
Soweickim). Zbudowano 4 fabryki mecha­
niczne, 7 przedsiębiorstw foto-chemicznych, 
w ich liczbie wytwórnie taśmy. Przemysł 
filmowy posiada własny naukowy instytut 
doświadczalny, szereg laboratorjów kon­
struktorskich i warsztatów. W r. 1934 ogól­
na produkcja w porównaniu z rokiem po­
przednim wzrosła o 41%, produkcja taśmy 
o 76%.  Nad rozwiązaniem różnych przemy­
słowych i technicznych zagadnień kinema­
tografji pracuje nietylko przemysł filmowy, 
lecz i cały szereg przedsiębiorstw państwo­
wych oraz innych instytucyj gospodar­
czych.

Pierwsze kroki kinematografji sowiec­
kiej skierowane były ku stworzeniu wła­
snych nodstaw dla produkowania aparatury 
projekcyjnej. W 1926 r. Leningradzkie za­
kłady GOMZ wypuściły pierwszą partję 
przenośnych aparatów ,,GOZ“ , a następnie 
projektor stały „Tomp“ . W następnych la­
tach zakłady zaczęły produkować aparaturę 
dźwiękową systemu Szorina do aparatów 
,,Tomp-4“ . Rozwinąwszy w pierwszym roku 
wielką aktywność dla masowej produkcji 
kinoaparatury, zakłady owe specjalizują 
obcenie tę wytwórczość, wobec konieczności 
wypełnienia dyrektyw XVII-go zjazdu par- 
tji, dotyczących zwiększenia w ciągu drugiej 
piatiletki ogólnej liczby kino-teatrów do
70.000.

Nie należy jednak sądzić, iż w produkcji 
aparatury projekcyjnej chodzi tylko o osią­
gnięcie pewnej liczby, a że ostatnie słowo 
techniki zostało już wypowiedziane. Zakła­
dy GOMZ wypuszczają pierwszą serję no­
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wych aparatów profesjonalnych — stałych, 
lecz są one obliczone tylko na wielkie kino­
teatry i nie mogą zastąpić aparatów TOMP 
— 4 (dla kin wędrownych). Nadto aparat 
ten wymaga gruntownej rekonstrukcji; wię­
cej jeszcze pracy należy poświęcić projek­
cyjnej aparaturze przenośnej. W ciągu 8 lat 
swego istnienia nie uległa ona prawie ża­
dnym zmianom, choć w ciągu tego czasu 
film dźwiękowy osiągnął wielkie udoskona­
lenia i musimy mieć przenośny aparat do 
projekcji dźwiękowej. Dopiero w ostatnich 
czasach trust Kinomechprom wyprodukował 
dźwiękowy projektor przenośny, i fabryka 
odeska pracuje nad próbną partją takich 
projektorów.

Projektory, o których mowa powyżej, 
obliczone są na taśmę o normalnej szeroko­
ści 35 mm. Dalszym etapem pracy będzie 
udźwiękowienie projektorów wąskotaśmo­
wych. Naukowo - doświadczalny kinotfoto- 
instytut (Nikfi) kończy właśnie opracowy­
wanie takiego aparatu, dającego możność 
projekcji wąskiego filmu na zwykły kinowy 
ekran, bez uszczerbku dla wrażeń wzroko­
wych.

NIKFI pracuje nadal wszechstronnie nad 
zagadnieniem wąskiego filmu, nad recepturą 
dla wvtworzenia taśmy niepalnej, nad kon­
strukcją aparatury zdjęciowej i oświetle­
niowej.

¡Dla skompletowania dźwiękowych insta- 
łacyj projekcyjnych koniecznem jest stwo­
rzenie wielu jeszcze aparatów. W pierwszej 
linji niezbędne są w z m a c n i a c z e  dla in- 
stalacyj dźwiękowych. Fabryka leningradz- 
ka KINAP produkuje obecnie wzmacnia­
cze 20-watowe, a już opracowuje konstruk­
cję jeszcze silniejszch.

W produkcji wyposażenia dla kino - fa ­
bryk zdjęciowych (wytwórni filmów) poczy­
niono pierwsze poważne kroki. Zakłady le- 
ningradzkie KINAP wyrabiają bardzo skom­
plikowane aparaty do rejestracji dźwięków 
systemu Szorina, które mają szerokie zasto­
sowanie w sowieckich wytwórniach. Istnie­
je również analogiczny aparat systemu inż. 
Tagera. Wzmacniacze do tych aparatów 
wyrabiane są w leningradzltim instytucie 
kino-inżynierów LIKI. — Zakłady KINAP 
skonstruowały własny model złożonego apa­
ratu — d ź w i ę k o w y  s t ó ł  m o n t a ­
ż o w y .  Należy podkreślić, iż w dziedzinie 
rejestracji dźwięków przemysł sowiecki po­
sługuje się od samego początku wyłącznie 
aparatami własnej konstrukcji, wyrabiane- 
mi w sowieckich fabrykach.

Kamera.
Bojowem zadaniem sowieckiego przemy­

słu filmowego jest w y t w o r z e n i e  w ł a ­
s n e j  k a m e r y  d o  z d j ę ć ,  gdyż tam­

tejsze wytwórnie posługują się dotychczas 
importowaną, w znacznym stopniu i moral­
nie i technicznie przedawnioną kamerą. Mo­
del takiego aparatu sowieckiego jest skon­
struowany —  i w r. 1935 odda się przemy­
słowi pierwszą serję tych aparatów. Rów­
nocześnie pracownie trustu Sojuzkinokroni- 
ki rozwiązały drugie, niemniej ważne zada­
nie: wykończyły aparaty zdjęciowe do.
dźwiękowych kronik filmowych różnych 
typów.

Dokonano już wiele, lecz p o z o s t a ł o ,  
j e s z c z e  m n ó s t w o  z a d a ń  n i e r  o,z- 
w i ą z a n y c h  w dziedzinie udoskonalenia 
technicznego wytwórni zdjęciowych. Apa­
raty oświetleniowe, maszyny o specjalnem 
przeznaczeniu (maszyny do trick‘ów i fil­
mów rysunkowych), lampy elektronowe, 
kamera do zdjęć, specjalne mikrofony •— 
oto pozycje, które są jeszcze do zdobycia.

Poważnego wyposażenia domagają się 
zakłady do kopjowania filmów. Masowa 
produkcja filmów wymaga doskonałej, nie­
zmiernie precyzyjnej techniki. Zamiast 
przestarzałych ramek i wanien konieczne 
są automaty. Pierwszy taki model przygo­
towany jest w tym roku przez leningradzką 
fabrykę Kinomechprom.

Taśma.
Bardzo wiele zrobiono w dziedzinie pro­

dukcji t a ś m y  f  i 1 m o w e j. Aż do roku 
1933 pracowano wyłącznie na taśmie za­
granicznej. W 1933 r. produkcja taśmy na, 
2 fabrykach dała 30 milj. mtr. W 1934 wy­
produkowano własnej taśmy 52 mil jony me­
trów, obecnie zaś nowa fabryka w Kazaniu 
będzie produkowała 200 miljonów metrów 
rocznie. Stworzenie własnej taśmy jest wiel- 
kiem zwycięstwem sowieckiego przemysłu 
filmowego. I w tej jednak dziedzinie są do. 
wykonania poważne zadania. Konieczność 
n i e m a 1 t r z y k r o t n e g o  p o w i ę‘k- 
s z e n i a do końca drugiej piatiletki liczby 
wszystkich instalacy^j wymagać będzie pro­
dukcji kilkunastu setek miljonów metrów 
taśmy. Dlatego taką wagę przywiązuje się. 
do forsowania budowy kazańskiej fabryki.

Równocześnie powstaje konieczność roz­
szerzenia rodzajów i udoskonalenia gatun­
ków wyrabianej taśmy. Produkcja taśmy 
wysokogatunkowej zwiększa wymagania, 
stawiane dostawcom surowców (kolloksyli- 
ny, kamfory, żelatyny i innych).

Wielkie zadania, stojące przed kinema­
tograf ją  sowiecką, wymagają znakomitego 
usprawnienia organizacji przemysłowej. Za­
dania te mogą być wykonane tylko przy za­
stosowaniu jaknajwiększej i twórczej 
w s p ó ł p r a c y  przemysłu filmowego z 
chemją, elektrotechniką, radjotechniką, me­
chaniką precyzyjną, tylko przy systema­

17



tycznej i aktywnej pomocy, okazywanej fil­
mowi przez te przemysły.

Krótki przegląd zadań zupełnie zasadni­
czej wagi, dotychczas nierozwiązanych, wy­
kazuje, wiele jest jeszcze do zrobienia w tej 
dziedzinie. F i l m  k o l o r o  w y, rzucają­
cy na ekran obraz w barwach naturalnych, 
f i l m  s t e r e o s k o p i c z n y ,  dający o- 
braz nie, jak dotychczas, płaski, lecz wypu­
kły, t e l e w i z j a ,  przesyłająca obrazy na 
odległość, p r o j e k c j a  p r z y  ś w i e t l e  
d z i e n n e m,  n o w e  r o d z a j e  t a- 
ś m y  (np. papierowa) — oto problematy, 
jakie winna w najbliższym czasie rozwiązać 
arm ja pracowników przemysłu filmowego.

Przemysł ten rozwija się szybko. Zagra­
nicą osiągnął już wiele; coraz to nowe apa­
raty zastępują dotychczasowe, wyposażenie 
kin jest coraz doskonalsze.

Kinematografja sowiecka jest jeszcze 
bardzo młoda — lecz jednocześnie przoduje 
światu swym poziomem artystycznym i ideo­
wym. Jest kwestją honoru sowieckiego prze­
mysłu filmowego i przemysłów pomocni­
czych, aby p r z o d o w a ł a  i p o d  w z g l ę ­
d e m  d o s k o n a ł o ś c i  t e c h n i c z ­
n e j “ .

*  *  *

Zwracamy uwagę nietylko na doskonałe 
rezultaty techniczne, które mogliśmy u nas 
w Polsce sprawdzić ostatnio (cudowny 
dźwięk w filmie „Świat się śmieje“ ), ale na 
tak wielce charakterystyczny ton zakończe­
nia. Dyrektor Czużyn spina swe oświadcze­
nie klamrą b o n o  r u. Używa potężnego 
argumentu, który nie wytarł się w żadnych 
walkach i brudach świata. Tym argumentem 
posługując się — iw  takiem tempie idąc da­
lej naprzód — Sowiety —  już za lat kilka — 
mogą stać się decydującym czynnikiem na 
międzynarodowym rynku filmowym. Tem- 
bardziej, że istotą pracy filmowej u nich jest 
nie t y 1 k o chęć zysku materjalnego, ale 
przedewszystkiem wykonanie pracy o nie­
porównanym, najsilniejszym na świecie po­
tencjale kulturalno - cywilizacyjnym i... u- 
czynienie zadość poczuciu h o n o r u.

Sowiety wyprodukowały w 1934 r. 278 
filmów pełnometrażowych...

Dla uzupełnienia informacyj podajemy 
przegląd historyczny i oceny ogólne filmów 
sowieckich w ujęciu kierownika tej „bran­
ży“ —  wybitnego działacza na tern polu 
w ZSRR, Borysa Szumiackiego.

PIĘTNASTOLECIE
Piętnaście lat mija od czasu, gdy w sier­

pniu 1919 Lenin podpisał dekret o nacjona­
lizacji przedsiębiorstw kinematograficznych. 
Jest to data historyczna, gdyż po przejęciu

prywatnych rosyjskich przedsiębiorstw fil­
mowych Państwo potrafiło stworzyć prze­
mysł zupełnie nowego typu, o scentralizowa- 
nem kierownictwie, pracujący na podstawie 
jednolitego planu.

Naczelna zasada konstytucji sowieckiej: 
Wzajemne zaufanie i pokój, wolność i 
równość ywszystkich narodowości, pokojo­
wa współpraca i braterstwo ludów — odbi­
ła się wyraźnie na organizacji kinematografji 
ZSRR. Każda republika narodowa ma tam 
swój własny przemysł filmowy, który roz­
wija się w ramach ogólnego rozwoju kultu­
ralnego. Tak jest na Ukrainie, w Gruzji, na 
Białejrusi, w Azerbejdżanie, w Armenji i w 
Krajach Wschodnich, tak się pracuje w tru­
ście Leningradzkim, Moskiewskim i t. p. Za­
rząd Główny Kinematografji i Fotografiki 
(G. U. K. F.) przygotowuje ogólne plany i 
kieruje całą tą organizacją i przyczynia się 
energicznie do równomiernego rozwoju 
wszystkich tych przedsiębiorstw we wszyst­
kich republikach sowieckich.

\ Zresztą organizacja tego rodzaju nie 
powstała z dnia na dzień, ale formowała 
się stopniowo.

Sztuka filmowa Rosji, mniej faworyzo­
wana poprzednio, niż inne rodzaje sztuk, 
nie odziedziczyła żadnego spadku po daw­
nym regime‘ie. Poziom kinematografji w Ro­
sji carskiej był niezmiernie niski, zarówno 
pod względem tematyki jak i techniki.

Od 1919 do 1922 przemysł filmowy So­
wietów, rozproszony, nie posiadający ogól­
nego kierownictwa, bez podstaw materjal- 
nych i technicznych, produkował jedynie ak­
tualności i krótkie filmy dokumentalne, od- 
zwierciadlające trudności, z jakiemi musiał 
się borykać kraj Sowietów w walce z wro­
gami zewnęlrznemi, z ruiną ekonomiczną- i 
z głodem. Ale w tym właśnie okresie rodzili 
się reżyserowie i operatorzy, którzy w nie­
dalekiej przyszłości mieli się stać pierwszo­
rzędnymi fachowcami.

Filmy kompozycyjne.
Od 1924 do 1929 stworzono arcydzieła, 

które zyskały rozgłos światowy: „Potem- 
kin“ Eisensteina, „Listopad“ Eisensteina i 
Aleksandrowa, ,,Matka“, „Burza nad Azją“ 
i „ Koniec Petersburga“ Pudowkina, „ Szcząt­
ki Cesarstwu“ Ermłera i „Nowy Babilon“ 
Kosincewa i Trauberga, film poświęcony bo­
haterom komuny 1871 r.

Lata te były nadto świadkami rozwoju 
całej plejady utalentowanych filmowców, 
jak Jutkiewicz, Kulechow, jak znakomici 
operatorzy: Tisse, Gołownia, Moskwin,
Gordanow, Demutski etc., i wreszcie akto­
rów, między którymi wymieniamy choćby 
tylko Helenę Kuźmin, Sobolewskiego, Ba- 
tałowa, Kochłowa, Cesarską i Magariła.
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W filmach różnych republik sowieckich 
wyróżnili się również znakomici fachowcy, 
jak: Perestiani, Cziaureli; nie można rów­
nież nie wymienić znakomitego reżysera 
ukraińskiego, Aleksandra Dowżenko, auto­
ra świetnych filmów: „Zwenigora“, „Arse­
nał“ i „Ziemia“ .

Okres przebudowy społecznej zmusił ki- 
nematografję do rozpatrzenia olbrzymich 
problematów, stających przed sztuką, która 
chce być „a  la hauteur“ naszej wielkiej epo­
ki.Ten etap rozwoju kinematograf ji sowiec­
kiej stoi pod znakiem realizmu socjalistycz­
nego.

Lata 1932, 1933 i 1934 są latami nowego 
rozkwitu i nowych wzlotów sztuki filmowej 
ZSRR. Inauguracją tego okresu był film 
„ Turbina 50.000 IIP“  Ermlera i .Jutkiewieza, 
poświęcony bohaterom codziennego wysiłku 
naszego budownictwa, tworzeniu nowych 
kadrów technicznych i postępowi przemysłu 
socjalistycznego.

Turbina była doskonale grana przez 
świetnych aktorów: Gardina, emeryta repu­
bliki, Borysa Tenina, B. Posławskiego. Ta- 
tjanę Górecką, Abrikosowa etc. Ten właśnie 
film pozwolił zdać sobie sprawę z olbrzy­
miego sukcesu, odniesionego przez sowiec­
ki film dźwiękowy.

Inne jeszcze, godne uwagi filmy, datują 
się z tej epoki: ,,Góry złota“  Jutkiewieza, 
„Droga życia“ (Bezdomni) N. Eecka, „Iwan“ 
Dowżenki, „Granice“ B. Barneta, film anti- 
wojenny i inne.

Liczni świetni pisarze sowieccy współ­
pracowali z filmem w ciągu tych dwu ostat­
nich lat, poczyniono też bardzo udatne pró­
by adaptacji literatury klasycznej. Zacytu­
jemy tu „Burzę“  reżyserji Piętrowa podług 
dramatu Ostrowskiego“ , „Kulkę łojową“ 
Ronirna podług noweli Maupassanla, „Pe­
tersburskie noce“ sfilmowane przez G. Ró­
chala i V. Strojewoja, „Juduszkę Gołowle- 
wa“  ze Szczedrina w opracowaniu Iwa­
nowskiego.

Interesujące wyniki dał również piękny 
rozwój filmu w poszczególnych republikach 
sowieckich, jak naprzykład „26 komisarzy“ 
Szengelaja produkcji Trustu Filmowego 
Azerbejdżanu, „Koliwczyna“  Kawaleridze 
z Trustu Ukraińskiego, „ Ostatnia maskara­
da“ M. Cziurelli, reżysera gruzińskiego, „Po­
sag Żużany“ Pawandaszwiliego i ,,Ostatni 
ukrzyżowani“  Dolidze.

Trust Filmu Wschodniego (Wostokfilm) 
wyprodukował „Pieśń szczęścia“ , obraz in­
teresujący i pełen życia.

W zakresie aktualności i filmów doku­
mentalnych wybijają się na pierwszy plan

„Trzy pieśni o Leninie“ Wertowa i film o 
„Czeluskinie“ Szafrana i Trojanowskiego.

Drugi okres rozwoju kinematografji so­
wieckiej ujawnił również utalentowanych 
operatorów: Elelczyka, Nilsena, Wołczka. 
Ginsburga, Kolcatiego oraz nowe talenty ak­
torskie: Jarowa, Tarasowa, Sergujewa, Go- 
riunowa, Kowrigina, Dobrowowa, Tarasowa, 
Poliakowa, Kmita, Juszina, a przedewszyst- 
kiem Baboczkina.

Kinematografja sowiecka uczciła siedem­
nastoletnią rocznicę Rewolucji Październi­
kowej i swe własne piętnastolecie wspania­
łym filmem „Czapajew“ Wasiljewów, dzie­
łem, które niewątpliwie zaliczać się musi do 
najpiękniejszych filmów świata. Dla uczcze­
nia 15-letniego jubileuszu filmowej twór­
czości sowieckiej stworzono nadto szereg in­
nych filmów: „Świat się śmieje“ Aleksan­
drowa, „Młodość Maksyma“ Kosincewa i 
Trauberga, ,,Chłopi“  Ermlera, „Trzej towa­
rzysze“ Timoszenki, „Nowy Guliwer“ Ptusz- 
ki. „Wielka gra“ Ukraińca Tassina, ^Niena­
wiść“ Preobrażeńskiej, „Wysokie napięcie“ 
Korcha (reżyser białoruski).

Wreszcie filmy naukowe i kształcące, 
szeroko rozpowszechnione w całym Zwią­
zku Sowieckim, posiadają wysoką wartość 
i odgrywają nieocenioną rolę w akcji wy­
chowawczej miljonów uczniów, studentów 
i dorosłych.

W dniu 15-letniej rocznicy kinemato­
grafja sowiecka staje w pełni swego rozwo­
ju, w wielkim rozkwicie jako sztuka, która 
zdobyła uznanie całego świata

*  *  *
Zamieszczamy głosy sowieckich lumina­

rzy filmowych w przeświadczeniu, że wszy­
stkie osiągnięcia Sowietów zawierają w so­
bie najwyższe natężenie siły zaciekawienia 
każdego myślącego człowieka. Tych ludzi 
przybywa z każdym dniem, w każdem spo­
łeczeństwie.

Może obraz filmowych zdobyczy sowiec­
kich poruszy wreszcie i polską inicjatywę, 
zmuszając nas do częściowego bodaj dorów­
nania sąsiadowi wschodniemu.

Zaznaczamy, że istotnie ważny motyw, 
który skłonił nas do szerokich wiadomości 
o stanie kinematografji sowieckiej, nieza­
leżnie od niezmiernej doniosłości filmów 
dla spraw kultury dzisiejszego świata, jest 
zainteresowanie zapowiedzianym Filmo­
wym Festiwalem w Moskwie, który odbę­
dzie się z końcem lutego b. r. Będzie to 
wielkie międzynarodowe święto filmowe z 
okazji 15-lecia; będą tam demonstrowane 
najlepsze filmy różnych krajów, zabiegają­
cych o odznaczenia. Nie braknie również i 
filmów polskich. Zjazd z zagranicy i z Pol­
ski zapotwiada isię bardzo licznie.
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D r. M IC H A Ł  D E R E N IC Z

C z e r w o n e  C h i n y
C haos w C h in ach  sta ł się  od szeregu  la t 

p rzysłow iow y. P rz y p isu je  się  go rzeko m ej 
n ieud oln ości rep u b lik ań sk iego  rządu  n a ro d o ­
wego.

Z arzut ten  je s t  w  dużym  stop n iu  n iesłu szn y  
i k rzy w d zący . N ależy  sob ie p rzypom n ieć , że ju ż  
n a  w ięcej niż p ięćd z iesią t la t p rzed  ogłosze­
n iem  R ep u b lik i w r. 1912 zary so w y w ał się  sto ­
pniow y u p ad e k  au tory te tu  w ładzy  cen tra ln e j 
p rzy  ten d en c ji d o  w zrostu  au to n o m ij p row in ­
c jo n a ln y ch  i że K ou m in tan g  *) oddziedziczył 
z te j n ieu fn ośc i do  cen tra ln ych  w ładz p ozy c ję , 
k tó ra  m u  w ięcej niż p ow ażnie u tru d n iła  je g o  
z a d a n ia  a d m in istra c ji pań stw em .

Co w ięcej, u ch y lan ie  się n iektórych  z a rz ą ­
dów  p row in c jon aln y ch  od p o słu szeń stw a w zglę­
dem  rządu  cen tra ln ego  zo sta ło  p ogłęb ione na- 
sk u tek  d o jśc ia  do w ładzy  w odzów  w o jsk ow ych , 
k ló ry ch  am b ic je  o sob iste  sta le  do p ro w ad zały  
do k o n flik tu  n iety lk o  z zazd ro sn ym i o w ładzę 
ry w alam i, a le  też- z siłam i rządow em i. W  tak ie j 
to a tm osferze , k tó ra , p ow tarzam y , n ie b y ła  tw o­
rem  R ep u b lik i, a  dziedzictw em  p o  p o p rze d z a­
ją c y m  ją  reż im ie ce sarsk im , bunty  przeciw k o  
w ładzy  ła tw ie j było  o rgan izow ać, niż tłum ić. 
W  tej to w łaśn ie  a tm o sferze  w y rósł w  C hinach 
k om u nizm , z k tóry m  rząd  ce n tra ln y  b ezsk u ­
tecznie w alczy  od szeregu  lat.

Z an im  p rze jd z iem y  do  om ów ien ia p o w sta­
n ia  i ro zw o ju  kom u n izm u  w C h in ach ,stw ierd za­
m y od razu , że ru ch  k om u n isty czn y  w C hinach  
różni się ab so lu tn ie  od tychże p rze jaw ó w  w in ­
nych k ra ja c h . K om u n izm  ch iń sk i n ie je s t  tern, 
czem  je s t  w szędzie ten p rą d  p oza  ZSRR. a 
m ian ow icie , n ie je st  ja k ą ś  d o k try n ą  p o lityczn ą, 
w k tó rą  w ierzą  pew ni ludzie , zgru po w an i w 
p a r tja c h , lub , co w ażn ie jsze , w p a r t ji , z o rg a ­
n izow an e j w ce lu  p rz e ję c ia  w ładzy  z r ą k  in ­
nych p a r ty j polityczn ych . K om u n izm  ch iń sk i 
sta ł się  isto tn ym  ryw alem  n arodo w ego  rządu . 
Ma sw o je  u staw od aw stw o, sw o ją  a rm ję , sw ój 
rząd  i te ry to r ja , n a  k tóry ch  sp ra w u je  sw o ją  
w ładzę.

K om u n izm  ch iń sk i nie je st , oczyw iście, s a ­
m orodn y , m im o iż d z is ia j je s t  ju ż  „c h iń sk i“ . 
J e s t  on tw orem  p ro p ag an d y  b o lszew ick ie j, k tó ­
ra  p o sz ła  w dw óch k ie ru n k ach : n a półn oc i 
na po łu dn ie  Chin. N a północy, poza n ieliczn ą 
g ru p ą  inteligentów  w P ek in ie , o b ję ła  przede- 
w szystk iem  B a rg ę  i o k ręg  C zientao. B a rg a , j a ­
ko  leżąca  w p un kcie  zetk n ięc ia  się  M an dżu rji 
z M o n go lją  Z ew nętrzną i S y b e r ją , łatw o u legła 
w pływ om  sow ieck im , k tóre  szły  z p o b lisk ie j 
au ton om iczn ej repu b lik i so w ieck ie j m ongolsko-

*) Kuo — kraj, min —  naród, lud, tang — 
partja, czyli Narodowa P artja  Ludowa.

b u r ja c k ie j i z k om u n istyczn ej M ongolji Ze- 
w n ętrzn ej. N a w sch odzie, p lacó w k ą  p ro p ag an ­
dy bo lszew ick ie j sta ł się  m an d żu rsk i ok ręg  
C zientao, do k tórego  p rzem ycan o  n ow ą d o k try ­
nę z p o gran iczn e j K ore i i S y b er ji.

M im o b lisk o śc i b ezp o śred n ie j Sow ietów  
półn oc Chin nie u legła  b o lszew izac ji, i n iem a 
tam  ani a rm ji czerw on ej, an i o rg an iz ac y j, u zn a­
ją c y c h  au tory te t K o m u n isty czn e j P a r t j i  C hiń­
sk ie j.

In acz e j sta ło  się  na połudn iu  Chin. T u  k o m ­
p le k s ok o liczn o ści stw orzy ł odpow iednie w a ­
ru n k i do re w o lu c jo n iz ac ji m a s . T u  p rzed  80 
la ty  szerzy ł się  bunt T h aip in gów . O fia rą  w alk , 
m ordów , ch orób  i głodu  p ad ło  w ów czas 30 —  
40 m il jonów  ludzi, a  o lbrzym ie p rzestrzen ie  
u praw n ych  p ól u leg ły  zupełn em u  zd ew astow a­
niu. Gdy z je d n e j stro n y  w zro sła  n ędza  m ało ­
ro ln ych  i bezro ln y ch  chłopów , z d ru g ie j s tro ­
ny p ow sta ły  tu w ielk ie d o b ra  ro ln e, k tóre  rząd  
c e sa rsk i n ad a ł o ficerom  „Z aw sze  Z w ycięsk ie j 
A rm ji“  za  u sług i, oddan e tronow i m an d żu rsk ie­
m u w zw alczan iu  buntu.

T u , na połu dn iu  Chin, is tn ie ją  n a jw ięk sze  
k o n cesje  (enklaw y) obce, ja k  H on gkong, K a n ­
ton, S z a n g h a j, H an k ou  i inne w iększe o tw arte  
p orty  trak tatow e. T u , n a  rzek ach  p o łu dn iow ych , 
s to ją  torpedow ce an g ie lsk ie , a m e ry k ań sk ie , 
fra n cu sk ie , w łoskie  i jap o ń sk ie , i obce p aro w ­
ce, strzeżone przez S ikh ów  p rzeciw k o  ch iń sk im  
p ira tom  i bandytom .

T u  kw itn ie h an del obcych  k ap itałów , tu w 
w ielk ich  fa k to r ja c h  p ra c u ją  p raw ie  z a d a rm o  
„n ie z a stą p ie n i“  robotn icy  ch iń scy, m ężczyźn i, 
k ob iety  i dzieci, tu z a stęp u je  k o n ia  nędzarz- 
k u lis .

T u , w reszcie , n a  p o łu dn iu  Chin, od czasu  
p ow stan ia  R epu b lik i, t. j . od r. 1912, toczyły  
się n ieustan n ie  w alk i i w o jn y  dom ow e, a lu ­
d n ość  tych  p row in cy j, p rzech od zących  z rą k  
do rąk , zm u szon a b y ła  p łac ić  co raz  to now ym  
p ob orcom  zw ycięsk ich  gen erałów  k ilk ak ro tn ie  
te sam e p o d atk i (podobno w Sseczu an ie  p o b ra ­
no ju ż  p o d atek  za  rok... 1954) i co raz  to now e 
h aracze .

N a stro je  rew olu cy jn e  w śród  C hińczyków  
d o jrz a ły  w o k resie  K o n fe re n c ji W ersa lsk ie j 
(1919 r.). W  bo lesn em  ro zczarow an iu  d o  
p ań stw  k o a lic ji, po  k tó re j stron ie stan ęli C hiń­
czycy w w o jn ie  1914— 1918, s tr a jk u ją c y  stu ­
denci ch iń scy  w S zan gh a ju , K an ton ie  i H ankou  
zw rócili się  o pom oc do Sow ietów . B y ł to p rz e­
cież k r a j,  k tó ry  w ypędził im p erja listy czn e  w o j­
sk a  tych  sam y ch  p ań stw , k tóre  ch ciały  sk rzy w ­
dzić Chiny n a k o rzy ść  Ja p o n ji  (sp raw a S z a n ­
tungu i k o lo n ij n iem ieck ich ), i nie zo sta ł za to ...
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u karan y . P rzecież  C hińczycy byli św iad kam i, 
ja k  w o jsk a  sp rzym ierzeń ców  co fa ły  się  z Sy- 
b er ji. B o lszew icy , k tó rzy  w tedy je szcze  m a­
rzyli i z zap a łem  działali n a rzecz ,,rew olu cji 
k om u n isty czn ej n a  ca ły m  św iecie“ , z otw arte- 
m i ram io n am i p rzy ję li zw ra c a ją cy ch  się  do 
nich o p om oc C hińczyków , p u b lik u ją c  w lip- 
c u  1919 ro k u  m an ife st, sk ierow an y  je d n o cz e­
śn ie do  n aro d u  i do rząd u  ch iń sk iego , zap o ­
w ia d a ją c y  zrzeczen ie się  rząd u  sow ieck iego  
w szelk ich  k o rzy śc i, p rzy w ile jów  i k on cesy j, 
n ie sp raw ied liw ie  u zy sk an y ch  od Chin przez 
c a r sk i rząd  ro sy jsk i. M an ife st k oń czy ł się z a ­
pew nieniem , że „b o lszew icy  są  jedyn ym i sp rz y ­
m ierzeń cam i i b raćm i C hińczyków  w w alce  o 
w o ln o ść“ .

T a k  oto z aczą ł się  k om u n izm  w  Chinach.

B o lszew icy  w ysła li n aty ch m iast sp ec ja ln e­
go d e lega ta  n a D alek i W schód, człon ka K om i­
tetu W ykon aw czego  „K o m in tern u “ , W ojtin- 
sk ija , k tó ry  ro zp oczą ł sw ą d z ia ła ln o ść  w C hi­
n ach  —■ w  S z a n g h a ju  —- od tego, że n ad a ł odra- 
zu p ie rw sze j gru p ie  zw olenn ików  Sow ietów  
ch a ra k te r  czysto  k om u n istyczn y , ru g u ją c  z n iej 
e lem en ty  an arch isty czn e  i trade-u n ion istów . W 
S z a n g h a ju  u k a za ły  się  codzien ne p ism a, „ P r a ­
ca  i „P ra c o w n ik “ , i o tw arta  z o sta ła  szk oła  
ję z y k ó w  obcych , k tó re j uczniow ie zosta li p ó ź­
n ie j b ąd ź  w ysłan i do  In sty tu tu  D alek iego  
W sch od u  w M oskw ie, b ąd ź  użyci n a terenie 
Chin d la  p ro p ag an d y  k o m u n isty czn ej.

W  m a ju  1921 z o sta ła  zw ołan a p ierw sza  ge­
n era ln a  k o n fe re n c ja  u gru p ow an ia  k om u n isty cz­
nego w S z an g h a ju , na k tó re j u tw orzon a z o sta ­
ła  K om u n isty czn a  P a r t ja  C h iń ska.

W pływ y k om u n isty czn e ob ję ły  przedew szy- 
stk iem  robotn ików  sz an g h a jsk ich , w śród  k tó ­
rych  sfo rm o w ały  się sy n d y k aty  n a w zór so ­
w iecki. P o n ad to  u tw orzon a zo sta ła  U n ja  M ło­
d zieży  So c ja listy c zn e j n a  w zór „k o m so m o lcó w “  
m osk iew sk ich . P rzedstaw ic ie l K om . P a r t ji  
C h iń sk ie j zo sta ł w ysłan y  n a  K on gres R o b otn i­
czy  D alek iego  W schodu, k tóry  odbyw ał się 
w M oskw ie pod a u sp ic jam i K om intern u .

N a tym  to k on gresie  p oraź  p ierw szy  pow zię­
to p lan  a l ja n su  k om u n isty czn ej p a r lji  z Kuo- 
m in tan giem . M oskw a p o p a rła  go, w idząc w ru ­
ch u  rew olu cy jn ym , p row ad zon y m  przez Sun- 
Ja tse n a , o k az ję  do p ro p ag an d y  kom u n istyczn ej 
w ca ły ch  C hinach . P a n u ją c y  w ów czas ch aos 
w C h in ach  by ł n a rękę p ro p ag an d o w ej ak c ji 
Sow ietów . W  tym  ok resie  ca ły  k r a j p odzielon y  
b y ł n a  dw ie w rogie sob ie cz ę śc i: P ó łn oc i P o ­
łudnie. N a p ó łn ocy  k lik a  w o jsk o w a u p raw ia ła  
re a k c y jn ą  p o lity k ę  Ju a n  S z ik a ja , zm arłego  
p rezy d en ta  Chin i ich n iedoszłego  ce sarza , p o ­
łud n iow a z a ś część  k ra ju  sp rz y ja ła  rew o lu cy j­
nem u p rogram ow i K u o m in tan gu  z doktorem  
Sun  Ja tse n e m  n a  czele, k tó ry  w kw ietn iu  1921 
z o sta ł obw ołan y  prezyden tem  R epu b lik i C h iń ­
sk ie j.

W  gru dn iu  1922 r. Jo f fe , sp ec ja ln y  delegat 
Sow ietów , sp o tk a ł się  z Sunem  w Szan gh a ju , 
a  rezu ltatem  ich  rozm ów  był ak t z 26 stycznia 
1923 r., k tó ry  sta ł się p od staw ą so ju szu  p om ię­
dzy Sow ietam i a  Sun Ja tsen em , n ad arem n ie 
z ab ie g a jący m  o m a te r ja ln ą  pom oc u rządów  
W ie lk ie j B ry ta n ji i U. S. A.

A ljan s ten m ia ł być w stępem  do uzn an ia 
Sow ietów  przez Chiny, o co rząd  m osk iew ski 
u siln ie  s ta ra ł się od szeregu  lat, i op arciem  dla 
Sun Ja tse n a  w jego  a k c ji  z jedn oczen ia  i p a ­
c y fik a c ji  Chin. Sun, sz u k a ją c  w now em  p rzy ­
m ierzu  m a te r ja ln e j p om ocy  w dziele u trw a le­
n ia  repu blik i, p rag n ą ł p rzed ew szy stk iem  k a r a ­
binów , dział, am u n ic ji i in struk torów  w o jsk o ­
w ych d la  re p u b lik ań sk ie j a rm ji, a nie idei i z a ­
sad , k tóry ch  m ia ł aż n adto , i d latego  w akcie 
p rzy m ierza  z Sow ietam i zażąd a ł w yraźn ego 
o św iadczen ia  ze strony  Jo ffe g o , że „an i k o m u ­
nizm , an i sow ietyzm  nie n a d a ją  się d la  Chin, 
k tórych  n a jb a rd z ie j p a lący m  prob lem em  je sl 
zrealizow an ie  je d n o śc i i pe łn e j n arod o w ej n ie­
zaw isło śc i k r a ju “ .

Z ap ew n ia jąc  jed n ocześn ie  d o k to ra  Su n a  o go ­
tow ości rządu  sow ieck iego  do w yrzeczen ia  się 
w szelk ich  trak tatów  i p rzyw ile jów , w ym uszo­
nych przez rząd  carsk i od Chin, Jo f fe  o św iad ­
czył k ategoryczn ie , że „a n i nie leży ani n igdy 
n ie leżało  w in ten cji rząd u  sow ieck iego  k o n ­
tynuow anie im p e rja listy cz n e j p o lity k i w Mon- 
g o lji  Z ew nętrznej lub ch ęć od erw an ia  je j od 
C hin “ .

P rzyrzeczen ia  sow ieck ie zostały ... na p a p ie ­
rze. Z ew nętrzna M on go lja  sta ła  się „czerw o n ą“ ; 
od chw ili z a ś  tego zob ow iązan ia  się  Sow ietów  
d a tu je  się  n a jb a rd z ie j in ten syw na p ro p ag an d a  
b o lszew ick a w Chinach.

Je d n e j obietn icy d o trzy m ały  je d n a k  Sow ie­
ty, w yrzek łszy  się daw n ych  p rzyw ile jów  c a r ­
sk ich  w stosun k u  do Chin. In acze j, zresztą , po­
stąp ić  nie m ogły , w obaw ie przed  re a k c ją  Ja-  
p on ji. W  dn iu  31 m a ja  1924 ro ku  stan ęła  w 
P ek in ie  u m ow a o n aw iązan iu  n orm aln ych  sto ­
su n ków  dyp lom atyczn ych  pom ięd zy  Z SR R . a 
C hinam i, k tó ra , p oza  tym  ak tem  d y p lom aty cz­
nym , zaw iera  n astęp u jąc e  ośw iadczen ie  rządu  
m o sk iew sk iego :

,,R ząd  Z w iązku  S. R. R. w y raża  zgodę na 
zrzeczen ie się  sp ec ja ln y ch  p raw  i p rzyw ile jów , 
d o tyczących  w szelk ich  k o n cesy j na całem  
tery to r ju m  Chin, u zy sk an y ch  przez rząd  carsk i 
na p odstaw ie  różn ych  k on w en cy j, uk ładów , p o ­
rozu m ień  i t. p .“ .

„R z ą d  Z SR R . z rzek a  się  w szelk ich  p raw  do 
ro sy jsk ie j części o d szk od o w an ia  za  pow stan ie 
,¿bok sersk ie“ .

„R ząd  Z SR R . z rzek a  się  p raw  ek ste ry to rja l-  
n ośc i i k o n su la rn e j ju ry sd y k c ji“ .

W  dalszy m  c iągu  um ow y rząd  sow iecki, 
z rz e k a ją c  się p raw , u zy sk an y ch  gw ałtem  przez 
rząd  c a rsk i w M an dżu rji, p rzy zn ał Chinom
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u d ział w zarząd z ie  i ek sp lo a ta c ji  W schodnio- 
C h iń sk ie j K olei.

Jed n o cześn ie  sp ec ja ln i d e legaci bo lszew iccy  
zaczęli p o śred n iczy ć pom ięd zy  K uom in tan giem  
i K o m u n isty czn ą P a r jtą  C h iń sk ą , w w yniku  
czego w styczn iu  1924 r. n astąp ił a l ja n s  obu 
p arty j. W  ten sp o só b  k o m u n iśc i ch iń scy, k tórzy  
<sd r. 1920 d z ia ła li p o ta jem n ie  n a  teren ie Chin, 
u zy sk ali od r. 1924 ca łk o w itą  sw obodę w sw ej 
ak c ji.

K om u n iśc i ch iń scy , w szed łszy  do K uom in- 
tan gu , w k ró tk im  czasie  op an ow ali go, u zy sk aw ­
szy d la  sieb ie  stan o w isk a  w n ajw ażn ie jszy ch  
d z ia łach , ja k  w dzia le  p ro p ag an d y , w tw orze­
niu o rg a n iz ac y j m as ludow ych , w szk o len iu  
w o jsk a , a rep u b lik an o m  zostaw ili u rzęd y  „ z a ­
szczy tn e“ .

D z ia ła ją c  pod k ie ru n k iem  „w y so k iego  d o ­
ra d c y “  z ram ien ia  Sow ietów  p rzy  K uom in tan- 
gu, B o ro d in a , i p rzy  p om ocy  delegatów  Kom in- 
ternu , k om u n iśc i ch iń scy  prow ad zili siln ą  a g i­
ta c ję  w śród  robo tn ikó w  i ch łopów , tw orząc 
w śród  n ich  sy n d y k aty  robotn icze i zw iązki 
ch łopskie. D ru gim  od cin k iem  ożyw ion ej p ro ­
p ag an d y  k o m u n isty czn e j sta ła  się C h iń ska A ka- 
d e m ja  W o jsk o w a, w k tó re j w y k ład a li i agitor 
w ali in stru k to rzy  w o jsk ow i, de legow ani przez 
,,sp rzy m ierzo n y “  ,rząd  m o sk iew sk i. N a czele 
tej A kadem  ji sta n ą ł C zang K aiszek , obecny 
m arsz a łe k  i k ierow n ik  p ań stw ow ej n aw y ch iń ­
sk ie j.

W sp ó łp raca  obu  odłam ów  trw ałaby , być 
m oże, d łu że j, gdyby  nie w yraźn e dążen ie  k o ­
m unistów  do ca łk ow itego  op an ow an ia  K uom in- 
tangu  i zbyt siln ie  p rz e ja w ia ją c a  się p ro p ag an ­
da h ase ł sow ieck ich  przez delegatów  rządu  m o ­
sk iew sk iego , k tó ry  p rzecież n ie jed n o kro tn ie  z a ­
p ew n iał Sun  Ja tse n a , że p ow strzym y w ać się  b ę ­
dzie od w szelk ich  prób  ag ito w an ia  w duchu b o l­
szew ickim .

W raz ze śm ie rc ią  dr. S im a (12 m a rc a  1925) 
z a ry so w u je  się ro złam  w K ilom in tan gu . P o ­
w stały  dw ie se k c je : je d n a , re p re zen tu jąca  d a w ­
ny k ie ru n ek  K uo m in tan gu , w S z an g h a ju , z 
C zang K aiszek iem  na czele, d ru ga , pod eg idą 
K om u n isty czn ej P a rt ji , w K an ton ie . O bydw ie 
te se k c je  w zajem n ie  się  zw alczały , aż w reszcie 
w m arcu  1926 r. C zang w ypędził kom u n istów  
z K an ton u , a w czerw cu  tegoż roku , dzięk i p o ­
p arc iu  f in a n s je ry  ch iń sk ie j S z an g h a ju  i Nan- 
k in u , stan ą ł n a czele rządu  n arodow ego  i a rm ji 
an ty k om u n isty czn e j.

W alk a  pom iędzy  rząd em  n arodow ym  a k o ­
m u n istam i od tej ch w ili traci ju ż  ch arak te r  
zw ykłego  k o n flik tu : s ta je  się w o jn ą  o  w ładzę
n ad Chinam i.

D la  zd ław ien ia  ru ch u  k om u n istyczn ego  w 
k r a ju  C zang K a iszek  nie co fa  się  p rzed  żadn ym  
środk iem , i w dn iu  27 lip ca  1927 r. w ydany zo­
sta ł dek ret, w yjm u jący  k om u n istów  z pod p ra ­
w a. W szyscy  d o rad cy  sow ieccy  zm uszeni byli

opuścić, a  w łaściw ie  u c iek ać  z Chin. R ząd  n a­
rodow y, b ęd ąc  w p o siad an iu  dow odów  in geren ­
c ji  bo lszew ików  do sp raw  ch iń sk ich , w dniu 
15 g ru d n ia  1927 r. *) w ręczył sow ieck iem u  k on ­
su low i w S z a n g h a ju  notę o zerw an iu  sto su n ­
ków  d y p lom aty czn ych  z Sow ietam i.

Z erw anie to n astąp iło  w k ilk a  dni po nieu- 
d ały m  zam ach u  stan u  w K an ton ie , dokon an ym  
przez kom u n istów . W  dniu  11 g ru d n ia  uzbró jo- 
ne od działy  k om u n istów  z a ję ły  K anton . U tw o­
rzony zo sta ł rząd  sow ieck i, rozb ity  w trzy dni 
potem  przez w o jsk a  narodow e.

L e a d erz y  P a r t j i  K o m u n isty czn ej, u su n ięci z 
K u o m in tan gu , i ich zw olennicy, w y jęci z pod 
p raw a, zaczęli p rzen ik ać  do różnych okręgów , 
o rg a n iz u ją c  bunty  ch łopów  i tw orząc o środ k i 
sow ieck ie. Jed n o cześn ie  rozp oczęli ag ita c ję  
w śród  b a rd z ie j z rew olu cjon izo w an ych  od d z ia­
łów  a rm ji n arod o w ej, tw orząc w ten sp o só b  
zaw iązek  Armji Czerwonej,

W  k rótk im  czasie  p o w sta ła  o lb rzy m ia  sieć 
czerw o n a w cen tra ln ych  C hinach , k tó ra  zaczę­
ła  z ag raż ać  naw et p row in cji K ian gsu , b ro n iące j 
dostępu  do  N an kin u , obecn ej sto licy  Chin, i do 
S zan g h a ju , ich  głów n ego p ortu  han dlow ego. 
C zerw one rząd y  ogarn ę ły  c a łą  p row in c ję  K ian g- 
si, p rzech od ząc n a półn ocy  do A nhui i H on an , 
n a  w schodzie do F u k ien , n a zach odzie  do Hu- 
n an  i H upe, i n a po łu dn iu  do K uan tun g, o b e j­
m u jąc  w ten sp osób  ok. 60 —  80 m il j. ludności. 
M im o, iż rządow i n arodow em u  u dało  się w c ią ­
gu szeregu  la l  zm n ie jszy ć  coko lw iek  ten zasięg , 
s tre fa  k om u n isty czn a  c iąg le  je szcze  o b e jm u je  
o lbrzym ie p o łac ie  połudn iow ych  Chin z K iang- 
si 2) ja k o  cen tru m , i co w ięcej, p ow sta ły  n ow e 
o środ k i k om u n isty czn e  w ok ręgach , gdzie do- 
ty ch cząs kom u n iści nie m ieli do stępu , ja k  w 
K ueiczou  i S seczu an ie , n a p o łu dn iu  - zachodzie 
Chin.

Z n ieregu larn y ch  oddziałów  k o m u n isty cz­
nych, z różn ych  ban d  ch ło psk ich , zaagitow a- 
nych przez kom u n istów , z dezerterów  z a rm ji 
n arod o w ej i p a r ty z a n tó w 3) latem  r. 1930 z a ­
częły  się w y łan iać  zorgan izo w an e śc iśle  po 
w o jsk ow em u  o d dzia ły  A rm ji C zerw onej. W  
k ró tk im  czasie  pow stało  12 a rm ij k o m u n isty cz­
n ych  i 1 od dział n iezależny . W śród  nich

1) Normalne stosunki dyplomatyczne między 
ZSRR. a Chinami zostały wznowione w dn. 12 gru­
dnia 1932 r., a więc po pięcioletniej przerwie.

2) Ostatnie depesze z Szanghaju donoszą, iż 
wojskom nankińśkim udało się zdobyć Żuićzin, 
stolicę Czerwonych, w prowincji Kiangsi, nie zdo­
łano jednak przeszkodzić przedarciu się Czerwo­
nych w sile 60 tys. ludzi do Sseczuanu.

7 list. 1931 r. utworzono w Żuiczin Tymczasowy 
Rząd Republiki Sowieckiej w Chinach i uchwalo­
no połączenie z ZSRR.

3) Skład jakościow y Armji Czerwonej, według 
źródeł japońskich, przedstawia się jak  następuje: 
chłopów: ok. 58%, dezerterów — 28%, robotni-, 
ków -  6% i bandytów — ok. 9% .
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n ajw ięk sz ą  sław ą cieszy  sit; a rm ja  t. zw. „C zu­
b ił o “ , od je j  dow ódcy  Czu Te, k tóry  od ebrał 
w yszkolen ie m ilita rn e  w n iem ieck ich  szk ołach  
w o jsk ow ych , i od je j ,,k o m isarza  p o lityczn ego“ , 
M ao T se tu n g ‘a, jed n ego  z n ajw y b itn ie jszy ch  
leaderów* K o m u n istyczn ej P a r t ji  C h iń sk iej.

W edług in fo rm a cy j, p och o dzący ch  ze ź ró ­
deł K om u n isty czn ej P a r t ji  C h iń sk ie j, stan  li­
czebny c a łe j A rm ji C zerw onej w ynosił w r. 1930 
78.860 ludzi. N a u zb ro jen ie  je j  sk ład a ły  sit; n a ­
stę p u jące  b ron ie : 50.020 k arab in ó w , 4.730 re ­
w olw erów , 583 k u lom io ty , 161 d zia ł i 5 sam o ­
lotów . A rm ja  C zerw ona dzieli się n a dw ie se k ­
c je : n a m ilita rn ą  i po lity czn ą. S e k c ja  m ilitarn ą  
sk ład a  się  z dow ódcy, o ficerów  i żołn ierzy  oraz 
z d e legata  P a rt ji  K om u n isty czn ej. S e k c ja  poli- 
lity czn a m a na czele k o m isa rza  politycznego 
i dzieli się  n a różn e k o m isje , jak  p rop agan d o w ą, 
o rg an izac y jn ą , szk o ln ą  etc. O bydw ie sek c je  
p od p orząd k ow an e są  C en traln em u K om itetow i 
K om u n isty czn ej P a r t j i  C h iń sk iej.

W  k ażd e j je d n o stce  a rm ji istn ie ją  „żo łn ie r­
sk ie  k o m ite ty “ z k o m p eten c ją  b ran ia  udziału  
w a d m in is trac ji a rm ji i w sp raw ach  d y scy p li­
ny w o jsk ow ej.

Z asad n iczą  cech ą A rm ji C zerw onej je st  je j 
ru ch o m ość , t. j. A rm ja  C zerw ona nie m a o k re­
ślon ych  stre f obronn ych , z w y jątk iem  o k rę­
gów , ca łk ow icie  zsow ietyzow an ych , ja k  ok rąg  
T u n gk u  w K ian gsi, L u n g je n  w F u k ien  i H ailu- 
fen g  w K uan tun g. N aogó ł od działy  czerw one 
sad ow ią  się  w m ie jsco w o śc iach  górzystych , tru ­
dnych do o b e jśc ia  i zaa tak o w an ia , sk ąd  u rz ą­
d z a ją  częste i n ieoczekiw an e w ypady, u n ik a ją c  
je d n a k  d ecy d u jący ch  sta rć  z s i ln ie jsz ą  a rm ja  
n arodow ą.

Głów nym  celem  tych w ypadków , poza  ope­
ra c ja m i m ilitarn em i, stan ow i „z a s ila n ie “ Kasy 
i z a p a su  bron i oraz p obór lud n ości do A rm ji 
C zerw onej.

W ycieczk i oddziałów  A rm ji C zerw onej nie 
obchodzą się, ja k  m ożn a w n ioskow ać, bez a k ­
tów gw ałtu  i m ordu . W edług sp raw o zd an ia  R z ą ­
du N aro dow ego  w c iągu  jed n ego  roku  w je d n e j 
ty lko p row in cji K ian gsi, gdzie k om unistyczn e 
w o jsk a  są  n a js iln ie jsz e , zo sta ło  zab ity ch  186 
tysięcy  osób i sp a lo n o  p rzeszło  100 tys. dom ów . 
S tra ty  w  m a ją tk u  w yn iosły  610 m iljon ów  d o la ­
rów , zn iszczono ryżu  w ilo ści ok. 300 m ilj. kg., 
a u ciek in ierów  było zgórą  2 m iljon y .

O fia rą  A rm ji C zerw onej p a d a ją  przedew szy- 
stk iem  u rzęd y  pań stw ow e, b an k i i in sty tu c je  
cudzoziem sk ie , „b u rż u je “  i w ysocy  urzędnicy.

N aty ch m iast po  okupow aniu  jak ieg o ś tere­
nu A rm ja  C zerw ona zw ołu je „R ad ę  D elegatów  
R obotn iczych , C hłopskich  i Ż o łn iersk ich “ , na 
k tó re j o rgan izu je  się „R ząd  Sow ieck i“ . R ząd  ten 
p rzy stęp u je  n aty ch m iast do  d z ia łan ia , z a ła tw ia­
ją c  p rzed ew szyslk iem  sp raw y  tego ro d za ju , ja k  
obniżenie cen n a ryż, só l i inne p rodu k ty , k a ­
sow an ie  w szelk ich  zobow iązań  w łasn ości, n a j­

mu lub  pożyczek , k o n fisk a ta  i p od zia ł ziem i, 
m o d y fik a c ja  w alu ty  n a  k o rzy ść  p osiad aczy  
m iedzian ych  m onet, t. j. b iedoty, etc, Z drugie j 
stron y , now y rząd  o rgan izu je  robotników  i ch ło­
pów  w zw iązk i i sy n dyk aty , u sta la  p obory  od 
h a n d lu jący ch  na rzecz w o jsk a , ręk w iru je  broń  
i am u n ic ję  i z a sila  a rm ję  now ym i rekrutam i.

N a jlep szy m  p rzy k ład em  d z ia ła ln ośc i ad m i­
n istracy jn e j i spo łeczn ej ch iń sk ich  w ładz so­
w ieck ich  są  dw a „w zorow e“ ok ręg i: T u n gk u  
i L u n g jen .

> W  obu tych  ok ręgach :
1. S k o n fisk o w an o  w szystk ie  p osiad ło śc i ro l­

ne i rozdzie lono je  pom iędzy  bezrolnych  i m a ­
łorolnych . L a sy  i k op aln ie  zn ac jon alizow an o .

2. G łów ne dochody rządu  stan ow ią : p o d a­
tek ro lny, paten ty  i zysk i z przedsiębiorstw^ p a ń ­
stw ow ych (e k sp lo atac ja  lasów  i k op alń , u p raw a 
h erbaty , tłoczen ie oliw y i t. d.).

3. Szk oln ictw o cyw ilne i w o jsk ow e ca łk o w i­
cie w rękach  rząd u  sow ieck iego . W  L u n g jen  
istn ie je  Szk o ła  N au k  P olitycznych  i W o jsk o ­
w ych, a w F u tien , w pobliżu  T u n gk u  —  „S z k o ­
ła A rm ji C zerw on ej“ .

4. O rgan izow ane są  pub liczn e szp ita le  bez­
p łatne, ap tek i publiczne, gdzie lek arstw a  sp rze­
d a je  się po b ard zo  n isk ich  cenach , k o o p era ty ­
wy i t. p.

5. O głoszono „w o ln o ść  m ałżeń sk ą“  w tym 
sen sie , że zn iesion y  zo sta ł zw yczajow y przym us 
k u p ow an ia  żon, co n ie jed n o kro tn ie  p ozbaw iało  
całkow icie  b iednych  C hińczyków  m ożności 
w spółżycia  płciow ego. P o n ad to  ogłoszono ró w ­
n ość p łci we w szystk ich  dzied zin ach  życia.

6. P rzep row ad zon o  w szędzie k am p a n ję  an- 
ty re lig jin ą , b u rząc  św iątyn ie , k o śc io ły  etc.

Nie p o m n ie jsz a ją c  zn aczen ia  pew n ych  sp o ­
łecznych re form  C zerw onych Chin, należy 
stw ierdzić  p rzed ew szy stk iem  u p ad ek  n a  o p an o ­
w anych  teren ach  ro ln ictw a i zm n ie jszen ie  p ro ­
d u k c ji, n ask u tek  zbyt szybko p rzep row ad zo­
nych zm ian , n a jcz ę śc ie j bezp lan ow ych , w w ła­
sn ości ro ln e j, ja k o też  n ask u tek  przerw  w u p ra ­
wie ziem i z pow odu c iąg ły ch  d z ia łań  w o jen ­
nych. U cieczk a k upców , bogatszy ch  obyw ateli 
i ch łopów  sp ow odo w ała  n ie słych an y  upadek  
h an dlu .

R u jn u ją c a  d z ia ła ln o ść  A rm ji C zerw onej 
nie zn iech ęca  je d n ak  do n ie j, n aogół b iorąc , 
lud n ości ch iń sk ie j. N ie w yda się to dziw nem , 
gdy zb ad a  się  stru k tu rę  n aro d u : n a ogó ln ą  ilo ść  
w przy b liżen iu  400 m iljon ów  C hińczyków  lu d ­
n ość w ie jsk a  stan ow i 336 m iljon ów , z czegO' 55 
proc. stan ow ią  bezroln i. W śród  pozostałych  
45— 20 proc. p rzy p ad a  n a  ch łopów  m ałoro ln ych , 
12 proc. n a śred n iozam ożn y ch  i 13 proc. na b o ­
gatych , czyli p rzeszło  połow ę ludności Chin —  
252 m iljo n y  —  stan ow ią  ch łopi bezroln i i m a ­
łoroln i. E n tu z jaz m  tych  n ędzarzy  d la  C zerw o­
nej A rm ji, k tó re j jed n ą  z p ierw szych  czyn n o­
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ści je st  p rzy d z ie lan ie  im  ziem i sk o n fisk o w an e j 
i zm n ie jszan ie  p od atk ów , je st zatem  zupełn ie 
z rozu m ia ły  nu tle gw ałtów  n a jro zm aitszy ch  n a ­
rodow ych  w odzów  w o jsk ow y ch  i u cisk u  w y so­
k ich  d y gn itarzy  i u rzęd n ik ów  pań stw ow ych . To 
też słu szn ie  p ow ied zia ł k ied y ś m arsz a łe k  C zang 
K a iszek , że zlik w ido w an ie  k om u n izm u  w C hi­
n ach  je st  w 30 proc. k w e st ją  m ilita rn ą  i w 70 
p roc . k w e stją  ad m in istracy jn ą .

C iągłe w o jn y  pom ięd zy  gu b ern ato ram i w o j­
sk ow y m i, u n iem o ż liw ia jące  p racę  n a ro li i w 
p rzem y śle , p od atk i, h aracze , rek w izy c je  n a ce­
le w o jen n e i w łasn e dow ódców , b ezsiln ość  rz ą ­
d u  cen tra ln ego  w obec n ad użyć u rzędn ików  —  
oto gru n t i tło, na k tóry ch  w yrósł k om u n izm  w 
C hinach .

C hińczycy „c h in iz u ją “  k ażd y  p rą d  obcy, o b ­
cą  k u ltu rę  —  i napew no u czy n ią  to z k o m u n i­
zm em , co uczynili z bu ddyzm em  i ch rz e śc ija -  
n izm em , to znaczy , że z ro b ią  go  całk ow icie  
„c h iń sk im “ , m im o, iż w yszedł on z w zorów  
bolszew ick ich .

Z pun ktu  w idzen ia  pań stw ow ego  i p o lity cz­
n ego k om u n izm  „c h iń sk i“  będ zie  tak  d łu go  d e­
stru k cy jn y m  czyn n ik iem  w życiu  Chin, dopóki 
p onow nie n ie n astąp i w sp ó łp raca  z rząd em  n a ­
rodow ym  w dz ia le  u sp o k o jen ia  i z jed n oczen ia  
k ra ju , o raz  re fo rm y  u stro iu  sp o łeczn ego  n a 
p od staw ie  n a jsz e r sz e j d e m o k ra c ji i na gru n cie

w yłączn ie  pozytyw nych  i k o n stru k cy jn y ch  e le ­
m entów  w do ty ch czasow e j d z ia ła ln o śc i obu 
dz iś z w a lcz a jący c h  się  rządów .

Z p u n k tu  w idzen ia  p o lity k i m ięd zy n aro d o ­
w ej i su w eren n ośc i R ep u b lik i C h iń sk ie j d a lsze  
zdobycze te ry to r ja ln e  C zerw onych C hińczyków  
m o gą  w yw ołać b a rd zo  pow ażn e k o m p lik ac je . 
Z resztą , ju ż  jed n y m  z p retek stó w  w ystąp ien ia  
Ja p o n ji  w r. 1931, k tórego  rezu ltatem  sta ło  się 
oderw anie  M an d żu rji od Chin i k tó rego  d a l­
szym  ciąg iem  je st  ak tu a ln e  od ryw an ie M ongolji 
W ew n ętrzn ej od Chin, było  rzekom e n iebezp ie­
czeństw o k om u n isty czn e, z a g ra ż a ją c e  ja k o b y  
in teresom  Ja p o n ji  w M an dżu rji. W  w ygłoszo- 
nem  przed k ilk u  dn iam i exp ose  m in istra  spraw  
zagran iczn y ch  Ja p o n ji , I liro ty , u sły sze liśm y  n o­
w e ostrzeżen ie Ja p o n ji  w n astęp u ją c y c h  sło ­
w ach : „R ząd  ja p o ń sk i będzie m u sia ł w d alszy m  
c iąg u  śled z ić  baczn ie  d z ia ła ln o ść  p a r t j i  k o m u ­
n istyczn ej i w o jsk  k o m u n isty czn y ch  w C hi­
n ac h “ .

P . S. W iad om o ści o now ym  „k o n flik c ie “  j a ­
p oń sk o  - ch iń sk im  p o tw ierd z a ją  to, c o  p isa ­
liśm y  (Nr. 6 „P rz e g lą d u  W sch od n iego“ : „M on ­
gołow ie p od  eg id ą  J a p o n ji “ ) : „ sp ra w a  o d se p a ­
ro w an ia  M ongo lji W ew nętrznej od Chin je st 
p rz e sąd z o n a “ . C h iń czycy  s ą  u su w an i z C zah aru  
i D żeholu , k tóre  Ja p o ń cz y cy  z a jm u ją  w  celu 
„z a o k rą g le n ia “  tery to r ju m  M ongolji.

ERYK ZIELIŃSKI

Po festivalu teatralnym w Z. S. R. R.
Niedawno powrócił z M oskwy reżyser teatru 

łódzkiego, p. Henryk Szletyński, który jako sty­
pendysta M inisterstwa W. R. i O. P. wraz z żoną 
Zofją, również artystką teatralną, przebywał w M o­
skw ie w okresie Festivalu  Teatralnego.

W rażenia, odniesione przez polskiego „sp eca“, 
wybitniejszego reżysera z młodej generacji, są  tak 
charaketrystyczne, że treścią przeprowadzonej roz­
mowy dzielę się z czytelnikami „Przeglądu W schod­
niego“ .

—- F estiv a l?  — Była to wielka dem onstracja 
sztuki teatralnej. Organizacja i frekw encja prze­
szły wielkie oczekiwanie. Komitet liczył na przy­
bycie 70 gości z zagranicy, przybyło zaś aż 284 
cudzoziemców: ludzi teatru, reżyserów, meloma­
nów. Komitet był zaskoczony powodzeniem, ale 
program przyjęcia .pomieszczenie etc. nie nastrę­
czyły najmniejszych niedociągnięć. C ałością or­
ganizacji zajmował się zresztą „Intourist".

— W program ie festivalu było 10 spektaklów  
■dramatycznych, 1 opera i jedno przedstawienie 
teatru  dziecięcego N atalji Satz. K ażde widowi­
sko poprzedzała konferencja inofrmacyjna. U czest­
nicy zwiedzali również muzea teatralne ,niezwykle 
bogato zaopatrzone.

— Po festivalu, który pod każdym względem 
sta ł na bardzo wysokim poziomie, zostałem  w

M oskwie celem przeprowadzenia studjów. Inte­
resow ały mnie zagadnienia „kuchni teatralnej", 
sztuki tworzenia widowisk. Przez cały m iesiąc, z 
uszczerbkiem  dla snu i wypoczynku, oglądałem 
i studjowaiem. Efekt pobytu: obecność na 27 spek­
taklach, na szeregu prób, udział w zebraniach ak­
torskich, zwiedzanie urządzeń teatralnych i muzeów 
oraz poznanie szeregu ciekawych osób.

— M oskwa jest duszą całego ruchu teatral­
nego w Sow ietach. S tąd  płyną ideje, formy i sy­
stem y na cały kraj. O zamiłowaniach teatralnych 
jej czteromiljonowej niemal ludności lepiej nie 
wspominać, gdyż porównanie boli: jesteśm y wobec 
niej ubogiemi kopcuszkam i. Posiada cztery opery 
(w tem najw iększa o wspaniałych chórach w Bol- 
szom Teatrze) i 32 teatry, zaw sze przepełnione i 
wiecznie zam ałe na to, aby pom ieścić wszystkich 
chętnych.

— P asja teatralna w Sow ietach jest zresztą 
zjawiskiem  ogólnokrajowem. Intensywnie buduje 
się olbrzymie gmachy klubowe i teatralne. Czy­
tałem  niedawno, że w Nowosybirsku znajduje się 
na ukończeniu budowa największego na całej Sy- 
berji gmachu teatralnego. Podobno sam a scena 
będzie zajm owała przestrzeń 4000 m. kw., a na wi­
downi, am fiteatralnie zbudowanej, pomieści się z 
łatw ością 3000 widzów. W gmachu teatru  m ają być
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również sale biblioteki, czytelni, wystaw. Teatr 
podobno będzie skonstruowany w ten sposób, iż 
wrazie potrzeby scena i widownia m ają być przy­
stosow ane również -do przedstawień cyrkowych. 
A Now osybirsk nie jest wyjątkiem.

—• Mylne ¡est mniemanie, jakoby każdy prawie 
teatr sow iecki był eksperymentalny i awangardo­
wy. K ażdy z teatrów  stolicy posiada specjalne 
oblicze własne .inaczej skazany byłby na niepowo­
dzenie. S tąd  cudzoziemcy w yciągają niewłaściwą 
opinję o awangardowym charakterze tych teatrów. 
Zatem każdy z nich nie specjalizuje się w jakimś 
określonym kierunku, nie eksperymentuje, nie żon­
gluje elementami widowiska,—daje uczciwe, św iet­
nie wypracow ane pod względem reżyserskim  i ak ­
torskim widowisko, Fizjonomje zaś teatrów  są  na­
der rozm aite :od skrajnie nowatorskiego kierunku 
(Meyerhold) do skrajnie konserwatywnego, jakim 
jest T eatr Mały, istniejący od 110 łat. Repertuar 
jego utrzymany jest zdecydowanie o charakterze 
klasycznym.

—• W szystkie teatry w Sow ietach w równym 
stopniu korzystają z pom ocy i opieki państwa. Do 
rozwoju sceny przyczynił się też w dużej mierze 
zmarły kom isarz oświecenia A. W, Łunaczarski, 
który doskonale oceniał znaczenie estetyczno i spo­
łeczno-wychowawcze teatru w życiu m as i potrafił 
wszystkie zdobycze i wartości dowojenne wprowa­
dzić do teatru  sowieckiego. Jedynie opera pod 
względem śpiewu (soliści) i baletu  nie osiągnęła 
przedwojennego poziomu, chociaż rozporządza 
wspaniałą orkiestrą i chórami. Teatry  rozwijają 
się na terenie całego ZSRR, nawet w najgłębszej 
prowincji.

Poza młodymi zespołami, osiadającem i w m ia­
steczkach i usamodzielniającemi się, stopniowo po­
w stają wszędzie teatry  am atorskie. Do pow staw a­
nia ich i frekw encji przyczynia się m, in, ciasnota 
mieszkań, brak szynków, kino o złej nieraz apara­
turze dźwiękowej,

—• Przy fabrykach i „kołchozach" organizowa­
ne są kółka teatralne .posiadające wielu zdolnych 
amatorów, instruowanych przez przysyłanych fa­
chowców, K ażdy prawie am ator marzy o w yspe­
cjalizowaniu się w aktorstw ie i całą duszę wkłada 
w robotę sceniczną. Powstawanie teatrów „koł- 
choznych" odbywa się w ten sposób, że wybit­
niejszy reżyser przybyw a do jakiej śm iejscowości 
i organizuje zespoły amatorskie, naucza gry i reży- 
serji, albo też poprostu przy teatrze objazdowym 
czy ekspedycjach teatralnych urządzane są kursy 
dla kierowników amatorskich kół teatralnych.

— A ktorzy tworzą specjalny klan, żyjący tylko 
sztuką i wciąż pożerany am bicją doskonalenia się, 
bez cienia snobizmu jednak, czy kabotyństwa, k tó­
remu regime sowiecki nie sprzyja. Sowiecki 
„Z asp“ , t. zn. „R ab is" (Związek robotników sztu­
ki), liczy około 140.000 członków, w tem samych 
pracowników teatralnych około 50.000. W świecie 
teatralnym niema tu bezrobotnych. K ażdy może 
pracow ać i ma pole do wyjawienia swego talen­
tu, Przeważnie aktorzy tworzą zespoły o nieco

ekskluzywnym charakterze. Wzajemne zrozumie­
nie i sta ła  w spółpraca zbliża aktorów i ułatwia im 
pracę. Rzadko 'kiedy więc opuszcza aktor swoje 
stanowisko i zespół,

—  W iele z teatrów ma swoje technikum — 
szkoły dramatyczne, do której przyjmowani są kan­
dydaci dopiero po odbyciu dość ciężkiego egzaminu 
wstępnego. Kandydat musi odpowiadać szeregowi 
warunków i musi „pasow ać“ do środowiska. Po­
szczególne szkoły mają swoje specjalności, np, szko­
ła Tairow a największy nacisk kładzie na słuch i 
rytm. Inne technikum na pierwszym planie stawia 
psychologję, dykcję lub plastykę.

— Wogóle aktorzy żyją pełnią życia. Z arabiają 
dobrze, tkwią w atm osferze umiłowanej sztuki. 
Role są  dublowane, gdyż każdy aktor korzysta 
z dni odpoczynkowych (wychodnyje dni) co szósty 
dzień więc ustawowo jest zwolniony od występów.

— Czy teatr sowiecki służy wyłącznie pro­
pagandzie idei i ustroju sowieckiego, jak o tem 
głosi fam a? Nie, repertuar bynajmniej nie jest re: 
gulowany nakazami zgóry. Teatrom  pozostawiona 
jest zupełna sw oboda wyboru i interpretacji. 'Para­
doksalny napozór fakt, iż 40% sztuk — to klasycy, 
że panuje kult Schillera i Szekspira, a z rosyj­
skich — Dostojewskiego, Gribojedowa i t. p. S ta ­
nowi to najlepszą odpowiedź co do polityczno - 
propagandowych rzekomych „obowiązków" teatru. 
Zato współczesnej komedji francuskiej nie znają 
tu wcale.

— Dwa słowa o stosunkach teatru do pisarza. 
Teatry  sowieckie na własną rękę zamawiają u au­
torów sztuki, podając zgóry tem at przewidziany w 
projektowanym na rok następny repertuarze. T ea­
try ogłaszają również publicznie zamierzony reper­
tuar, aby inne teatry nie robiły im konkurencji. 
Teatry nie przeszkadzają więc sobie wzajemnie. 
Dzieła autorów sowieckich są bardzo mile widzia­
ne. M iędzy innemi praktykuje się przeróbki z po­
pularnych powieści, Np. „Zorany U gor" Szołocho­
wa miał w różnych przeróbkach niezwykłe powo­
dzenie i wystaw iały go jednocześnie aż trzy teatry. 
Krytyka odniosła się do tych eksperymentów nie­
przychylnie, Nie wpłynęło to jednak wcale na 
czw artą próbę; „Nowyj Gosudarstwiennyj T eatr" 
(reżyser Kawierin) wystawił znów Szłochowa, lecz 
w nowej przeróbce.

— K rytyka teatralna jest surowa, lecz spra­
wiedliwa. Krytycy — to fachowcy, doskonale zna­
jący się na robocie teatralnej i staw iający jej wyso­
kie wymagania. Teatralogów  jest w Sow ietach du­
żo. Na prelekcjach, odczytach, jubileuszach i ban­
kietach teatralnych — dużo doskonałych prelegen­
tów, Kunszt krasom ówstwa stoi tu bardzo wyso­
ko, jest rozpowszechniony i duże znaczenie posia­
da  w życiu społecznem, a dykcja jest przedmiotem 
obowiązującym na uniwersytetach,

— Wogóle, zakończył ciekaw ą rozmowę p. 
Szletyński, trzeba przyznać, że sztuka teatralna w 
Sow ietach stoi bardzo wysoko i wiele można się 
tam nauczyć w tej dziedzinie.

25



a

Z y c i e  w S o w i e t a c h
WYNIKI WYBORÓW DO liAI)

W drugiej dekadzie stycznia r. b. ustalono już 
Wyniki wyborów do wszystkich 62,720 sowietów 
wiejskich i 1.507 sowietów miejskich na obszarze 
ZSRR. Biorąc pod uwagę -wielkość tego obszaru, 
olbrzymią ilość ludności, wyborców i wybieranych 
Rad, tudzież rozrzucenie ich po wszystkich kątach 
i krańcach całego państwa, stwierdzić należy, 
iż wybory św iadczą o dużej sprawności organiza­
cyjnej Sowietów. W szystkie terminy wyborcze zo­
stały skrupulatnie dotrzymane.

Uderza przedewszystkiem wzmożona w porów­
naniu z wyborami poprzedniemi frekwencja wy­
borców. W wyborach wiejskich wzięło udział 84% 
ogółu uprawnionych (62% w r. 1929 i 70% w ro ­
ku 1931). WI wyborach tych wzrósł wybitnie udział 
kobiet: z 48% w r. 1929 i 63% w r. 1931 do 80% 
ogółu wyborczyń w iejskich w r. 1934. Wybory 
m iejskie wykazały frekwencję 90% ogółu upraw­
nionych, w czem udział kobiet głosujących w sto­
sunku do uprawnionej ogółem ich ilości wyraził 
się również cyfrą 90%. W m iastach więc całkowi­
cie, a na wsi w przybliżeniu udział kobiet głosują­
cych zrównał się z udziałem mężczyzn.

Frekw encja omawiana 84% na wsi i 90% 
w mieście uważana być może za szczyt osiągalno- 
ści praktycznej w ZSRR, jeśli zważymy, iż wybory 
sowieckie w ym agają równoczesnej obecności 
wszystkich wyborców danego obwodu na zebraniu 
wyborczem, gdy1 w innych państwach głosowanie 
odbywa się nie na zebraniach, lecz indywidualnie, 
dla każdego wyborcy zosobna i o dowolnej porze 
w ciągu dnia wyborów. O dliczając osoby chore 
lub zamieszkałe —  na wsi — w dużej odległości od

m iejsca zebrań wyborczych, trudno dostępnego nie­
kiedy wskutek złych warunków komunikacji lokal­
nej, odliczając dalej osoby znajdujące się w po­
dróży (rozjazdy służbowe), a zwłaszcza osoby, nie 
mogące być zastąpionemi w danej chwili przy p ra­
cy zawodowej, niesposób oczekiwać większej frek­
wencji. Mimo to wr sam ej Moskwie, gdzie wybory 
odbywały się dzielnicami i gdzie zastępstwa za­
trudnionych lepiej zorganizowano przy udziale 
wyborców z innych obwodów dzielnicowych, o róż­
nej porze odbywających swe zebrania wyborcze, 
gdzie wreszcie żywy udział wzięły w wyborach 
również „gospodynie domowe“ (niezatrudnione z a ­
robkowo żony robotników i urzędników), frekwen­
cja  osiągnęła aż 97% ogółu uprawnionych.

W ielką tę frekwencję czynniki sowieckie tło- 
maczą nietylko lepszą organizacją techniki wybor­
czej, niż poprzednio, lecz i Wyższym poziomem 
politycznej i kulturalnej dojrzałości szerokich rzesz 
obywateli ZSRR. Prezes Głównej Kom isji W ybor­
czej przy Centr. Komitecie W ykonawczym ZSRR 
i jego sekretarz, A. Enukidze, podkreśla w arty­
kule, że przy najlepszej nawet technice obwiesz­
czeń i doręczania wezwań na zebrania wyborcze, 
nie gromadziłyby one naraz tak znacznego procentu 
wyborców w oznaczonym dniu i godzinie, gdyby 
sami oni nie pragnęli tego dość mocno. W zrost za­
interesowania sprawami budownictwa własnego ży­
cia zbiorowego ze strony coraz szerszych rzesz, nie 
ograniczających się bynajm niej do odgłosowywa- 
nia kandydatów, lecz garnących się żywiołowo do 
uczestnictwa w krytyce poczynań dotychczaso­
wych, w szczegółowem przedyskutowaniu żywo je 
obchodzących zagadnień gospodarczych, kultural-

Pierw sze posiedzenie nowoobranego Sow ietu m. M oskwy
Od lewej: Ordżonikidze, Stalin, Woroszyłow, M ołotow, Kaganowicz, Bułganin, i inni w momencie akia.

mowania kandydatury W oroszyłowa,
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;nych i społecznych, miejscowych i państwowych, 
w uchwalaniu „nakazów “ dla delegatów wresz­
cie — omówiliśmy w specjalnym artykule 1).

Zainteresowanie to ze strony ludności znalazło 
sohie zresztą i inny jeszcze, wymowniejszy i o fiar­
niejszy wyraz: niezliczone, większe i mniejsze gru­
py i zespoły zawodowe w mieście i na wsi uchwali­
ły natychmiastowe wzmożenie wysiłków codzien­
nej swej pracy w okresie wyborczym tak, aby 

ok res ten stał się „pochodem rozwojowym imienia 
VlI-go Zjazdu Sowietów ZSRR“ . Tysiące „w yści­
gów pracy“ , umówionych między rywalizującemi
0 lepszy i prędszy wynik zespołami fabrycznemi, 
spółnotami wiejskiemi („kołchozami“ ) i organiza­
c jam i wszelkiego typu, a wieńczonych przez „p ra­
wo do pierwszego raportu“ na pierwszych zebra­
niach nowoobranych Rad lub ich zjazdach okręgo­
wych, albo poprostu nagradzanych przez „wędrow­
ny sztandar czerwony budowniczych socjalizm u“ , 
dosadniej jeszcze charakteryzują stosunek ludności 
■do zagadnień i potrzeb życia publicznego, niż sam
1 id ział w wyborach.

Aktywizm polityczno - społeczny wyborców 
wiejskich, zresztą wyłącznie spólnotowców i pra­
cujących i ndywidualnie małorolnych chłopów 
(„jedinoliczniki“), z wykluczeniem od praw  wy­
borczych bogatych kmieci („kułaki“ ), osiągnął 
tym razem niemal poziom, reprezentowany do­
tąd wyłącznie przez m iejską ludność robotni­
czą. W yrazem tego są właśnie: masowe spółza- 
wodnictwo („sorewnowanje“ ) spólnot wiejskich co 
do terminowego i przedterminowego wykonania za­
dań obowiązującego je planu gospodarczego, jak 
dodatkowa sprzedaż zboża państwowym organiza-

') Henryk Przełomski — „D em okracja sowiec­
ka w świetle wyborów do Rad“ , Nr. 5 i 6 „Przeglą­
du W schodniego“ .

cjóm aprowizacyjnym, przygotowanie zasiewów 
wiosennych i t. p. oraz liczne przystępowanie in­
dywidualnych gospodarstw chłopskich do „kołcho­
zów“ . W obwodzie Winnicy np. w Ukraińskiej
S. R. R., w ciąigu listopada i grudnia r. ub. wstąpi­
ło do spólnot ponad 12.000 gospodarstw jednostko­
wych, w Białoruskiej —  ok. 20.000; pozatem proces 
ten ujawnił się silniej w związku z ożywieniem 
wyborczem w Syberji Zachodniej, w okręgach 
średniej Wołgi i t. d.

W porównaniu z wyborami poprzedniemi zmie­
nił się też charakter uchwalanych przez zebrania 
wyborcze „nakazów “, dokładniej precyzujących za­
dania wybieranych delegatów i formułujących nie- 
tylko co czynić należy, ale i jak  wykonywać oraz 
kontrolować wykonanie. „N akazy“ takie stanowią 
nie oderwany program  jeno, lub listę życzeń wy­
borców, lecz konkretny plan pracy bieżącej na da­
nym terenie i oddziaływania na pracę w całym 
kraju. Układany i uchwalany przez samych obywa­
teli, plan posiada szczególną doniosłość w zakresie 
miejscowych zadań komunalnych i posiada swoiste 
znaczenie wychowawcze. „Gdyż idzie o własną uli­
cę, własną wieś czy własne miasto, własne wresz­
cie państwo — ojczyznę pracującego narodu“ , gło­
szą komentarze powyborcze prasy sowieckiej.

W nowoobranych sowietach miejskich robotni­
cy stanowią 46% (poprzednio 42%). Członkowie 
i kandydaci Partji Komunistycznej — 41%, człon- 
członkowde Komunistycznego Związku Młodych 
(„Komsomoł“ ) —  13%. W zrosła liczba kobiet - de­
legatek z 26% w r. 1931 do 31% obecnie. Odpo­
wiada to nawoływaniom panującego stronnictwa 
komunistycznego i Centralnego Komitetu Wyko 
nawczego ZSRB („CIK“ ) do przeprowadzania, 
w pierwszym rzędzie bezpartyjnych a wybitnych 
ludzi pracy powszedniej o znaczeniu społecznem 
oraz kobiet pracujących.

XVI Zjazd Rosyjskiej Socj. Feder. Republiki Sowietów na Kremlu,
Naprawo prof. Topolew, wybitny konstruktor samolotów.
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Liczba delegatów - „kołchoźników“ wzrosła 
w sowietach wiejskich z 34% w r. 1931 do 74% 
obecnie, liczba robotników wynosi, jak  i poprzed­
nio 7%. Członkowie P artji wśród „kołchoźników“ - 
stanowią 19% (poprzednio 15%), a członkowie 
i kandydaci „Kom som ołu“— 11% (poprzednio 6%), 
Kobiety - delegatki stanowią w sowietach w iej­
skich 20% (poprzednio 21%).

Dane powyższe wykazują: 1) W zrost ilości ko­
biet - delegatek do Rad w m iastach i na wsi;
2) wzrost ilości robotników fabrycznych w  sowie­
tach m iejskich i znaczny wzrost liczby „kołchoźni­
ków“ wśród delegatów do Rad wiejskich; 3) wzrost 
liczby .komunistów w śród wiejskich delegatów.

Dla ilustracji składu osobowego nowego sowie­
tu n i. Moskwy podajem y następujące szczegóły: 
Sowiet liczy 2.056 delegatów i zastępców, w czem 
1.485 mężczyzn i 571 ¡kobiet. W śród delegatów 
znajduje się 851 robotników fabrycznych, z któ­
rych 650 zatrudnionych przy warsztacie od 10 
do 20 lat, —  dalej 307 pracowników naukowych 
i technicznych, 122 „gospodynie domowe“ etc. 
Bezpartyjni stanowią 39%. Niepiśmiennych niema. 
Repreezntowane są  wszelkie zawody. 1.700 delega­
tów uczestniczy w sowiecie poraź pierwszy. Dele­
gaci wybrani zostali przez 2.490.000 wyborców mo­
skiewskich, co stanowi 97% ogólnej ich ilości (po­
przednie wybory zmobilizowały 84%).

W ybrany na przewodniczącego znany sowiecki 
działacz komunalny, M ikołaj Bułganin, mówiąc 
o zadaniach nowego sowietu stolicy, wymienia 
m. in.: przyjęcie i uruchomienie pierwszej transzy 
•kolei podziemnej („m etro“ ) w Moskwie, w dniu 
otwarcia W szechzwiązkowego Zjazdu Sowietów, 
25 stycznia r. b.; rozpoczęcie budowy następnej 
transzy tej kolei, posiadającej epokową wprost do­
niosłość dla rozwoju życia stolicy i wygody je j 
mieszkańców (na rok bieżący preliminowano 200 
miljonów rubli); budowa nowej, olbrzymiej stacji 
wodociągowej w dzielnicy Stalinowskiej i nowej 
stacji cieplno - elektrycznej w dzielnicy im. Frun- 
ze‘go; kontynuowanie budowy kanału W ołga — 
Moskwa i t. d.

Nowy sowiet moskiewski obradować będzie nad 
47.828 wnioskami, zgłoszonemi przez wyborców 
w uchwalonych przez nich „nakazach“ , które ze­
brano i wydrukowano w olbrzymim tomie o 370 
stronicach, doręczonym każdemu z delegatów. 
Spora ilość „nakazów “ dotyczy usprawnienia dzia­
łalności instytucyj miejskich i państwowych, orga­
nizacji ruchu tramwajowego, godzin handlu w skle­
pach upaństwowionych i spółdzielczych, urządzeń 
zdrowotnych (łaźnie i t. p.), aprow izacji i t. d. So­
wiet postanowił rozpatrzeć wszystkie wnioski wy­
borców w  ciągu 1 m iesiąca i ustalić terminy urze­
czywistnienia tych. które zaaprobowane zostaną 
przez większość delegatów, wyznaczając odpowie­
dzialne za realizację osoby. W ybrano również fiO- 
osobowy Komitet Wykonawczy Miejski oraz 
13-osobowe Prezydjwm sowietu, tudzież 274 delega­
tów na Zjazd Sowietów okręgu moskiewskiego.

P rasa sowiecka podkreśla, iż w  obecnym sk ła­
dzie osobowym Rad reprezentowana jest wydat­
nie i n t e l i g e n c j a .  Zjawisko rosnącego spół- 
działania inteligencji z robotnikam i i „kołchoźni­
kam i“ znalazło odbicie w wyborach ostatnich, 
znam ionując likw idację rozdźwięiku między pracą 
umysłową a fizyczną. Moskiewska „ P r a w d a “  
pisze w numerze z dnia 4 stycznia r. b.: „...ogrom ­
ne masy naszych pracowników inżynieryjno-tech­
nicznych i naukowych idą krok w ¡krok z robotni­
kami i spólnotowem włościaństwem „kołchozów“  
w akcji umocnienia zrębów ustroju socjalistyczne­
go. Inżynierowie i technicy, profesorowie i nau­
kowcy, pisarze, artyści, nauczycielstwo, lekarze, 
agronomowie, architekci opracowywali wespół 
z kolektywami robotników i „¡kołchoźników“ wnio­
ski i wytyczne wyborcze co do rozwoju produkcji 
i wzniesienia je j na wyższy jeszcze poziom“ ... 
„...olbrzymi ten m aterjał, w którym wyraża się  
wola miljonów wyborców w duchu walki o dalszy 
wzrost wydajności pracy, o ulepszenie jakości pro­
duktów i ich potanienie“ ...

Do zdobyczy okresu wyborczego prasa zalicza 
więc również i zbliżenie pracujących warstw So­
wietów.

W ybory do Rad w ZSRR stanowiły najpow aż­
niejsze wydarzenie w życiu całego państwa, przy­
nosząc niezależnie od wyników, szereg oznak n a­
tury ideologicznej i społecznej, które świadczą 
o żywotności ustroju Związku Sowieckiego i wzma­
gają tam ducha konstrukcyjnej pracy. h. p.

ZGON W. W. K U JB Y SZ E W A .

W -dniu 25 stycznia r. b. zmarł nagle w wieku 
lat 47, naskutek udaru sercowego, W alerian Kuj- 
byszew, w iceprezes Rady Kom isarzy Ludowych 
ZSRR, i od r. 1927 członek „Politbiura" Wszech- 
związkowej Partji Komunistycznej, jeden z najwy­
bitniejszych i najzasłużeńszych działaczy gospodar­
czych i politycznych swego kraju.

W toku wielu lat brał Kujbyszew  najpow ażniej­
szy udział w budownictwie gospodarczem  ZSRR. 
w której to dziedzinie zasłynął .'łownie. Był preze­
sem Rady G ospodarstw a Ludowego („Sownarchoz” } 
ZSRR oraz prezesem  Państwowej Komisji Plano­
wań („G ospłan"). W tym ostatnim charakterze był 
jednym z czołowych twórców „piatiletki“ .

Zmarły był ongiś bliskim współpracownikiem 
Lenina, poczem  — Stalina. W dniu 26 b .m. przed­
staw iciele dyplom acji państw obcych złożyli pre- 
mjerowi Mołotowowi kondolencje.

Z powodu zgonu W. Kujbyszew a wyznaczone na 
dzień 25 b ,m. otwarcie VII-go W szechzwiązkowe­
go Kongresu Sow ietów Z SRR zostało odroczone.

Zwłoki spalono w krematorjum, poczem w  nie­
dzielę, dn. 27 b, m., odbył się "a  moskiewskim P la­
cu Czerwonym uroczysty pogrzeb, z udziałem 
wielotysięcznych rzesz delegalów, pocztów sztan­
darowych, wojska. Urnę z popiołam i zmarłego z a ­
sklepiono w murze kremlowskim.

Prasa sow iecka nie tai, iż 2 .on W. Kujbyszew a 
stanowi dotkliwą stratę dla ZSRR.
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PRZEŁOM W POLITYCE APROW IZACYJNEJ

Dekretem Rady Kom isarzy Ludowych z dnia 
7.XII.1934 r. zniesiono system kart chlebowych. 
Akt ten cała prasa sowiecka określiła jednogłoś­
nie jako „historyczny“ .

1. Powstanie systemu kartkowego wywołane zo­
stało przedewszystkiem przez takt, że indywi­
dualne, rozdrobnione gospodarstw a rolne nie by­
ły w stanie rozwinąć swej w ydajności w tej mie­
rze i w tem tempie, jakiego wymagał postępujący 
-wciąż szybki rozwój przemysłu. Gospodarstwa in­
dywidualne w tyim okresie panowały wszechwład­
nie, kolektywy rolne stanowiły zaledwie 2% ogó­
łu gospadrstw  rolnych. W r. 1928 kolektywy rol­
ne wraz z sowchozami dostarczyły państwu 14% 
zboża, w całym kraju  zaś przygotowano 050 mil- 
jonów pudów.

Z drugiej strony, dzięki polityce industrjaliza- 
c j i : wzrosła w sposób olbrzymi ilość robotników. 
Powstały nowe gałęzie przemysłu; wystarczy 
wskazać, że w ciągu ostatnich 5 lat w ZSRR stwo­
rzono 2597 przedsiębiorstw. Powstał szereg no­
wych miast.

Wskutek tego ludność m iejska ZSRR znacznie 
wzrosła: W r. 1928 ludność m iejska wynosiła 32 
miljony osób, czyli 21,6% ogółu ludności, w roku 
1932 zaś 47 milj., czyli 29,1%.

Jest rzeczą zrozulmiałą, że ten wzrost pociąg­
n ął za sobą olbrzymie zwiększenie zapotrzebowa­
nia na chleb i produkty rolne. Dodać należy, że 
rząd sowiecki, popierając intensywnie produkcję 
takich surowców, jak  bawełna, len, buraki i inne, 
producentom tych surowców zapewniać musiał 
również nieuprawiane przez nich zboże, co przy 
wielu m iljonach zatrudnionych zwiększało poważ­
nie zapotrzebowanie. Ze względu na ograniczony 
zapas chleba i produktów pierwszej potrzeby (mą­
ki, kaszy, ryżu, fasoli i niekt. in.) przy podziale 
wśród ludności uznano za konieczne -wprowadze­
nie zasady t. zw. „klasow o - produkcyjnej“ . 
W  pierwszym rzędzie mieli być zaopatrzeni przez 
państwo robotnicy najważniejszych gałęzi prze­
mysłu; ludność nierobotnicza została wyjęta spod 
opieki państwa i m usiała przystosować się do cen 
rynkowych.

"Na tych zasadach wprowadzono w r. 1928 sy­
stem kartkowy. Umożliwił on zaspokojenie najży­
wotniejszych potrzeb ludności robotniczej, pod­
niesienie płacy realnej i wzmożone uzyskiwanie 
przez państwo produktów rolnych. System lin  
starano się w  następnych latach udoskonalić. Aby 
przeciwdziałać tworzącym się kolejkom przy 
sprzedaży chleba, zorganizowano ścisłe („zakryty - 
je “) kooperatywy robotnicze oraz wydziały zaopa­
trywania przy fabrykach.

System ten pomimo jego doraźnych zalet uwa­
żano od pierwszej chwili wprowadzenia za zło ko­
nieczne, a przez to samo za rzecz tymczasową. 
Stalin niejednokrotnie piorunował na elementy le­
wicowe, które u p a t r y w a ł y  w kartce chlebowej

idealny system zaopatrywania. Uważał on, że sy­
stem ten winien zniknąć z chwilą usunięcia trud­
ności, które powołały go do życia.

II. Wyłomy w systemie kartkowym. Istotnie, 
gdy wzrosło gospodarstwo rolne, gdy umocniły się 
kolektywy rolne i zwiększyła ilość zboża, otrzymy­
wanego przez państwo, wprowadzono t. zw. han­
del skom ercjalizowany, t. zn. sprzedawano w skle­
pach państwowych chleb i inne produkty każdemu, 
lecz po wyższych cenach: Oprócz tego pozwolono 
sprzedawać zboże z wolnej ręki tym kolektywom 
rolnym, które wywiązywały się ze swych zadań 
wobec państwa. Handel skomercjalizowany rozwi­
ja ł się z roku na rok, w r. 1931 stanowiąc 3% 
ogólnego handlu, w r. 1934 już 24%, w odniesie­
niu zaś do handlu chlebem — 44%. Stan ten ze 
swej strony wywarł wielki wpływ na spadeik cen 
w kolektywach rolnych, jak  wykazują następują­
ce dane statystyczne:
Ceny chleba żytniego na rynku za 1 klg. w rubi.

W1 miastach Luty Luty Październik
1933 r. 1934 r. 1931 r.

Moskwa 4,24 2,11 1,75
Dniepropietrowsk 12,50 2,50 1,50
Gorkij 5,44 1,50 1,50

Rozwój handlu skomercjalizowanego, który 
w roku ubiegłym postępował bardzo szybko, obni­
żał cenę rynkową stopniowo coraz bardziej, co 
pociągnęło za sobą spadek cen również i innych 
artykułów.

Lecz istnienie względnie wysokich cen handlo­
wych w Sklepach państwowych hamowało dalszy 
znaczniejszy spadek cen na wolnym rynku.

Z drugiej strony olbrzymie ilości chleba i in­
nych artykułów, nabywane przez ludność na wol­
nym rynku kolektywów rolnych wykazały, że sy­
stem kartkowy wyrugowany zostaje nie przez za­
rządzenia adm inistracji, lecz przez samo życie, 
przez konieczność ekonomiczną.

III. Zniesienie systemu kartkowego. Rok 1934. 
pomimo niesprzyjających warunków atm osferycz­
nych w wielu miejscowościach, jak  na Ukrainie, 
Północnym Kaukazie, Dolnej Wołdze i in., dał 
urodzaj większy, niż w latach poprzednich. Uwy­
datniła się przytem w całej pełni przewaga kolek­
tywów rolnych nad gospodarstwami indywiduałne- 
mi. Te ostatnie okazały się bezradne wobec nie­
korzystnych warunków atmosferycznych, gdy ko­
lektywy rolne, wyposażone w nowoczesną techni­
kę i doświadczonych agronomów, potrafiły sku­
tecznie przeciwstawić się żywiołom.

Dla zilustrowania zmian, jakie umożliwiły 
zniesienie systemu kartkowego, wystarczy porów 
lianie następujących danych o produkcji ogólnej 
gospodarstw skolektywizowanych:

r. 1928 — 650 miljonów pudów, czyli 14% 
r. 1934 — 1500 ,„ „ „ 92%

Kolektywizacja wsi umożliwiła przeto zniesie­
nie systemu kartkowego i zastosowanie „handlu 
sowieckiego“ .
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Reform a ta posiada doniosłe znaczenie, gdyż:
1. Przyczyni się do zwiększenia obrotów han­

dlowych. Już  samo bowiem wprowadzenie handlu 
skom ercjalizowanego wydało pod tym względem 
poważne rezultaty, jak  wykazują następujące dane 
dla Moskwy o obrotach, które wynosiły:
W r. 1931 —  2.800 mil jonów rb. ( 950 rb. na głowę) 

„ „ 1934 —  6.000 „ „  (1640 „  „  „  )
W roku bieżącym, wskutek zwiększonej dosta­

wy zboża, obrót w Moskwie powiększy się do 7.000 
miljonów rb.

2. Wywoła spadek cen, który dotychczas ham o­
wany był przez istnienie dwojakiego rodzaju cen 
urzędowych, znormalizowanej i skom ercjalizow a­
nej. Już sam a zapowiedź zmiany wywołała spadek 
cen na wolnym rynku kolektywów rolnych.

3. Usunie możliwości spekulacji chlcbcm.
4. Wzmocni wydatnie pieniądz sowiecki, co po­

ciągnie znów za sobą:

a) większą trwałość planów rozbudowy,
b) zwiększenie realnych zarobków oraz
c) ustalenie stopy życiowej. K .

CH LEB BEZ KARTEK

Najw ażniejszem  zdarzeniem tego m iesiąca w So­
wietach jest wprowadzenie w życie dekretu o wol­
nym handlu pieczywem.

Ten fakt, tak bezpośrednio obchodzący mie­
szkańców większych miast sowieckich, jest nie- 
tylko przedmiotem rozmów gospodyń, nietylko na 
ustach wszystkich obywateli ZSRR, ale komento­
wanie go zapełnia przez długie dnie całe kolumny 
p ra sy  sow ieck ie j.

iPostanowienie listopadowego plenum Centralne­
go Komitetu Partji o zniesieniu kartek na chleb 
powstały miljony mieszkańców Sowietów z praw ­
dziwą ulgą. Przecież wskutek wprowadzenia dosta­
tecznej dla wszystkich ilości chleba do sklepów 
nastąpi zniesienie znienawidzonych kolejek, w któ­
rych kobiety traciły długie godziny cennego czasu.

Początek wolnej sprzedaży chleba wyznaczono 
na 1 stycznia. Miał to być, jak  pisała prasa sowie­
cka, podarunek noworoczny rządu dla swych oby­
wateli.

W ciągu 32 dni, dzielących dzień wydania po­
stanowienia od dnia jego wykonania, wrzała go­
rączkowa praca nad realizacją.

Puszczono w ruch nowe wzorowe piekarnie no­
woczesne, uruchomiono dawno zamknięte piekar­
nie prywatne, otwarto setki nowych sklepów i sk ła­
dów pieczywa.

Organ młodzieży sowieckiej „K om som olskaja 
Praw da“ w ten sposób pisze o swej trzydziesto­
dniowej kam panji o wolny chleb:

„N akaz władz, aby sieć sprzedaży wolnego chle­
ba była gotowa w całym kraju  na 1 stycznia, został 
wypełniony zarówno przez państwowych sprzedaw­
ców jak  przez spółdzielnie.

Olbrzymią pomoc okazały w tej pracy sprzeda­
jącym  pieczywo organizacje komsomolskie. Setki 
komsomolców zostały odkomenderowane do pie­

karni lub sklepów sprzedających chleb. Setki 
komsomolców przechodzą teraz specjalne kursy 
instruktorów piekarskich i sprzedawczych. Grupy 
tak zwanej „Lekkiej kaw alerji“  sprawdzały w dniu 
1 stycznia magazyny, piekarnie i zakłady p iekar­
skie“ .

i,-N.owy rok“ 1935 był dniem prawdziwie uroczy­
stym dla wszystkich miast sowieckich.

Ta sam a „K om som olskaja Praw da“ w ten spo­
sób o nim pisze:

„1 stycznia zdaliśmy egzamin. W calem ZSRR 
rozpoczęła się jednocześnie sprzedaż wolna chle­
ba. Cóż pokazał ten pierwszy dzień? Tam, gdzie po­
ważnie i solidnie przygotowali się do tego dnia, 
wszystko szło sprawnie.

Sklepy na świeżo wymalowane, najróżniejsze 
gatunki pieczywa, śnieżno białe fartuchy sprzedają­
cych, cennik, według którego kupujący mógł się od 
razu zorjentować — taki obraz mogli oglądać wczo­
ra j kupujący w większości sklepów z pieczywem.

Nie obeszło się jednak i bez błędów. Tam, gdzie 
nie zakasaw szy rękawów, spokojnie czekano na 
wolną sprzedaż chleba, gdzie tylko form alnie po­
traktowano rozporządzenie partji i rządu, tam za­
brakło pieczywa, nie było różnych gatunków, sło­
wem okazały się w całej pełni skutki bezm yśl­
ności“ .

Zdarzały się też wypadki spekulacji pieczywem, 
na które rzucała się nieprzyzwyczajona do nieogra­
niczonego kupowania ludność. W Charkowie 
schwytano jak ąś kobietę, która osiem razy poko 
lei wchodziła do różnych piekarni i wszędzie kupo­
wała bochen chleba. Tych spekulantów oddawano 
w ręce milicji.

W  artykule wrstępnym o chlebie bez kartek o fi­
cjalne „Izw iestja“  piszą:

„W czorajszy pierwszy dzień handlu chlebem bez 
kartek jest początkiem nowego etapu w rozwoju 
kulturalnego handlu sowieckiego. Niema potrzeby 
przypominać, jak  wielkie znaczenie posiada ten 
fakt dla rozwoju sowieckiego handlu, dla gospodar­
stwa całego narodu, dla skarbu i t. p.

Pierwszy dzień wolnego handlu raz jeszcze do­
wiódł, z jak ą  ufnością odnoszą się robotnicy Sowie­
tów do rozporządzeń partji i rządu. Sądząc z ko­
respondencji, jakie otrzymaliśmy z prowincji, oraz 
z rezultatu dnia sprzedaży w Moskwie, widzimy, 
że nowy system spotkał się z powszechne™ zado­
woleniem. Nigdzie nie było natłoku kupujących, n i­
komu nie przychodziło do głosy spieszyć się do pie­
karni w obawie, że potem chleba nie starczy.

Robotnicy ZSRR przekonali się, że w  kraju  n a­
szym dość jest chleba. Tem bardziej ostro i bez­
względnie należy likwidować te braki techniczne 
i organizacyjne, które w ciągu wczorajszego dnia 
w niektórych punktach się okazały“ .

W dalszym ciągu autor artykułu wyliczał błędy, 
jakie popełniono zwłaszcza przy transporcie pie­
czywa, a wreszcie zakończył:

„Pierwszy dzień wolnego handlu pieczywem za­
kończył się nieźle. Chodzi o to, żeby na przyszłość 
nie było żadnych błędów. Armja pracowników skle­
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pów piekarskich, piekarzy i pracowników transpor­
towych powinna dowieść słuszności pokładanego 
w nich przez władze i partję zaufania“ .

„W ieczerniaja Moskwa“  również poświęciła 
artykuł wstępny wolnej sprzedaży chleba, przyczem 
z artykułu tego można się dowiedzieć, że od chwili 
tej doniosłej reform}- Moskwa otrzymuje dla swych 
piekarń 700 tonn przedniej białej mąki dziennie 
a w  ciągu jednego zaledwie m iesiąca przygotowaw­
czego powiększono ilość wypieku do 14 tysięcy tonn 
dziennie oraz otwarto w Sowietach 20 tysięcy no­
wych punktów sprzedaży pieczywa.

„Izw iestja“ przeprowadziły rodzaj ankiety go­
spodyń domowych na temat pierwszego dnia wol­
nego handlu chlebem.

P rasa  jest przepełniona przeglądam i wszystkich 
kolejno piekarni moskiewskich.

Odtąd kartka chlebowa stała się dokumentem hi­
storycznym, i kolekcjonerzy będą polowali na nie­
użyte kartki z ubiegłych miesięcy, by zachować je 
jako cenne pamiątki minionej już w Sowietach 
epoki.

K. B.

W IĘ C E J PA PIERU !
„Żądam y więcej papieru i dobrych gatunków 

papieru!1’ — taki głos rozlega się ze szpalt wszy­
stkich pism Związku Sowieckiego.

Ja k  wielkich ilości papieru potrzebują So­
wiety, św iadczyć może chociażby to, że, gdy w r. 
1913 na całym obszarze carskiej Rosji nakład 1158 
gazet wynosił 2,7 milj, egzemplarzy, dziś drukar­
nie sowieckie biją  38 miljonów egzemplarzy dla

6322 gazet, wychodzących w 59 językach. Produk­
cja papieru w Sowietach wzrosła w stosunku do 
produkcji rosyjskiej z r, 1914 przeszło 2 i pół raza 
(w r. 1914 — 200 tys, tonn, w r. 1934 — przeszło 
500 tys. t.), mimo to jednak nie może ona jeszcze 
nasycić wewnętrznego zapotrzebowania. W ciągu 
dziewięciu miesięcy b. r, papiernie sowieckie d o­
starczyły państwu o 16 tys. tonn papieru zamało, 
zw łaszcza w gatunkach, których brak najwięcej 
daje  się odczuwać, a mianowicie: listowym, dru­
karskim  i zeszytowym.

Narzekania na gatunek papieru gazetowego 
dają się słyszeć zw łaszcza ze strony prowincjonal­
nych gazet. Przeważnie drukowane są na brudno­
szarym, żółtym, brązowym lub niebieskim papierze, 
zdatnym do pakowania, a nie do druku.

To samo można powiedzieć o w iększości pod­
ręczników i perjodyków. Drukowane przeważnie 
na szarym papierze z dom ieszką źle przerobionych 
włókien drzewnych nie zachęcają bynajmniej do 
czytania ich. W podręcznikach, które po dwóch — 
trzech razach są niezdatne często do użytku, trud­
no czasem  odróżnić 2 od 3.

Na papierze kreślarskim  lub do malowania tusz 
i farby rozlewają się, ołówek rozmazuje się, Do-, 
tkliwie właśnie daje się odczuwać brak specjał-, 
nych gatunków papieru, jak do rysowania, do k re - . 
ślenia, do malowania i t, p.

Prasa sow iecka w silnych słowach zwraca się 
do miarodajnych czynników z żądaniem naprawy 
złego stanu papiernictwa w Sowietach, rzucając 
hasio, że „książki i gazety na dobrym papierze po­
winny być nie wyjątkiem, a regułą“ .

„Podstawy kultury sowieckiej"
Według odczytu p. Aleksandra Arosiewa,

prezesa „W szechzwiązkowego T-wa Łącz­
ności Kulturalnej ZSRR z Zagranicą“ 
(WOKS).

Staraniem  „T-wa Krzewienia Sztuki Polskiej 
wśród Obcych“ (TOSPO), które w roku ubiegłym 
korzystało z gościny sowieckiej dla zaznajom ie­
nia .Sowietów z plastyką i muzyką polską, odbył 
się za zaproszeniami w dniu 18 stycznia r. b. 
w Pałacu Staszica wymieniony w nagłówku odczyt.

Pan Arosiew stwierdził, iż ZSRR pragnie n a j­
żywszej współpracy z państwami kapitalistyczne- 
mi na polu kulturalnem. Będzie to zrozumiałe, jeśli 
wziąć pod uwagę, że Związek Sowiecki wyszedł 
już z burzycielskiego okresu rewolucji, gdy walka 
z każdym przejawem kultury tradycyjnej była 
dlań powietrzem, którem oddychał. M ając za sobą 
17 lat życia po rewolucji, Sowiety wydały już na 
świat nowe pokolenie. Przed XVII kongresem de­
filował m. in. pochód młodzieży, która niosła 
transparenty głoszące: „my mamy 17 la t!“ Rewolu­
cja  zrodziła już nietylko pokolenia szkoły po­
wszechnej, zawodowej, średniej, lecz i pierwszy 
rocznik szkół wyższych. Jak  wykazuje statystyka 
sowiecka, 69,2% nauczycielstwa otrzymało wy­

kształcenie po „Październiku“ , przeszło przez szko­
łę powszechną, drużynę pionierską, „Kom som oł“ 
i wyższy zakład pedagogiczny.

W tych warunkach ZSRR posiada już genera­
cję, która nie zna innego wychowania oprócz k o­
munistycznego. Literatura i sztuka mogą już więc 
przesunąć punkt ciężkości z momentu agitacyjne­
go na rzecz czysto artystycznego. I już bez oba­
wy wykorzystać można wszystkie te siły twórcze, 
które tkwią w „spuściźnie kulturalnej“  starego 
społeczeństwa. Pogląd ten przebija we wszystkich 
wynurzeniach polityków i uczonych sowieckich. 
P. Arosiew był ich wyrazicielem, gdy podkreślił 
z naciskiem: „budując sw oją kulturę socjalistycz­
ną, masy pracujące nie odrzucają niczego żywego 
i silnego, co pozostawiła nam przeszłość“ .

Odnośnie zagadnienia literatury i sztuki p. Aro­
siew pow-iedział:

„Wi w»yniku uporczywej, gruntownej pracy nad 
nową tem atyką sowiecką, nad zjawiskam i żywej 
rzeczywistości i przy krytycznem opanowywaniu 
dawnej ¡kultury artystycznej, sztuka sowiecka za­
częła przysw ajać sobie tę metodę twórczą, która 
stanowi o całym je j rozwoju —• metodę realizmu 
socjalistycznego“ .
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Jaskraw ym  wyrażeni tego kierunku jest w lite­
raturze dzieło „Piotr 1“ A leksieja Tołstoja, które 
krytyka w Polsce określiła jako arcydzieło całej 
literatury XX w. W dziedzinie filmu „Noce Peters­
burskie“ np. uzyskały pierwszą nagrodę na wysta­
wie międzynarodowej, a więc i przez opinję euro­
pejską ocenione zostały jako arcydzieło sztuki.

Realizm socjalistyczny w odniesieniu do utwo­
rów klasycznych sprow adza się do wydobywania 
z nich i uwypuklania ich treści klasowej. W sto­
sunku do współczesności stawia sobie za zadanie 
•spopularyzowanie haseł budownictwa socjalistycz­
nego, zwłaszcza zaś uprzemysłowienia kraju. W y­
mienić tu można takie dzieła, jak  K atajew a „C za­
sie naprzód“ , Gładkowa „E n erg ja“ , Leonowa 
..Skutarew skij“  oraz wiele innych. Dzięki Gorki- 
jowi zapoczątkowano całkiem nowy dział w lite­
raturze — historję fabryk. Charakterystyczną jest 
dla twórczości' sowieckiej praca kolektywna. N aj­
wybitniejsi nawet pisarze, jak  Gładkow i Wsiewo- 
łod Iwanow biorą udział w „brygadach literackich“ . 
Owocem pracy zbiorowej jest obszerne dzieło — 
„Biełom orstroj“ .

Jak o  członek Związku Pisarzy Sowieckich omó­
wił p. Arosiew szczegółowo zagadnienia literatury. 
Z danych statystycznych, które przytoczył, uderza 
nas poważna ilość pisarzy. W sam ej tylko R osyj­
skiej Federacyjnej Republice Rad jest ich 1535, 
w całym Związku Sowieckim —  2244, z czego 205 
w U kraińskiej Socj. Republ. Rad. 100 w Białoru­
skiej S. R. R., 158 w Gruzji, 90 w Armenji, 79 
w Azerbejdżanie, 76 w Turkmenji. Nakłady po­
szczególnych dzieł obejm ują liczby poprostu fan ­
tastyczne. Dość powiedzieć,, że wczasie rewolucji 
dzieła Gorkija ukazały się w ilości 28 miljonów 
egzemplarzy, „Zorany Ugór“ Szołochowa w 2 m il­
ionach, Puszkin — w 6 miljonach. Dzieła Szekspi­
ra i M oljera ukazały się w nakładzie większym, 
niż w krajach  ojczystych, gdyż pierwszy w ilości 
1 m iljona, drugi — l !  miljona egzemplarzy.

U strój sowiecki dał możność wzniesienia się 
kulturalnego licznym narodowościom, zamieszku­
jącym  ZSRR. Dla wielu narodów kultura socjali­
styczna była wogóle pierwszym krokiem w kie­
runku przejścia od stanu dzikości do cywilizacji. 
Dziś 70 narodów ma własne piśmiennictwo.

Podobnie w dziedzinie sztuki teatralnej. Za 
czasów przedrewolucyjnych teatry narodow ościo­
we prawie nie istniały lub prowadziły żywot su- 
chotniczy. Dziś teatry ukraiński, gruziński i ży­

dowski należą do szeregu najlepszych w ZSRR. 
Ogółem było przed wojną tcairów 154, dzisiaj jest 
ich przeszło 600. Do tego dodać trzeba jeszcze 
teatry ruchome. Liczba aktorów zwiększyła się 
z 4.900 w r. 1913 do 50.000 w r. 1934. Oprócz tego 
tworzy się specjalne teatry „kołchozowe“ . B ar­
dzo liczne są też teatry Czerwonej Armji, oraz 
teatry dziecięce. Różnorodność kierunków teatru 
jest wielka. Obok nowych sztuk zwraca się wielką 
uwagę na klasyków,, np. przystosow ując Balzaka 
do sceny. Ogólna ilość studjujących w szkołach 
teatralnych wynosi pokaźną liczbę 25.000. P. Aro­
siew omówił też rolę ¡muzyki oraz filmu sowiec­
kiego.

Na zakończenie poruszył prelegent znaczenie 
nauki w ZSRR. „Świadomie dążymy“ , ośw iad­
czył, „do budowania i kontroli życia przy pomocy 
nauki i to nietylko dlatego, ze wychowaliśmy się 
na metodzie m aterjalistycznej, lecz i z tej przy­
czyny, że zmusza nas do tego nasze położenie hi­
storyczne, geograficzne i klim atyczne“ . Tylko dzię­
ki wprzęgnięciu nauki w służbę walki o byt udało 
się uratować „czeluskinowców“ . Nie było przesa­
dy w słowach prelegenta, gdy powiedział, że uda­
je się Związkowi Sowieckiemu „przełam ać geogra­
fię“ - Zbudowanie kanału Riałomorsko - Rałtyckie- 
go stanowi wielkie zwycięstwo w tym zakresie. 
Obecnie toczy się walka o ostateczne opanowanie 
Dniepru celem całkowitego jego uspławnienia; bu­
duje się kanał, który ma połączyć rzekę Moskwę 
z Wołgą. Moskwa ma się stać portem dla trzech 
mórz!

Nauka dopomogła do zbogacenia ikultury roślin. 
Zdobycze te połączone są z nazwiskiem J. Miczu­
rina (p. art. „R osyjski Rurbank“  w nr. 4 Przeglą­
du W schodniego). W ystarczy nadmienić, że dzię­
ki krzyżowaniu roślin ma się dzisiaj możność bo 
dowli winogron pod Moskwą.

Prelegent zakończył odczyt swój wezwaniem do 
inteligencji polskiej:

„M usimy stworzyć w dziedzinie nauki, techni­
ki i sztuki jaknajściśle jsze współdziałanie.

Odwołuję się do tych, komu leżą na sercu losy 
ludzkości i kto poczytuje za najwyższe swe zada­
nie wzmacniać, rozwijać, rozszerzać te elementy, 
które prowadzą do najpełniejszego panowania nad 
naturą i najściślejszego braterstw a narodów, nie­
zależnie od ich barwy, fonetyki i gram atyki języ- 
kowej“ .

J .  K.
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^ZYGZAKI — ciąg dalszy)

nieoczekiwanie popada autor w rozterkę. Oto ni« 
-dostrzega

„ani jednego artykułu, ani jednej notatki', z a ­
w ierających chociażby cień krytyki pod adre­
sem Sowietów“ ...

„Przegląd W schodni“ nieraz wprawdzie z  całą 
swobodą omawiał niedociągnięcia sowieckie (np. 
w artykułach: „Zaniedbany transport", „Wytyczne 
drugiej piatiletki” etc.). (Fakt ten jednak ukrył się 
przed oczyma recenzenta. W skutek „błędu wzro­
kowego“  zaś dochodzi on do wniosku, iż ca!®(!) 
pismo nasze

„jest ¡jedną gloryfikacją zdobyczy sowieckich 
w rozmaitych dziedzinach. S ą  to rzeczy 
Słuszne, pouczające i w części godne naśla­
dowania“,

przyznaje zresztą p. K. S. Ale rejestrowanie przez 
nas tych „słusznych, pouczających" faktów wyty­
ka nam recenzent, popadając w sprzeczność z wła- 
snemi wywodami.

Dokonywując takiego zygzaku w ocenie „inte­
resu jącego" pisma, autor uświadamia nas, że so­
wiecka rzeczywistość składa się „z  rzieczy dodat­
nich i ujemnych“ . Z naciskiem poleca nam tedy 
autor: szukajcie stron ujemnych, za wszelką cenę — 
ujemnych w  tejtam rzeczywistości sowieckiej.

I tu już zasadniczo nie godzimy się z naszym 
krytykiem, gdyż jesteśmy zwolennikami sowieto- 
znawczego objektywlzmu. Rzeczowo i wnikliwie 
badamy wszelkie przejawy życia ZSRR, nie doszu­
kując się Jednak dziury w całem i nie wypaczamy 
całokształtowego i współmiernego obrazu epoko­
wych przemian.

Pozostawiamy to tej publicystyce, która wobec 
Sow ietów zasadę bezstronności uważa za nieobo- 
wiązującą. Toteż wśród pism orjental i stycznych 
polskich „Przegląd W schodni" zajmuje pozycję 
odosobnioną i wyjątkową, nie czyniąc z  tendencji, 
doradzanej przez p. K. S., użytku w swej dzia­
łalności.

Nie wątpimy, że szanowny krytyk nasz po za­
poznaniu się z dalszemi numerami „Przeglądu" zda­
nie swe zmieni.

Nie stosujemy doń przeto rady, zawajrtej w wier­
szyku niesowiedkiego zgoła poety rosyjskiego: 

„Druże, jeśli myslisz zdrawo, 
to sowiet tnoj primiesz siej: 
od wragow biegi —  naprawo, 
a nalewo... od druiziej"

h. p.

P. S. W  związku z recenzją p. K . S., czytelnicy 
nasi w paru nadesłanych nam listach nawołują R e­
dakcję, by „nie pozwoliła się zdezorjentować“ i „nie 
rezygnowała z obranego kierunku .

L i s t y  do R e d a k c f i
Szanowny Redaktorze! Czuję się dotknięty 

wstępnemi uwagami sprawozdawcy z odczytu mego 
o Krymskiej Republice Socjalist. Rad. (p. Nr. 6 
„Przegl. W schodn.", str. 26). Uwagi te są  bezza­
sadne: pominięte jakoby przezemnie tematy, które 
,aż „w yłuskiw ać" z odczytu należało, „łuskane" są 
przez uszczypliwego recenzenta, p. Zbigniewa Ł .r 
w wiem em zresztą naogół streszczeniu, na prze­
strzeni aż 10-ciu sążnistych „punktów " i — całej 
stronicy „Przeglądu"... Dodam, iż podkreśliłem  na 
wstępie niewłaściwość traktowania ZSRR jako k ra­
ju  egzotycznego i konieczność głębszego poznawa­
nia zagadnień, rozwiązywanych na terenie Związku 
Sow ieckiego zupełnie inaczej, niż w krajach kapita­
listycznych. — Odczyt mój poświęcony był tej czę­
ści ZSRR, która jest ośrodkiem turystyki i „fabry­
k ą  zdrowia", co ilustrowałem dużą ilością przezro­
czy; związane z tem trudności techniczne przyczy­
niły się istotnie do przedłużenia odczytu, nie wpły­

nęły jednak bynajmniej na zmianę zgóry zapow ie­
dzianej tematyki. Obszerniej rozwiodłem się nad 
planowem wykorzystywaniem bogactw  naturalnych 
Krymu i ZSRiR dla dobra wielomilionowych rzesz 
jego ludności, gdyż tem at ten stanowił m. in. cel 
mego i mych kolegów - architektów pobytu na 
Krymie. Nie poczuwam się więc bynajmniej do 
grzechu wprowadzenia w błąd słuchaczy, którzy 
oczekiwali jakoby „czegoś innego“ . To „coś inne­
go", lecz mniej ogólnikowe, niż formułuje recen­
zent, uczynię treścią dalszych sprawozdań ze stu- 
djów mych w ZSR R  i za zgodą Redakcji podzielę 
się niemi bezpośrednio z czytelnikami bardzo prze­
zemnie cenionego „Przeglądu W schodniego", na je­
go właśnie łamach.
W arszawa—Żoliborz, 12.1.1935.

Z poważaniem 
(—) Stanisław  Tołwiński.

O d  R e d a k c j i
Z powodu nawału materjałów, zmuszeni się wi­

dzimy odłożyć do numeru następnego parę nade­
słanych nam prac, m. in. interesujący wywiad z p. 
mecenasem Michałem Surycem, prezesem  „Agroi-

du“ , w sprawie działalności T-wa i perspektyw  skie­
rowania pierwszej grupy żydów polskich do so­
wieckiego Biro-Bidżanu.

Redakcja.



tanie 
w y c ie czk i zim ow e

przez sowieckie biuro podróży

„ I N T O U R I S T "

od normalnych kosztów uczestnictwa

zniżka 25% do 40°/*
od ceny biletów kolejowych

zniżka 50%
szczegółowe informacje 8 zapisy:

we wszystkich oddziałach polsk. biura podróży .O RBIS"  
w polsk. biurze podróży .U N IO N  LLO YD ",

w arszaw a, chm ielna 44 , tel. 622 24  
w m iędzynarod. tow. wag. sypialń. .W A G O N S-LITS-C O O K "

a p a t y t
fostoryt z  półwyspu kolskiego, jest najlepszym  surowcem  
do produkcji nawozów sztucznych superfosfatowych

ap atyt k o lsk i
zapewnia przy tej sam ej aparaturze fabrycznej wydajność 
superfosfatów większq, niż inne surowce 11 1

r u d a  a p a t y t o w a
dla zakładów metalurgicznych, pieców elektrycznych i p rze­
mysłu chem icznego nie zaw iera  niemal zupełnie siarki 
i ok. 1,5% że laza  ■ łatwość rozm iałufstanowi o w yższości 
apatytu kolskiego nad innemi m inerałam i tego rodzaju

i n ł o r m a c y j  u d z i e l a
„SOJUZPROM EKSPORT"
w Przedstawicielstw ie Handlowem Z . S. R. R. w Polsce, 
w arszaw a, koszykowa 4 , tel. 9  58 33 —.........■■■■........ .


